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Wanda GERTZ Htffli

Urodziła się 13 kwietnia 1896 r. w Warszawie jako córka Jana i Florentyny z 

Johnów-Kreczyńskich. Jej rodzina należała do Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. 

Ojciec uczestniczył w powstaniu styczniowym. Wychowywana była wspólnie z 

rodzeństwem w tradycji niepodległościowej.

W 1913 r. ukończyła Gimnazjum Żeńskie Kuzienkowej w Warszawie, a 

następnie kursy buchalteryjne Zgromadzenia Kupców m. st. Warszawy. W latach 1913-

1915 brała udział w tajnym skautingu jako plutonowa IV Drużyny im. Emilii Plater oraz w 

pracach Konfederacji Polskiej i Polskiego Komitetu Pomocy Sanitarnej. W sierpniu 1915 

r. uczestniczyła w akcji ekwipowania Batalionu Warszawskiego.

Wobec zakazu przyjmowania kobiet do Legionów Polskich zgłosiła się w dniu 

8 lutego 1916 r. do służby jako mężczyzna pod nazwiskiem Kazimierz Żuchowicz. Została 

przydzielona do Kompanii Uzupełniającej Legionów Polskich w Lublinie, a w dniu 19 

marca tego roku do Magazynu 1 Pułku Artylerii. Od 7 maja do 25 sierpnia 1916 r. służyła 

jako kanonier w II Baterii Haubic 1 Pułku Artylerii I Brygady Legionów Polskich Brała 

udział w walkach nad Styrem i Stochodem.

Od 1 września 1916 r. służyła pod ps. Kazik w POW w Warszawie. Od 15 

października 1916 r. do sierpnia 1917 r. pracowała w kancelarii I Okręgu. W dniu 8 

grudnia została aresztowana przez Niemców za udział w demonstracji zorganizowanej 

przez POW na Placu Zbawiciela i skazana na 6 miesięcy więzienia. Po ogłoszeniu wyroku 

karę więzienia zamieniono na karę pieniężną w wysokości 1200 marek. W więzieniu na 

Pawiaku-Serbii przebywała do 24 grudnia 1916 r. W dniu tym została uwolniona za kaucją
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500 marek. Od grudnia 1917 r do lipca 1918 r. służyła jako sekcyjna Oddziału Żeńskiego, 

a od II połowy września do listopada 1918 r. w żandarmerii POW jako zbrojmistrz w 

stopniu sierżanta. Od grudnia 1918 r. do kwietnia 1919 r. była zastępcą zbrojmistrza 

Komendy Głównej Milicji Ludowej.

W dniu 15 kwietnia 1919 r. wstąpiła ochotniczo do Wojska Polskiego. Do 15 

września 1919 r. służyła w Przyfrontowym Inspektoracie Werbunkowo-Zaciągowym 

Dowództwa Dywizji Litewsko-Białoruskiej. Następnie przeszła do służby w OLK. W dniu 

1 kwietnia 1920 r. została mianowana w stopniu podporucznika zastępcą dowódcy 2 

Ochotniczej Legii Kobiet przy Dowództwie Frontu Litewsko-Białoruskiego. Od 1 sierpnia

1920 r. była dowódcą Baonu Wileńskiego OLK. W dniu 15 sierpnia 1920 r. mianowana na 

stopień porucznika. Od 16 sierpnia 1920 r. pełniła funkcję zastępcy dowódcy Baonu 

Liniowego OLK, a od 12 października tego roku ponownie była dowódcą Baonu 

Wileńskiego OLK. Od 26 listopada 1921 r. pełniła funkcję dowódcy Kompanii Szkolnej 

OLK w Wilnie. Rozkazem MSWojsk. Szt. Gen. Oddz. V L. 18582/V PT z dnia 10 maja 

1922 r. została przeniesiona do rezerwy z przydziałem do 79 pp w Słonimiu. W opiniach 

służbowych za ten okres otrzymała najwyższe oceny.

W dniu 26 sierpnia 1921 r. kpt. Eugeniusz Olejniczakowski, b. komendant 

POW wileńskiego, wystąpił z wnioskiem o oznaczenie jej Krzyżem Walecznych po raz 1.

W „Szczegółowym opisie czynu” napisał: „Por. Gertzowa Wanda pełniąc funkcje zastępcy 

D-cy Baonu Wileńskiego Ochotniczej Legii Kobiet w lipcu 1920 r. w czasie ofensywy 

bolszewickiej, gdy baon zajmował pozycje na III odcinku łinji obronnej Wilna, wykazała 

niezwykłe dowody męstwa, poświęcenia i rozwagi.

Wobec niedostatecznej obsady 26-kiłometrowej linji odcinka i braku konnych 

wywiadowców, por. Gertzówna sama jedna konno patrolowała dniem i nocą okolicę, 

kilkakrotnie ostrzeliwana przez ukrytego w lasach nieprzyjaciela. Zawdzięczając je j 

energji D-ctwo Odcinka było zawsze dokładnie poinformowane o sytuacji, poszczególne 

zaś, z rzadka po linji rozrzucone placówki utrzymywały łączność i pomimo zewsząd 

nadchodzących alarmujących wieści o zbliżaniu się nieprzyjaciela, ani jeden żołnierz nie 

opuścił bez rozkazu wyznaczonego stanowiska.

W dniu 14 lipca, gdy sytuacja stała się jasną i nagle przyszedł rozkaz 

opuszczenia linji, por. Gertzówna zarządziwszy umiejętnie odwrót, pozostała z kilkoma 

przygodnie zatrzymanymi żołnierzami i karabinem maszynowym we wsi Niemieżu w tym 

celu żeby w razie ukazania się nieprzyjaciela, powstrzymać go i umożliwić odwrót

6



H
3

oddziałowi. Plan ten udał się na tyle. że oddział zdążył się wycofać w całości i porządku, 

zaś w 15 minut po opuszczeniu Niemieża przez por. Gertzówną według zeznań tamtejszych 

mieszkańców, wieś została zajęta przez bolszewików.

W dalszym ciągu odwrotu na Grodno, Białystok aż po Warszawę będąc ju ż  

samodzielnym D-cą batalionu, wycofywała się zawsze w ostatecznej chwili, gdy już nie 

było nadziei na utrzymanie stanowiska, pomimo to oddział poniósł stosunkowo niewielkie 

straty i wśród ogólnej paniki i dezorganizacji służył przykładem karności i porządku. ”

W rubryce „Dowódca dywizji” gen................................................. popierając

wniosek napisał w dniu 24 stycznia 1922 r. „Nie Krzyż Walecznych, to za mało dla tych 

bohaterek przed którymi nam mężczyznom przychodzi się schylić głową -  tylko „ Yirtuti 

Militari V klasy”. Sam byłem świadkiem 9. VII. 1919 r. wymarszu tych bohaterek -  dzieci 

na front podczas gdy chłopcy się kryli. ”

W dniu 28 sierpnia 1921 r. kpt. Olejniczakowski wystąpił z wnioskiem o 

odznaczenie Wandy Gertz Orderem Virtuti Militari V klasy. W obszernym opisie czynów 

przedstawił jej służbę od dnia wstąpienia do Legionów do sierpnia 1920 r.

Te dwa wnioski o nadanie Virtuti Militari V klasy nie zostały zrealizowane.

W dniu 31 października 1921 r. por. Edward Rybicki, b. Szef Żandarmerii 

POW wystąpił z wnioskiem o nadanie Wandzie Gertz Krzyża Walecznych za służbę w 

POW. W „Szczegółowym opisie czynu” napisał: „Ppor. Gercówna, kanonjer 1 p.a.p. Leg. 

Stara Peowiaczka w żandarmerji P.O. W. od płowy 1918 r. z całym oddaniem się 

pracowała chroniąc organizację przed zdradą. Dokonywała b. niebezpiecznych wywiadów 

na wyższych urzędników niemieckich.

Dn. 11.XI. 1918 r. podczas rozbrojenia odznaczyła się wybitną odwagą osobistą 

i inicjatywą porywającą za sobą innych:

1) przy wielu rozbrojeniach żołnierzy na ulicach

2) przy zdobyciu Urzędu Skarbowego przy ul. Jasnej, gdzie zajęła w raz z 

drugim żohiierzem jedno piętro rozbrajając znajdujących się tam żołnierzy i urzędników

3) przy zdobywaniu Arsenału przy ul. Jasnej, gdzie rozbrojono 200 żohńerzy 

niem. i zdobyto wielką ilość broni i amunicji.
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Przez swą inicjatywą przyczyniła się ona wybitnie cło zwycięstwa czynu 

wyzwolenia spod okupacji. ”

Rozporządzeniem Ministra Spraw Wojskowych, gen. dyw. Kazimierza 

Sosnkowskiego z dnia 8 lipca 1922 r. została odznaczona w grupie żołnierzy POW 

Krzyżem Walecznych po raz 1 i 2.

W marcu 1926 r. otrzymała Krzyż Zasługi Wojskowej Litwy Środkowej. W 

dniu 13 kwietnia 1931 r. została odznaczona Krzyżem Niepodległości z Mieczami. Była 

także odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem POW, Krzyżem Legionowym, 

Odznaką Pamiątkową Więźniów Ideowych w 1931 r. oraz Odznaką Dywizji Litewsko- 

Białoruskiej.

Od 1922 do końca 1926 r. pracowała w Oddziale Żeńskim Związku 

Strzeleckiego w Warszawie. Mieszkała w tym okresie przy ul. Ciasnej 5. Od 1923 r. była 

jedną z organizatorek pomocniczej wojskowej służby kobiet i współzałożycielką PWK 

oraz członkinią Klubu Starszych Instruktorek. Od 1926 r. pracowała w Biurze 

Personalnym GISZ pełniąc funkcję sekretarki adiutantury Marszałka Józefa Piłsudskiego 

w Belwederze. W meldunku służbowym na jej temat sporządzonym w dniu 25 kwietnia 

1929 r. napisano: „Bardzo czynna w dziedzinie pracy organizacyjnej przysposobienia 

wojskowego kobiet (ppor. rez.). Znajomości ma rozległe. Cieszy się bezwzględnym 

zaufaniem Pani Mar szalkowej. Życie prywatne bliżej nieznane. ”

Po śmierci Marszałka została w 1935 r. kierowniczką sekretariatu Muzeum 

Józefa Piłsudskiego w Belwederze. Pod kierunkiem dyrektora Muzeum, płk. Adama 

Borkiewicza brała czynny udział w kompletowaniu i inwentaryzowaniu zbiorów.

W dniu 10 października 1936 r. przeniosła się z mieszkania przy ul. 

Belwederskiej 53 na Marszałkowską 58, a następnie na Hożą 57.

Uczestniczyła także w pracach Sekcji Samopomocy Fidac Żeńskiego.

Należała do masonerii.

Podczas kampanii wrześniowej wzięła czynny udział w obronie Warszawy.

W listopadzie 1939 r. wstąpiła do ZSP, zaprzysiężona przez Henryka 

Józewskiego. Pełniła funkcje łączniczki, sekretarki i skarbniczki w KG SZP-ZWZ. Po 

wsypie w kwietniu 1940 r. została przeniesiona do Piotrkowa Trybunalskiego, gdzie objęła
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funkcję sekretarki i kurierki komendanta Obwodu „Las” ZWZ. Wezwana stamtąd 

rozkazem KG ZWZ od kwietnia 1942 r. była pod ps. Lena organizatorką i komendantką 

oddziału ,dywersja i Sabotaż Kobiet” zwanego „Dyskiem”. Zorganizowała oddział w sile 

98 kobiet i kierowała jego pracą do chwili wybuchu Powstania Warszawskiego. Osobiście 

uczestniczyła m in. w akcji wysadzenia pociągu pod Radomiem 16 listopada 1942 r. 

Osobiście wykonała (aby uchronić przed tym przeżyciem swoje podkomendne) wyrok 

śmierci na konfidentce gestapo w lipcu 1943 r.

W Powstaniu Warszawskim jako dowódca „Dysku” w składzie oddziału 

„Broda 53” znajdowała się w Zgrupowaniu „Radosław” na Woli i Starym Mieście. W 

czasie walk o Stare Miasto była cały czas na pierwszej linii. W nocy z 31 sierpnia na 1 

września przeszła wraz z innymi kanałami do Śródmieścia. Ciężko chora wskutek 

dramatycznych przeżyć w kanałach, nie brała już udziału w walkach.

Wyznaczona przez mjr Marię Wittek, szefa WSK KG AK, na komendantkę 

oficerskiego obozu jenieckiego kobiet-żołnierzy AK, w dniu 5 października opuściła 

miasto na czele około 2000 kobiet. Przebywała w obozach Lamsdorf, Muhlberg, 

Altenburg, Molsdorf i Blankeiheim. W Molsdorf była od 22 grudnia 1944 r. uznaną przez 

Niemców polską komendantką oflagu. W oflagu Blankenheim skutecznie przeciwstawiła 

się próbie kolejnej ewakuacji w związku ze zbliżaniem się wojsk alianckich.

Uwolniona przez Amerykanów 13 kwietnia 1945 r. W dniu 28 maja tego roku 

już jako oficer PSZ została komendantką obozu kobiecego AK w Blankenheim, a 

następnie w Burgu. Usilnie zabiegała o to by kobiety -  żołnierze AK uzyskały prawa 

żołnierzy PSZ. Dzięki jej staraniom przy I Dywizji Pancernej utworzony został 2 batalion 

PWSK. Od października 1946 r. do maja 1947 r. pełniła funkcję przewodniczącej 

Podkomisji Weryfikacyjnej WSK AK. Następnie została mianowana przez władze 

brytyjskie inspektorką kobiet-żołnierzy PSZ w północnej Anglii, a od grudnia 1947 r. w 

zachodniej Anglii.

W „Danych ewidencyjnych mjr. Gertz Wandy, kandydatki na oficera 

sztabowego od spraw PWSK w NortCo” z dnia 16 kwietnia 1947 r. napisano: „ ....wybitnie 

ideowa, sumienna, obowiązkowa, prawa. Ogólnie bardzo dobra. ”

Zdemobilizowana w dniu 8 sierpnia 1948 r. pracowała w kuchni kolejowej w 

Londynie. Z powodu ciężkiej choroby (rak wątroby) została przeniesiona na zasiłek 

społeczny. Od 1 stycznia 1950 r. była członkinią Rady Naczelnej Koła AK. Była także
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członkinią Komitetu Honorowego I Zjazdu Koleżeńskiego Kobiet Żołnierzy PSZ odbytego 

we wrześniu 1958 r. w Londynie podczas którego wygłosiła przemówienie.

Zmarła 10 listopada 1958 r. w Londynie. Pochowana 15 listopada na Ealing and 

Old Brentford Cemetery. Zgodnie z jej życzeniem w 1959 r. przyjaciele sprowadzili jej 

prochy do Polski. Spoczęła na Cmentarzu Komunalnym(d. Wojskowym) na Powązkach w 

Kwaterze Powstańców Warszawskich.

Krzyż Srebrny Orderu Wojennego Virtuti Militari otrzymała rozkazem 

gen.Tadeusza Bora-Komorowskiego, dowódcy Sił Zbrojnych w Kraju L. 488/BP z 

dnia 1 października 1944 r. „za osobistą odwagę i postawę w okresie walk w 

Warszawie”. Nadanie to zostało potwierdzone Zarządzeniem Prezydenta 

Rzeczypospolitej (na Uchodźstwie) L. dz. 638/Og. 46 opublikowanym w Dzienniku 

Personalnym MSWojsk. Nr 6 z dnia 15 sierpnia 1946 r.

W Armii Krajowej była odznaczona także Krzyżem Walecznych.

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej (na Uchodźstwie) z dni 11 

listopada 1958 r. została odznaczona pośmiertnie Krzyżem Kawalerskim Orderu Polonia 

Restituta.

Stopień majora-inspektorki nadany jej przez Dowódcę AK w dniu 24 września 

1944 r. został pozytywnie zweryfikowany przez Komisję Weryfikacyjną przy Sztabie 

Naczelnego Wodza w Londynie w dniu 27 lipca 1945 r.
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WANDA GERTZÓWNA (1896 -  1958)

p-

Oficer rezerwy piechoty WP , porucznik (1920), major (1944).
Pełne nazwisko: WANDA GERTZ VON SCHLIESS i )
Przybrane nazwisko : KAZIMIERZ ŻUCHOWICZ 
Pseudonimy : „LENA” , „KAZIK”.

„FEMINA, PATRIAE DEFENSOR” -  KOBIETA OBROŃCĄ OJCZYZNY 2) - to dewiza 
polskich kobiet, które wzięły udział w walce o odzyskanie niepodległości Polski w latach
1914 -  1920, a wśród nich WANDY GERTZÓWNY.^Urodziła się dnia 13. IV. 1896 r. w 
Warszawie jako córka Jana i Florentyny. Pochodziła z Ewangelickiej rodziny, która przybyła 
do Polski z Saksonii w XVIII. wieku , przyjęła Polskę za swą ojczyznę i wychowała 
pokolenia polskich patriotów. Ojciec Wandy brał udział w Powstaniu Styczniowym.3) 
Wychowana w tradycji walki o wolność Polski, ód wczesnego dzieciństwa pragnęła zostać 
żołnierzem i realizowała swe marzenia z honorem do końca swych dni.

W roku 1913 ukończyła Gimnazjum Kuzienkowej w Warszawie, a następnie Kursy 
Buchalteryjne Zgromadzenia Kupców m. st. Warszawy.. W tym okresie (1913 -  1915) brała 
czynny udział w tajnym skautingu, jako plutonowa 4-tej Drużyny ijn. Emilii Plater. Trwała 
wojna., która miała przynieść Polsce niepodległość. Wanda pragnęła wziąć udział w tej 
walce jako żołnierz z bronią w ręku. W tym czasie Legiony przygotowywały się do boju.
Wanda pomagała przy ekwipowaniu Batalionu Warszawskiego, który opuścił Warszawę we 
wrześniu 1915 r. Do wojska jednak wstąpi<j/me mogła, gdyż istniał zakaz Komendanta 
przyjmowania tam kobiet. Wobec tego przebrała się za chłopca i zgłosiła się do Legionów z 
dokumentami swego kuzyna Kazimierz Żuchowicza.4) W lutym 1916 została przydzielona do ^  
Kompanii Uzupełniającej w Lublinie, a 'wmafću -  do magazynu 1. Pułku Artylerii I. Brygady 
Legionów Polskich. W maju 1916 r. służyła już jako kanonier w II. baterii haubic tego pułku. v_y 
Służba ta wymagała od młodej, delikatnej dziewczyny nie tylko wyszkolenia artyleryjskiego, 
lecz także siły fizycznej , nie mówiąc o wysiłku ukrywania swej kobiecości. Pełniła jednak 
swą służbę bez zarzutu, wzięła udział w walkach Legionów w czasie ofensywy gen. 
Brusiłowa od rzeki Styr aż po rzekę Stochód.

Gdy żołnierze Legionów odmówili złożenia przysięgi Państwom Centralnym, jesienią
1916 r. Wanda wróciła do Warszawy. Czekając na decyzję o dalszej drodze wojennej 
Legionów, zorganizowała żeński oddział POW. W dniu 8.XII. 1917 r. została aresztowana 
przez okupacyjne władze niemieckie za udział w demonstracji patriotycznej na Placu 
Zbawiciela w Warszawie. Wyrok 6 miesięcy więzienia, wydany przez Kriegsgericht (Sąd 
Wojenny), został zamieniony na karę pieniężną. 5)

Po odzyskaniu niepodległości przez Polskę, już w grudniu 1918 r. została przydzielona do ^  ' 
Milicji Ludowej, jako zastępca zbrój mistrza Komendy Głównej. Pełniła tę służbę do marca 
1919 r. Z chwilą wybuchu wojny polsko- bolszewickiej wróciła do służby liniowej w 
przyfrontowym Referacie Werbunkowo -  Zaciągowym Dywizji Litewsko -  Białoruskiej.
Służba ta trwała do września 1919 r. , kiedy to Wanda została mianowana Komendantką II. 
Ochotniczej Legii Kobiet w Wilnie, przeorganizowanej następnie w WileńskFBaon tej Legii.
Na czele tego Baonu wzięła udział w walkach o Wilno, Grodno i Białystok , zdobywając 
uznanie i pochwały dowódców. Dekretem Naczelnego Wodza Wanda Gertzówna została 
mianowana podporucznikiem 9), a po bitwie o Warszawę , gdzie jej Baon walczył na odcinku 
Praga -  Grochów, we wrześniu 1920 r. awansowana do stopnia porucznika.

W maju 1923 / .  Wanda Gertzówna została przeniesiona do rezerwy , jako porucznik 79.
Pułku piechoty. Wkrótce utraciła jednak swój stopień, gdyż w tym okresie w wojsku polskim 
nie przewidywano służby kobiet. Nowelizacja ustawy w tej sprawie nie uzyskała akceptacji 
Sejmu. Równocześnie z Wandą stopnie wojskowe utraciły inne kobiety -  członkinie POW i
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Legionów, ( z wyjątkiem czterech, które spełniły dodatkowe warunki ukończenia szkół 
podchorążych 6). Grupa tych kobiet -  doświadczonych uczestniczek konspiracji 
niepodległościowej i żołnierzy -  zdawała sobie sprawę, że zdobytej tak wielkim kosztem i 
wysiłkiem pokoleń niepodległości trzeba będzie bronić, a kobiety, w wolnej Polsce 
całkowicie zrównane w prawach obywatelskich z mężczyznami, staną się w tej walce pars 
magna. Muszą być jednak do tego zadania przygotowane. Wanda Gertzówna przystąpiła do 
realizacji tego dzieła z wielkim, zapałem . Wzięła udział w pierwszym zjeździe kobiet -  / /
oficerów OLK w Poznaniu , który odbył się w grudniu 1921 r. Rozważono tam sprawę 
Stworzenia form organizacyjnych dla przewidzianych do rozwiązania oddziałów wojskowej 
służby kobiet w Wojsku Polskim. W 1922 r. powstał Klub Starszych Instruktorek, 
przygotowujących program i formy szkolenia przyszłej organizacji Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet do Obrony Kraju. 0V K 40K

Wanda Gertzówna była współorganizatorką tego Klubu, a także samej organizacji PWK, 
której komendantką została wybrana por. Maria Wittekówna. Od 1923 r. Wanda brała udział 
w organizowaniu obozów przeszkolenia wojskowego kobiet -  instruktorek , które miały 
stanowić kadrę przyszłych hufców szkolnych, akademickich i młodzieży pozaszkolnej 
organizacji PWK. Na wielu obozach, którymi kjefer&ała, przekazywała im całą swą wiedzę i 
doświadczenie Należała do nielicznej gfupy zaledwie dziesięciu członkiń PWK, które 
posiadały stopień organizacyjny inspęktórki. 7). oU >'• Y

W roku 1926 Wanda Gertzówna rozpoczęła pracę w Biurze Samodzielnego Referatu 
Personalnego GISZ’u , mieszczącym się w Belwederze. Zyskała-tam uznanie i zaufanie 
przełożonych, a przede wszystkim Marszałka Józefa Piłsudskiego , ze względu na cechy 
swego charakteru: prawość i lojalność. Jej właśnie zwykle dyktował osobiście swe 
rozważania , czy projekty działania w sprawach szczególnej wagi..8) Kiedy - po śmierci 
Marszałka - w Belwederze powstało muzeym jemu poświęcone, Wanda została kierowniczką 
sekretariatu tej instytucji. Przez cały okres swej pracy w Belwederze działała również z 
wielkim oddaniem w organizacji PWK. Była kierowniczką Wydziału Organizacyjnego 
Zarządu Naczelnego J?WJC.

Członkinie Klubu z wielką konsekwencją, pomysłowością i talentem organizacyjnym 
realizowały swe koncepcje. Ich celem było uzyskanie podstawy prawnej służby wojskowej 
kobiet. Osiągnęły swój cel w roku 1938, kiedy Sejm uchwalił ustawę o powszechnym 
obowiązku wojskowym, uwzględniającą ochotniczą służbę pomocniczą kobiet. 9)

Nadszedł wrzesień 1939 r. Wanda Gertzówna uczestniczyła w walkach w obronie 
Warszawy, a następnie -  jako jedna z pierwszych wstąpiła do konspiracyjnej Służby 
Zwycięstwu Polski, zaprzysiężona~T9.XI. 1939 przez Henryka Józewskiego „OLGIERDA”.
Pełniła różne funkcje w Warszawie, głównie przy organizacji sieci łączności. Od kwietnia 
1940 r. przebywała w nadleśnictwie Kleszcze pod Piotrkowem, gdzie aż do wiosny 1942 r. 
była sekretarką komendanta Rejonu Piotrkowskiego ZWZ „LAS” Stanisława Kosarskiego 
„ALEKSANDRA”. io)

W kwietniu 1942 r. Wanda Gertzówna rozpoczęła służbę, godną jej talentu i kwalifikacji.
Otrzymała propozycję zorganizowania w ramach Związku Odwetu samodzielnego oddziału 
dywersyjno -  sabotażowego kobiet, podobnego do istniejących już „Kobiecych Patroli 
Minerskich” Dr. Zofii Franio ps. „DOKTOR”.. Wanda - pod pseudonimem „LENA” -  
świetnie wywiązała się z tego zadania, organizując oddział, działający pod kryptonimem 
„DiSK” - Dywersja i Sabotaż Kobiet , następnie wymieniany jako „DYSK”, który jesienią 
1942 r. został podporządkowany Kierownictwu Dywersji AK „ KEDYW”. „DYSK” , 
którego liczba członkiń , określona przez samą komendantkę „LENĘ”, osiągnęła przed 
Powstaniem stan około 13o kobiet., składał się z trzech grup: dywersyjnej, sabotażowej i 
łączności, lecz w wykonywaniu zadań grupy te układały się inaczej, dzieląc się na trzy 
zespoły : minerek, oddział specjalny, oraz służb pomocniczych .Wyróżniała się wśród nich
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grupa tzw. „Starszych Pań”, licząca 11 osób, a stanowiąca trzon organizacyjny Oddziału., 
bezpośrednio związany z komendantką. Zespół pierwszy prowadził walkę bieżącą, do której 
należały następujące zadania: zakładanie min, wysadzanie mostów, rozpoznanie terenowe, 
sabotaż kolejowy -  a więc ściśle to samo, czym zajmowały się oddziały męskie „KEDYWU”.
Zespół drugi, zajmował się małym sabotażem, organizował sanitariat, łączność , udzielał 
lokali, prowadził laboratorium chemiczne, przygotowywał własne środki bojowe, 
przechowywał „spalone” osoby. Wanda Gertzówna w swej relacji powojennej stwierdziła : „ 
Charakterystyczną cechą „DYSK;u był fakt, że mimo wykonywania tak trudnych zadań, 
zespoły nasze nie przeżyły żadnej wsypy, spowodowanej zdradą, czy inwigilacją’’ ii). Sama 
Wanda Gertzówna była komendantką surową, wymagającą i przestrzegającą dyscypliny w tej 
ciężkiej i odpowiedzialnej służbie. Odznaczała się dobrocią i dbałością o swe podkomendne.
Nieustannie czuwała, by nie szafowano niepotrzebnie ich życiem. Chcąc zaoszczędzić swoim 
podkomendnym wstrząsu psychicznego, wykonała osobiście wyrok na konfidentce gestapo.
Swój stosunek do pracy i służby wyraziła słowami Marszałka Piłsudskiego skierowanymi do 
żołnierzy Legionów: „Nie brawura, nie błyskotka żołnierska stanowi najistotniejszą naszą 
cechą, lecz ten przedziwny spokój i równowaga pracy, bez wzglądu na przeciwności jakie nas 
spotykają” [2).

Powstanie Warszawskie to z dawna oczekiwany rozdział jej życia i służby. „DYSK”, jako 
jeden z członów oddziału „BRODA 53”, wchodził w skład zgrupowania płk. 
„RADOSŁAWA”. Zadaniem „DYSK’u” była osłona pola zrzutów na cmentarzu żydowskim, 
a potem walka na Starówce m.in. w obronie PWPW. W czasie szturmów oddziałów 
Reinefahrta na tę twierdzę powstańczą, komendantka „LENA” znajdowała się stale na linii 
ognia. Jej zimna krew, błyskawiczna orientacja i decyzja uratowała życie jej podkomendnych 
w czasie nalotu bombowców na ich kwaterę. Tak było również w czasie przebijania się 
oddziałów „RADOSŁAWA” ze Starówki do Śródmieścia w kierunku Żelaznej Bramy. Poległ 
wówczas dowódca „BRODY” mjr. „JAN”. „LENA” osobiście porozumiewała się z 
dowódcami innych oddziałów, ryzykując własnym życiem, by nie popełnić błędu, który 
mógłby pociągnąć za sobą stratę całego oddziału. ”DYSK” wycofał się wówczas wraz z 
niedobitkami „BRODY” na ul. Bielańską, by potem przejść kanałami do Śródmieścia. Było to 
przejście, trwające kilkanaście godzin, gdyż Niemcy blokowali drogę, wrzucając do kanałów 
karbid, wlewając płonącą benzynę i zasypując wyjścia. Oddział utracił łączność z 
przewodnikiem i zabłądził. Jednak „LENA” potrafiła odszukać właściwą drogę odwrotu i 
dotrzeć do celu innym kanałem. 13)

Po upadku Powstania kobiety , biorące udział w walce , uzyskały pełne prawa żołnierskie, 
miały więc szansę wyboru swej dalszej drogi, między innymi pójście do niewoli, jako jeńcy 
wojenni , chronieni ustaleniami Konwencji Genewskiej z 1929 roku. Na podstawie Rozkazu 
Dowódcy Armii Krajowej z dn. 23.IX.1944 r. otrzymały stopnie wojskowe. Wanda 
Gertzówna jako mjr. „KAZIK” została wyznaczona przez komendantkę Wojskowej Służby 
Kobiet AK mjr. Marię Wittekównę „MIRĘ” na komendantkę kobiet -  oficerów w obozie 
jeńców wojennych. Pierwszym obozem , w którym znalazła się wraz z 1037 kobiet- jeńców 
w różnych jeszcze stopniach, był Stalag 344 -  Lamsdorf (dziś Łambinowice k/ Opola). i3). Już 
tam od razu zaczęła się walka o przestrzeganie przez Niemców ustaleń Konwencji 
Genewskiej. Obozy jeńców wojennych pozostawały teoretycznie w gestii Wehrmachtu, lecz 
ich komendantów obowiązywał rozkaz Himmlera, by powstańcom warszawskim stworzyć 
warunki bytowe takie, jak w obozach koncentracyjnych, a więc prowadzące do ich 
zniszczenia. Mjr. „KAZIK” , wraz ze swą zastępczynią mjr. Janiną Karasiówną ps. „HAKA” 
i lekarką Dr. Jadwigą Beaupre „MALINĄ ”, włożyły wiele wysiłku, by stworzyć ramy 
wewnętrznej organizacji i egzekwować prawa jenieckie dla tej grupy kobiet w różnym wieku 
i o różnych stopniach wojskowych. 14).
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Po trzech tygodniach zostały przewiezione do stalagu IVB Muehlberg, gdzie w szpitalu 
jenieckim Zeithain umieszczono chore, pozostałe zaś - do stalagu IVF Altenburg. Tam 
wyłączono spośród nich grupę kobiet -  oficerów, które przewieziono do tak zwanego oflagu 
IXC Molsdorf, stanowiącego -jak się okazało - miejsce gromadzenia przez Niemców kobiet
-  oficerów z różnych stalagów, w których się dotychczas znajdowały. Tu okazało się, jak 
trafny był wybór mjr. „KAZIKA” na komendantkę , czyli tzw. Lageralteste oflagu. Obóz ten, 
nie wymieniany w żadnym wykazie oflagów, został przygotowany przez Niemców zgodnie z 
ich założeniami : siedem starych, rozsypujących się baraków, ulokowanych na odludziu w 
błotnistej kotlinie, stanowiących poprzednio pomieszczenie dla więźniów obozu 
koncentracyjnego. Głód, ziąb, brud, pozbawienie leków , konfiskata wszelkich 
wartościowych i przydatnych w codziennym życiu przedmiotów, a przede wszystkim kontrola 
poczty, by wiadomość o istnieniu takiego „oflagu” nie dotarła do Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w Genewie. Wtedy właśnie okazało się, jak ta skromna, spokojna i nie 
wykazująca na pozór cech dowódcy wojskowego kobieta, potrafiła nie tylko prowadzić 
nieustępliwą walkę o realizację uprawnień jenieckich dla obozu wobec Niemców, lecz wraz 
ze współpracującymi z nią, wykwalifikowanymi i utalentowanymi towarzyszkami niedoli 
stworzyła ramy działania dla podtrzymania ducha tej, liczącej około 400 osób, grupy .Wtedy 
szczególnie uwydatniła się jej kultura osobista, życzliwość, takt i hart ducha. Mimo 
wychowania w wojskowej służbie, nigdy nie wprowadziła w tym obozie drylu wojskowego, 
nawet obowiązku salutowania. Z konspiracyjnego okresu służby pozostał zwyczaj 
pozdrawiania się i używania pseudonimów. Każda z kobiet -  oficerów, czy też szeregowych -  
a była wśród nich grupa tzw. ordynansek, reprezentowała tylko swoją osobowość, niezależnie 
od stopnia wojskowego, i tak była przez ogół traktowana. Kiedy w marcu 1945 r. na skutek 
nieszczęśliwego wydarzenia ostrzelania obozu w czasie walki samolotów -  alianckiego i 
niemieckiego -  doszło do śmierci jednej z młodych kobiet oficerów, do Genewy dotarło 
pierwsze z wielu zażaleń, składanych drogą służbową przez mjr.”KAZIK” i Męża Zaufania 
kpt. „HELENĘ”. Przybył wówczas z wizytacją Delegat Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża. Zadziwił się widząc, jak w warunkach „przypominających obóz koncentracyjny, a 
nie żaden oflag”( według jego słów), istniało i rozwijało się życie organizacyjne i 
intelektualne jeńców 15)

Dbałość o swe współtowarzyszki, trafność orientacji i decyzji wykazała mjr. „KAZIK” w 
czasie przymusowej ewakuacji oflagu z Molsdorf i wędrówki ku nieznanemu przeznaczeniu, 
które -  wobec zbliżającego się frontu -  dotknęło wiele obozów. Udało się jej uzyskać zgodę 
niemieckiego komendanta na pozostawienie w schronie przeciwlotniczym dla załogi 
niemieckiej dwudziestu chorych kobiet, nie zdolnych do marszu, pod strażą jednego 
wachmana. Zostały wyzwolone najwcześniej przez oddziały 3. Armii Amerykańskiej i 
otoczone opieką medyczną. 16). W czasie wędrówki głównej grupy jeńców oflagu przez 
nieprzyjazny kraj i tereny walk, stworzyła własną grupę ochrony , obserwującą zachowanie 
Niemców. Grupa ta zapobiegła spaleniu kobiet -  jeńców żywcem , gasząc w porę ogień w 
podpalonej stodole w miejscowości Hohenfeld. Kiedy obóz znalazł się w opuszczonym 
ośrodku szkoleniowym Hitlerjugend w Blankenheim, a zewsząd docierały odgłosy toczącego 
się boju, mjr. „KAZIK” odmówiła dalszej wędrówki w nadziei, że front wkrótce dotrze do tej 
miejscowości.. Załoga niemiecka, zdając sobie sprawę ze zbliżającego się nadejścia aliantów, 
godziła się na jej decyzje. Mjr. „KAZIK” wysłała również trzy parlamentariuszki, mówiące 
po angielsku ,by powiadomiły jednostki amerykańskie o kwaterującej w ośrodku grupie 
Polek. Dzięki temu ocaliła polskie kobiety -  jeńców , gdyż Kanadyjczycy ,wchodzący w 
skład 3. Armii amerykańskiej, którzy prowadzili akcję na tym terenie, zamierzali 
zbombardować ośrodek, położony na wzgórzu Krakau, czyli po polsku -  Kraków. Nakazała 
wywieszenie polskiej flagi, oraz wyłożenie na terenie znaków dla samolotów. Niemieccy 
oficerowie i żołnierze z załogi oflagu poddali się mjr. „KAZIK”, składając na jej ręce swą
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broń. Zostali przez nią przekazani dowództwu jednostki kanadyjskiej jako jeńcy wojenni. 
Dowódcy alianckich oddziałów mieli prawo natychmiastowego karania śmiercią tych 
Niemców, którzy na to zasłużyli swym postępowaniem wobec jeńców . Zapytana przez 
oficera kanadyjskiego o członków załogi oflagu IXC Molsdorf, wydała im opinię, zgodną z 
jej wysokim poczuciem sprawiedliwości. 17).

Miejscem, gdzie został zorganizowany obóz polskich oficerów - kobiet z Oflagu IXC 
Molsdorf, stał się teraz Burg w Hesji. Komendantką tego ośrodka, do którego ściągały 
uczestniczki Powstania, wywiezione do obozów koncentracyjnych, czy na przymusowe 
roboty, a wyzwolone przez 3. Armię Amerykańską pod dowództwem gen. Pattona, była w 
dalszym ciągu mjr. „KAZIK”. Burg stał się miejscem , gdzie odnaleźć się mogli członkowie 
rodzin. Wielu z nich to polscy jeńcy wojenni z 1939 r. Z myślą o zapewnieniu opieki i 
miejsca dla kobiet -  żołnierzy, mjr. „KAZIK” wyjechała do Londynu, skąd wkrótce nadeszło 
zaopatrzenie w tak upragnione mundury i propozycje służby i nauki. Rozkazem Szefa Sztabu 
Głównego Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie mjr. „KAZIK” została przewodniczącą 
oddziału Komisji Weryfikacyjnej dla kobiet - żołnierzy na terenie Niemiec, a następnie 
mianowana przełożoną wszystkich kobiet -  żołnierzy AK na terenie wyzwolonego 
kontynentu europejskiego i upoważniona do stworzenia Inspektoratu Kobiet -  Żołnierzy AK. 
Obejmując tę funkcję swój Rozkaz Nr.l wydała w dniu 12.111.1946 r. . Na skutek jej starań, 
kobiety te były kierowane do służby w PSZ w Wielkiej Brytanii i II. Korpusie Polskim we 
Włoszech, a także na naukę i na studia . Dalsze decyzje o ich losie nadeszły wraz z 
wycofaniem akredytacji aliantów dla Rządu Polskiego w Londynie, kiedy to wiele z nich 
musiało przejść do Polskiego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia, by przygotować się 
do życia cywilnego za granicą. Mjr. „KAZIK” została mianowana przez władze brytyjskie 
inspektorką tego Korpusu i pełniła tę funkcję do końca jego istnienia w 1948 r. 18).

Sama mjr. „KAZIK” podjęła jedną z najtrudniejszych decyzji swego życia. Postanowiła 
pozostać w Anglii , mimo nostalgii za Krajem, która miała towarzyszyć jej do końca życia . 
Musiała zdjąć mundur i rozpocząć pracę zarobkową, niezgodną z jej kwalifikacjami i 
wymagającą siły fizycznej ponad jej możliwości -  m.in. w kuchni kolejowej. Jedynie praca 
społeczna we władzach naczelnych Koła AK - do czasu rozłamu - pozwalała jej na chwile 
satysfakcji. Stan jej zdrowia szybko się pogarszał. Zmarła dnia 10. XI. 1958 r. w Londynie. 
Pochowana została w pięć dni później na cmentarzu South Ealing z wielkimi honorami przy 
udziale licznych rzesz przyjaciół i współtowarzyszy broni najwyższej rangi z generałami 
Tokarzewskim i „BOREM” Komorowskim na czele. Nie zabrakło garści ziemi z Polski. W 
rok później spełniło się życzenie zmarłej. Jej ciało przyjaciele sprowadzili do wytęsknionej 
Ojczyzny, gdzie spoczywa na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach w Warszawie ( w 
kwaterze 24A -  Batalionów AK „MIOTŁA” i „PARASOL”), w pobliżu pomnika Armii 
Krajowej „GLORIA VICTIS”. 19)

Odznaczona Krzyżem Orderu VIRTUTI MILITARI V. klasy, Krzyżem Niepodległości z 
Mieczami, pięciokrotnie Krzyżem Walecznych, Krzyżem POW, Złotym Krzyżem Zasługi z 
Mieczami, pośmiertnie Krzyżem Kawalerskim POLONIA RESTITUTA.

Opracowała: Janina Kulesza-Kurowska.

PRZYPISY:

1). Pełne nazwisko W. Gertzówny : T. Strzembosz: "Oddziały szturmowe konspiracyjnej 
Warszawy 1939-1944” PWN 1983 str. 38.
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2). „FEMINA PATRIAE DEFENSOR” -  tytuł publikacji, poświęconej udziałowi kobiet w I. 
wojnie światowej. Wydana w Paryżu w 1934 r. przez organizację FIDAC ( Fedferation 
Intemalliee des Anciens Combatttants) z inicjatywy dr. Marii .Zdziarskiej - Zaleskiej, 
przedstawicielki Polski w żeńskiej sekcji tej organizacji. Celem FIDAC było wzajemne 
zbliżenie i poznanie powojennego życia narodów alianckich, pogłębienie przyjaźni i 
wzajemna pomoc w organizowaniu opieki nad inwalidami wojennymi. W. Zastocka: 
„Historia Przysposobienia Wojskowego do Obrony Kraju” Materiały „Z dziejów PWK i 
WSK” FAPAK Toruń 1999 str. 145.
3). A. Borkiewicz-Celińska „Major Wanda Gertz” , maszynopis.
4). E. Zawacka: ”Czekając na rozkaz” KUL 1992 str.414, oraz T. Strzembosz op.cit. str.38.
5). (jak w pkt. 3 )
6 . Były to: Por. Maria Wittekówna, ppor. Irena Kowalska -  Tomalakowa, ppor. Halina 
Kowalska -  Piwońska i ppor. Maria Podhorska -  Moldenhawerowa. ( H. Piwońska : PWK -  
zadania i realizacja „ materiały „Z dziejów PWK I WSK” FAPAK Toru 1999 str. 195 i str.47.
7). Nazwiska inspektorek PWK: E. Zawacka; op.cit.. Str 288.
8). (jak wpkt.3,4, i 5.) str.4.
9). Dekret Nacz. Wodza Dz. Pers.20/20. (jak w pkt.3,4,5,8. str. 3).
10) E. Zawacka op.cit str.414.
11) S. Kuszelewska „”DiSK” i jego komendantka.” Artykuł w czas. „Nowy Świat” YIII/1955 
Londyn ( T.Strzembosz op.cit. str. 173.)
12) „JÓZEF PIŁSUDSKI O SOBIE” zebrał Z. Zygmuntowicz. Warszawa-Lwów 1929”. 
Reprint W-wa 1989 str.56.
13). Liczba kobiet -  żołnierzy Powstania Warszawskiego, które znalazły się w Stalagu 344 
Lamsdorf. R.Bielecki: „Żołnierze Powstania Warszawskiego” tom III. Str. 227.
14). J. Beaupre : „W obozie Lamsdorf’ Przegląd Lekarski XXVII Seria II Nr. 1/1971 .
15). „Oflag IXC Molsdorf w ocenie Delegata Międzynarodowego Czerwonego Krzyża” 
artykuł J. Kurowskiej „Biuletyn Informacyjny ZG ŚZŻAK” Nr. 10 / 2002.
16). „Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza” Nr.91 z 18.IV.1945 Londyn .Koresp. Woj. PAT
H. Tomaszewska.
17). E. Ostrowska: ,,..A wolność była wśród drutów..Oflag IXC Molsdorf’ PWN Wwa 1991.
18).W. Pełczyńska: „Sylwetka major Wandy Gertz.” Materiały: „ŁĄCZNOŚĆ, SABOTAŻ, 
DYWERSJA. Kobiety w Armii Krajowej” Zarzad Główny Armii Krajowej. Londyn 1985.

ŹRÓDŁA:

LITERATURA:
1/. A Borkiewicz -  Celińska: „Batalion „ZOŚKA” . PIW Warszawa 1990.
2/. J. Kurowska: „Kobiety -  żołnierze Powstania Warszawskiego w Oflagu IX C Molsdorf'.” 
JEŃCY WOJENNI W NIEWOLI WEHRMACHTU. Łambinowicki Rocznik Muzealny Nr. 8 
. Opole 1985.
3/. E Ostrowska: „Wojskowa Służba Kobiet w Powstaniu” . W opracowaniu „SŁUŻBY W 
WALCE” pod red. R.Śreniawy-Szypiowskiego. PWN . Warszawa 1994.
4/. E. Ostrowska : „ ...A wolność była wśród drutów... Oflag IXC Molsdorf’.PWN Warszawa 
1991.
5/. W. Pełczyńska: „Sylwetka major Wandy Gertz” . Oprac.zbior. „ŁĄCZNOŚĆ, SABOTAŻ, 
DYWERSJA. Kobiety w Armii Krajowej”. Zarząd Główny Armii Krajowej . Londyn 1985.
6/. „JÓZEF PIŁSUDSKI O SOBIE”. Zebrał Z. Zygmuntowicz.W-wa-Lwów 1929.
Reprint Warszawa 1989.
7/. T Strzembosz: „ Oddziały szturmowe konspiracyjnej Warszawy 1939-1944” PWN 1983. 
8/. J. Śląski: „Polska Walcząca „ II. wyd. RYTM Warszawa 1999
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9/. M Wittek: „Służba wojskowa kobiet czasu pierwszej i drugiej wojny światowej” Oprać, 
zbiór. „Z dziejów Przysposobienia Wojskowego Kobiet i Wojskowej Służby Kobiet” 
(materiały) pod red. E. Zawackiej. FAPAK Toruń 1999.
CZASOPISMA:
1 /. „DZIENNIK POLSKI I DZIENNIK ŻOŁNIERZA” Nr. 9171945 Londyn.
21. „BIULETYN INFORMACYJNY” Zarz. Gł. ŚZŻAK Warszawa Nr. 10/2002

MASZYNOPIS:
1/. Anna Borkiewicz -  Celińska: „Major Wanda Gertz” . Maszynopis.

Opracowała Janina Kulesza -  Kurowska.
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Wanda GERTZ /VHt>f\i) 11 i

Urodziła się 13 kwietnia 1896 r. w Warszawie jako córka Jana Gertza i 

Florentyny z Johnów-Kreczyńskich. Jej rodzina należała do Kościoła Ewangelicko- 

Augsburskiego. Ojciec uczestniczył w powstaniu styczniowym. Wychowywana była 

wspólnie z rodzeństwem w tradycji niepodległościowej.

W 1913 r. ukończyła Gimnazjum Żeńskie Kuzienkowej w Warszawie, a 

następnie kursy buchalteryjne Zgromadzenia Kupców m. st. Warszawy. W latach 1913-

1915 brała udział w tajnym skautingu jako plutonowa IV Drużyny im. Emilii Plater oraz w 

pracach Konfederacji Polskiej i Polskiego Komitetu Pomocy Sanitarnej. W sierpniu 1915 

r. uczestniczyła w akcji ekwipowania Batalionu Warszawskiego.

Wobec zakazu przyjmowania kobiet do Legionów Polskich 8 lutego 1916 r. 

zgłosiła się do służby jako mężczyzna pod nazwiskiem Kazimierz Żuchowicz. Została 

przydzielona do Kompanii Uzupełniającej Legionów Polskich w Lublinie, a 19 marca tego 

roku do Magazynu 1 Pułku Artylerii. Od 7 maja do 25 sierpnia 1916 r. służyła jako 

kanonier w II Baterii Haubic 1 Pułku Artylerii I Brygady Legionów Polskich. Brała udział 

w walkach nad Styrem i Stochodem.

Od 1 września 1916 r. służyła pod ps. Kazik w POW w Warszawie. Od 15 

października 1916 r. do sierpnia 1917 r. pracowała w kancelarii I Okręgu. 8 grudnia tego 

roku została aresztowana przez Niemców za udział w demonstracji zorganizowanej przez 

POW na Placu Zbawiciela i skazana na 6 miesięcy więzienia. Po ogłoszeniu wyroku karę 

więzienia zamieniono na karę pieniężną w wysokości 1200 marek. W więzieniu na 

Pawiaku-Serbii przebywała do 24 grudnia 1916 r. W dniu tym została uwolniona za kaucją
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500 marek. Od grudnia 1917 r. do lipca 1918 r. służyła jako sekcyjna Oddziału Żeńskiego, 

a od II połowy września do listopada 1918 r. w żandarmerii POW jako zbrój mistrz w 

stopniu sierżanta. Od grudnia 1918 r. do kwietnia 1919 r. była zastępcą zbrojmistrza 

Komendy Głównej Milicji Ludowej.

15 kwietnia 1919 r. wstąpiła ochotniczo do Wojska Polskiego. Do 15 września 

1919 r. służyła w Przyfrontowym Inspektoracie Werbunkowo-Zaciągowym Dowództwa 

Dywizji Litewsko-Białoruskiej. Następnie przeszła do służby w OLK. 1 kwietnia 1920 r. 

została mianowana w stopniu podporucznika zastępcą dowódcy 2 Ochotniczej Legii 

Kobiet przy Dowództwie Frontu Litewsko-Białoruskiego. Od 1 sierpnia 1920 r. była 

dowódcą Baonu Wileńskiego OLK. 15 sierpnia 1920 r. mianowana na stopień porucznika. 

Od 16 sierpnia 1920 r. pełniła funkcję zastępcy dowódcy Baonu Liniowego OLK, a od 12 

października tego roku ponownie była dowódcą Baonu Wileńskiego OLK. Od 26 listopada

1921 r. pełniła funkcję dowódcy Kompanii Szkolnej OLK w Wilnie. Rozkazem MSWojsk. 

Szt. Gen. Oddz. V L. 18582/V PT z 10 maja 1922 r. została przeniesiona do rezerwy z 

przydziałem do 79 pp w Słonimiu. W opiniach służbowych za ten okres otrzymała 

najwyższe oceny. 26 sierpnia 1921 r. kpt. Eugeniusz Olejniczakowski, b. komendant POW 

wileńskiego, wystąpił z wnioskiem o oznaczenie jej Krzyżem Walecznych po raz 1. W 

„Szczegółowym opisie czynu” napisał: „Por. Gertzowa Wanda pełniąc funkcje zastępcy 

D-cy Baonu Wileńskiego Ochotniczej Legii Kobiet w łipcu 1920 r. w czasie ofensywy 

bolszewickiej, gdy baon zajmował pozycje na III odcinku linji obronnej Wilna, wykazała 

niezwykłe dowody męstwa, poświęcenia i rozwagi. Wobec niedostatecznej obsady 26- 

kiłometrowej linji odcinka i braku konnych wywiadowców, por. Gertzówna sama jedna  

konno patrolowała dniem i nocą okolicę, kilkakrotnie ostrzeliwana przez ukrytego w 

lasach nieprzyjaciela. Zawdzięczając je j energji D-ctwo Odcinka było zawsze dokładnie 

poinformowane o sytuacji, poszczególne zaś, z rzadka po linji rozrzucone placówki 

utrzymywały łączność i pomimo zewsząd nadchodzących alarmujących wieści o zbliżaniu 

się nieprzyjaciela, ani jeden żołnierz nie opuścił bez rozkazu wyznaczonego stanowiska. W 

dniu 14 lipca, gdy sytuacja stała się jasną i nagle przyszedł rozkaz opuszczenia linji, por. 

Gertzówna zarządziwszy umiejętnie odwrót, pozostała z kilkoma przygodnie zatrzymanymi 

żołnierzami i karabinem maszynowym we wsi Niemieżu w tym celu żeby w razie ukazania 

się nieprzyjaciela, powstrzymać go i umożliwić odwrót oddziałowi. Plan ten udał się na 

tyle. że oddział zdążył się wycofać w całości i porządku, zaś w 15 minut po opuszczeniu 

Niemieża przez por. Gertzówną według zeznań tamtejszych mieszkańców, wieś została 

zajęta przez bolszewików. W dalszym ciągu odwrotu na Grodno, Białystok aż po Warszawę
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będąc ju ż samodzielnym D-cą batalionu, wycofywała się zawsze w ostatecznej chwili, gdy 

ju ż nie było nadziei na utrzymanie stanowiska, pomimo to oddział poniósł stosunkowo 

niewielkie straty i wśród ogólnej paniki i dezorganizacji służył przykładem karności i 

porządku.”

Dowódca dywizji popierając ten wniosek napisał 24 stycznia 1922 r. „Nie 

Krzyż Walecznych, to za mało dla tych bohaterek przed którymi nam mężczyznom 

przychodzi się schylić głową -  tylko „Yirtuti Militari V klasy". Sam byłem świadkiem 9.

VII. 1919 r. wymarszu tych bohaterek -  dzieci na front podczas gdy chłopcy się kryli. ”

28 sierpnia 1921 r. kpt. Olejniczakowski wystąpił z wnioskiem o odznaczenie 

Wandy Gertz Orderem Virtuti Militari V klasy. W obszernym opisie czynów przedstawił 

jej służbę od dnia wstąpienia do Legionów do sierpnia 1920 r.

Te dwa wnioski o nadanie Virtuti Militari V klasy nie zostały zrealizowane.

4

31 października 1921 r. por. Edward Rybicki, b. Szef Żandarmerii POW 

wystąpił z wnioskiem o nadanie Wandzie Gertz Krzyża Walecznych za służbę w POW. W 

„Szczegółowym opisie czynu” napisał: „Ppor. Gercówna, kanonjer 1 p.a.p. Leg. Stara 

Peowiaczka w żandarmerji P.O. W. od płowy 1918 r. z całym oddaniem się pracowała 

chroniąc organizację przed zdradą. Dokonywała b. niebezpiecznych wywiadów na 

wyższych urzędników niemieckich.

Dn. 11.XI. 1918 r. podczas rozbrojenia odznaczyła się wybitną odwagą osobistą

i inicjatywą porywającą za sobą innych:

1) przy wielu rozbrojeniach żołnierzy na ulicach

2) przy zdobyciu Urzędu Skarbowego przy ul. Jasnej, gdzie zajęła w raz z 

drugim żołnierzem jedno piętro rozbrajając znajdujących się tam żołnierzy i urzędników

3) przy zdobywaniu Arsenału przy ul. Jasnej, gdzie rozbrojono 200 żołnierzy 

niem. i zdobyto wielką ilość broni i amunicji.

Przez swą inicjatywę przyczyniła się ona wybitnie do zwycięstwa czynu 

wyzwolenia spod okupacji. ”

Rozporządzeniem Ministra Spraw Wojskowych, gen. dyw. Kazimierza 

Sosnkowskiego z 8 lipca 1922 r. została odznaczona w grupie żołnierzy POW Krzyżem
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Walecznych po raz 1 ł 2. W marcu 1926 r. otrzymała Krzyż Zasługi Wojskowej Litwy 

Środkowej. 13 kwietnia 1931 r. została odznaczona Krzyżem Niepodległości z Mieczami. 

Była także odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem POW, Krzyżem 

Legionowym, Odznaką Pamiątkową Więźniów Ideowych w 1931 r. oraz Odznaką Dywizji 

Litewsko-Białoruskiej.

Od 1922 do końca 1926 r. pracowała w Oddziale Żeńskim Związku 

Strzeleckiego w Warszawie. Mieszkała w tym okresie przy ul. Ciasnej 5. Od 1923 r. była 

jedną z organizatorek pomocniczej wojskowej służby kobiet i współzałożycielką PWK 

oraz członkinią Klubu Starszych Instruktorek. Od 1926 r. pracowała w Biurze 

Personalnym GISZ pełniąc funkcję sekretarki adiutantury Marszałka Józefa Piłsudskiego 

w Belwederze. W meldunku służbowym na jej temat sporządzonym 25 kwietnia 1929 r. 

napisano: „Bardzo czynna w dziedzinie pracy organizacyjnej przysposobienia wojskowego 

kobiet (ppor. rez.). Znajomości ma rozległe. Cieszy się bezwzględnym zaufaniem Pani 

Mar szalkowej. Życie prywatne bliżej nieznane. ” Uczestniczyła także w pracach Sekcji 

Samopomocy Fidac Żeńskiego. Należała do masonerii. Po śmierci Marszałka została w 

1935 r. kierowniczką sekretariatu Muzeum Józefa Piłsudskiego w Belwederze. Pod 

kierunkiem dyrektora Muzeum, płk. Adama Borkiewicza brała czynny udział w 

kompletowaniu i inwentaryzowaniu zbiorów. W październiku 1936 r. zmieniła także po 

raz kolejny swój adres warszawski. Z mieszkania przy ul. Belwederskiej 53 przeniosła się 

na Marszałkowską 58, a następnie na Hożą 57.

Podczas kampanii wrześniowej wzięła czynny udział w obronie Warszawy. W 

listopadzie 1939 r. wstąpiła do ZSP, zaprzysiężona przez Henryka Józewskiego. Pełniła 

funkcje łączniczki, sekretarki i skarbniczki w KG SZP-ZWZ. Po „wsypie” w kwietniu 

1940 r. została przeniesiona do Piotrkowa Trybunalskiego, gdzie objęła funkcję sekretarki

i kurierki komendanta Obwodu „Las” ZWZ. Wezwana stamtąd rozkazem KG ZWZ od 

kwietnia 1942 r. była pod ps. Lena organizatorką i komendantką oddziału „Dywersja i 

Sabotaż Kobiet” zwanego „Dyskiem”. Zorganizowała oddział w sile 98 kobiet i kierowała 

jego pracą do chwili wybuchu Powstania Warszawskiego. Osobiście uczestniczyła m in. w 

akcji wysadzenia pociągu pod Radomiem 16 listopada 1942 r. Osobiście wykonała (aby 

uchronić przed tym przeżyciem swoje podkomendne) wyrok śmierci na konfidentce 

gestapo w lipcu 1943 r.

W Powstaniu Warszawskim jako dowódca „Dysku” w składzie oddziału 

„Broda 53” znajdowała się w Zgrupowaniu „Radosław” na Woli i Starym Mieście. W
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czasie walk o Stare Miasto była cały czas na pierwszej linii. W nocy z 31 sierpnia na 1 

września przeszła wraz z innymi kanałami do Śródmieścia. Ciężko chora wskutek 

dramatycznych przeżyć w kanałach, nie brała już udziału w walkach.

Wyznaczona przez mjr Marię Wittek, szefa WSK KG AK, na komendantkę 

oficerskiego obozu jenieckiego kobiet-żołnierzy AK, 5 października opuściła miasto na 

czele około 2000 kobiet. Przebywała w obozach Lamsdorf, Muhlberg, Altenburg, 

Molsdorf i Blankeiheim. W Molsdorf była od 22 grudnia 1944 r. uznaną przez Niemców 

polską komendantką oflagu. W oflagu Blankenheim skutecznie przeciwstawiła się próbie 

kolejnej ewakuacji w związku ze zbliżaniem się wojsk alianckich.

13 kwietnia 1945 r. doczekała wraz z innymi uwolnienia obozu przez 

Amerykanów. 28 maja tego roku już jako oficer PSZ została komendantką obozu 

kobiecego AK w Blankenheim, a następnie w Burgu. Usilnie zabiegała o to by kobiety -  

żołnierze AK uzyskały prawa żołnierzy PSZ. Dzięki jej staraniom przy I Dywizji 

Pancernej utworzony został 2 batalion PWSK. Od października 1946 r. do maja 1947 r. 

pełniła funkcję przewodniczącej Podkomisji Weryfikacyjnej WSK AK. Następnie została 

mianowana przez władze brytyjskie inspektorką kobiet-żołnierzy PSZ w północnej Anglii, 

a od grudnia 1947 r. w zachodniej Anglii.

W „Danych ewidencyjnych mjr. Gertz Wandy, kandydatki na oficera 

sztabowego od spraw PWSK w NortCo” z 16 kwietnia 1947 r. napisano: „ ....wybitnie 

ideowa, sumienna, obowiązkowa, prawa. Ogólnie bardzo dobra. ” Stopień majora- 

inspektorki nadany jej przez Dowódcę AK 24 września 1944 r. został pozytywnie 

zweryfikowany 27 lipca 1945 r. przez Komisję Weryfikacyjną przy Sztabie Naczelnego 

Wodza w Londynie. Zdemobilizowana 8 sierpnia 1948 r. pracowała w kuchni kolejowej w 

Londynie. Z powodu ciężkiej choroby (rak wątroby) została przeniesiona na zasiłek 

społeczny. Od 1 stycznia 1950 r. była członkinią Rady Naczelnej Koła AK. Była także 

członkinią Komitetu Honorowego 1 Zjazdu Koleżeńskiego Kobiet Żołnierzy PSZ odbytego 

we wrześniu 1958 r. w Londynie podczas którego wygłosiła przemówienie.

Zmarła 10 listopada 1958 r. w Londynie. Pochowana 15 listopada na Ealing and 

Old Brentford Cemetery. Zgodnie z jej życzeniem w 1959 r. przyjaciele sprowadzili jej 

prochy do Polski. Spoczęła na Cmentarzu Komunalnym(d. Wojskowym) na Powązkach w 

Kwaterze Powstańców Warszawskich.

5
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Krzyż Srebrny Orderu Wojennego Virtuti Militari Wanda Gertz 

otrzymała rozkazem gen.Tadeusza Bora-Komorowskiego, dowódcy Sil Zbrojnych w 

Kraju L. 488/BP z 1 października 1944 r. „za osobistą odwagę i postawę w okresie walk 

w Warszmvie”. Nadanie to zostało potwierdzone Zarządzeniem Prezydenta 

Rzeczypospolitej (na Uchodźstwie) L. dz. 638/Og. 46 opublikowanym w Dzienniku 

Personalnym MSWojsk. Nr 6 z 15 sierpnia 1946 r.

W Armii Krajowej była odznaczona także Krzyżem Walecznych.

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej (na Uchodźstwie) z 11 listopada 

1958 r. została odznaczona pośmiertnie Krzyżem Kawalerskim Orderu Polonia Restituta.

Źródła:

APAK, 89/WSK; CAW, ap. 6495, ap. 9597, KW 33/G-668, VM 101-10205, prac. cyw. 
170, POW-470, k. 26 -  DW UdsKiOR, Armia Krajowa. Dokumenty odznaczeniowo- 
awansowe, t. 2, s. 151 (R-z K-ta SZ w Kraju L. 488/BP z 1.X.1944 r. o nadaniu orderu 
Virtuti Militari V klasy ob. Lenie, Komendantce Oddziału DISK); t. 4, s. 90 (Wniosek 
Dowódcy Zgrupowania „Radosław” o odznaczenie Krzyżem Virtuti Militari V klasy 
Komendantki Oddziału DISK), Poświadczenie służby w PSZ mjr W. Gertz (Min. Obr. W. 
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GERTZ Wanda (1896-1958), ps. „Kazik”, „Lena”, sierż. POW. artylerzysta Legionów 

dowódca Wileńskiego Batalionu OLK 1920 r., współorganizatorka PWK. komendantka Oddz. 

„Dysk” ZWZ-AK, w Powstaniu w Zgrupowaniu „Radosław”, komendantka kobiecego obozu 

jenieckiego AK, inspektorka PSK, członkini Rady Nacz. Koła AK w Londynie

n - h

Wanda Gertz von Schliess (takie było nazwisko jej ojca Jana i matki Florentyny z d. 

Krzeczyńska-John), sama używała tylko nazwiska Gertz, urodziła się 13 kwietnia 1896 r. w 

Warszawie w rodzinie wyznania ewangelicko-augsburskiego. Od dzieciństwa -  jedyna córka, 

wraz z kilkoma starszymi braćmi - słuchała dziejów walk Powstania 1863 r. wspominanych 

przez ojca i innych weteranów odwiedzających często ich dom. Uczęszczała do Gimnazjum 

Żeńskiego im. Kuziemkowej w Warszawie, które ukończyła w 1913 r. i została słuchaczką 

Kursów Buchalteryjnych, organizowanych przez Zgromadzenie Kupców. W latach 1913-1915 

czynna w tajnym skautingu, jako plutonowaJY Drużyny im. Emilii Plater uczestniczyła w v 

pracach Konfederacji Polskiej i Polskiego Komitetu Pomocy Sanitarnej a także w akcji 

ekwipowania Batalionu Warszawskiego Legionów. Ten Baon opuścił Warszawę w 1915 r. -  

ale bez niej. obowiązywał bowiem zakaz przyjmowania kobiet. Zaryzykowała -  i w 

przebraniu męskim z dokumentami swego kuzyna Kazimierza Żuchowicza zgłosiła się dnia 8 

lutego 1916 r. do Legionów Polskich. Została przydzielona do 1. Pułku Artylerii I Brygady 

Legionów -Polskich służąc w nich do 25 sierpnia 1916 r. Jako kanonier 2. Baterii Haubic 

uczestniczyła w walkach z wojskami gen. Brusiłowa nad rzekami Styrem i Stochodem. We 

wrześniu 1916 r. wróciła do Warszawy, gdzib jako „Kazik” zorganizowała żeński oddział 

POW. Dnia 8 grudnia 1917 r. została aresztowana przez Niemców za udział w demonstracji 

POW na PI. Zbawiciela w Warszawie. Skazana na 6 miesięcy więzienia wyszła po paru 

tygodniach z Pawiaka-Serbii za kaucją. Od drugiej połowy września do listopada 1918 r. 

służyła w stopniu sierżanta w żandarmerii POW.

Po odzyskaniu niepodległości została w grudniu 1918 r. przydzielona do Milicji 

Ludowej jako zastępca zbrojmistrza Komendy Głównej. Dnia 15 kwietnia 1919 r., po 

wybuchu wojny polsko-bolszewickiej, wróciła do służby liniowej, przydzielona do 

Przyfrontowego Inspektoratu Werbunkowo-Zaciągowego w dowództwie Dywizji Litewsko- 

Białoruskiej. We wrześniu 1919 r. mianowana komendantką II OLK w Wilnie 

przeorganizowanej następnie w Wileński Batalion OLK. Brała udział w walkach o Wilno, 

Grodno. Białystok i Warszawę, tam ze swoim Batalionem walczyła na odcinku Praga- 

Grochów.

1/

1/
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Rozporządzeniem Ministra Spraw Wojskowych z 8 lipca 1922 r. odznaczona 

Krzyżem Walecznych po raz 1 i II. za służbę w POW. Mianowana 1 kwietnia 1920 r. ppor.,

16 sierpnia tr. otrzymała awans do stopnia por. Odznaczona Krzyżem Walecznych po raz III i 

IV. Dwukrotnie złożony wniosek o odznaczenie Orderem Wojennym Virtuti Militari nie 

został zweryfikowany. M.in. dowódca Dywizji^ popierający wniosek o Krzyż Walecznych 

złożony przez byłego Komendanta POW Wileńskiego^napisał dnia 24 I 1922 r. „Nie Krzyż 

Walecznych, to za mało dal tych bohaterek przed którymi nam mężczyznom przychodzi się 

schylić głową -  tylko „Yirtuti Militari V klasy”. Sam byłem świadkiem 9 VII 1919 r. tych 

bohaterek-dzieci na front podczas gdy chłopcy się kryli. ”

Została przeniesiona do rezerwy 10 maja 1922 r. z przydziałem do 79 pp. w Słonimiu. 

Od tegoż 1922 r. pracowała w Oddziale Żeńskim Związku Strzeleckiego w Warszawie i 

współtworzyła Klubu Starszych Instruktorek Organizacji Przysposobienia Kobiet do Obrony 

Kraju (późniejszej PWK). Klub ten zajął się przygotowaniem programu szkolenia 

wojskowego kobiet. W Zarządzie Naczelnym Organizacji PKdOK kierowała Wydziałem 

Organizacyjnym. Od 1923 r. współorganizowała obozy pwk dla hufców szkolnych i 

młodzieży pozaszkolnej oraz obozy instruktorskie PWK^przygotowujące kadry dla przyszłego 

WSK. Od 1926 r. pracowała jako cywilna sekretarka adiutantury marszałka Józefa 

Piłsudskiego w Biurze Samodzielnego Referatu Personalnego GISZ w Belwederze. Po 

śmierci marszałka Piłsudskiego została kierowniczką sekretariatu Muzeum Marszałka, 

(którego dyrektorem był płk Adam Borkiewicz) i uczestniczyła w kompletowaniu i 

inwentaryzowaniu zbiorów. Należała do Polskiego Towarzystwa Teozoficznego i do 

masonerii. Uczestniczyła także w pracach Sekcji Samopomocy FIDAC.

W kampanii wrześniowej 1939 r. brała czynny udział w obronie Warszawy.

Dnia 19 listopada 1939 r„ została zaprzysiężona przez Henryka Józewskiego do SZP  ̂

gdzie w Dowództwie Głównym pełniła obowiązki sekretarki i skarbniczki Stanisława 

Kosarskiego, późniejszego komendanta Piotrkowskiego Rejonu Obwodu „Las" ZWZ.V 

pud^w ając |ło zagrożeniu w Warszawiet^cf kwietnia 1940 r. w nadleśnictwie Kleszcze pod 

Piotrkowem Trybunalskim. W kwietniu 1942 r. powróciła do Warszawy, gdzie jako „Lena” w 

ramach Związku Odwetu a potem Kedywu, zorganizowała „Dysk”, samodzielny oddział 

„Dywersja i Sabotaż Kobiet”. „Dysk” osiągnął do wybuchu Powstania stan 130 kobiety 

zorganizowanych w zespołach dywersji, sabotażu i łączności, przygotowywał własne środki 

bojowe w zorganizowanym laboratorium chemicznym. Trzon organizacyjny „Dysku” 

stanowiła grupa jedenastu „Starszych Pań”. „Lena” brała osobisty udział w akcjach
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dywersyjnych, m.in. w wysadzeniu pociągu pod Radomiem 16 XI 1942 r. i wykonała 

osobiście wyrok śmierci na konfidentce gestapo w lipcu 1943 r. (aby uchronić przed tym 

przeżyciem swoje podkomendne).

W Powstaniu komendantka „Dysku” była przydzielona do dowództwa oddziału 

,,Broda 53” w Zgrupowaniu AK „Radosława”. „Dysk” m.in. osłaniał pole zrzutowe na 

cmentarzu żydowskim i walczył na Starym Mieście w Państwowej Wytwórni Papierów 

Wartościowych. W nocy z 31 sierpnia na 1 września „Lena” przeszła wraz ze swoim 

oddziałem kanałami, błądząc w nich kilkanaście godzin, do Śródmieścia. Ciężko chora, nie 

brała już udziału w walkach.

Mjr Wanda Gertz Rozkazem Dowódcy AK L. 488/BP z 1 października 1944 r. została 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego VIRTUTI MILITARI „Za osobistą 

odwagę i postawę w okresie walk w Warszawie”. Nadanie potwierdzone zostało 

Zarządzeniem Prezydenta RP na Uchodźstwie (L.dz. 638/Og. 46 z dnia 27 VII 1945 r.) z nr 

Krzyża 11678 Odznaczona także pięciokrotnie Krzyżem Walecznych, Krzyżem 

Niepodległości z Mieczami. Krzyżem POW, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami.

Po kapitulacji została wyznaczona przez płk Marię Wittek. Szefa WSK^KG AK, na 

komendantkę ok. 2 tys. kobiet-żołnierzy idących do obozu jeńców wojennych. Więziona w 

obozach jenieckich Lamsdorf, Miihlberg, Altenburg i w oflagu IX C Molsdorf, gdzie od 22 

grudnia 1944 r. pełniła funkcję polskiej komendantki obozu. Po uwolnieniu przez wojska 

amerykańskie 13 kwietnia 1945 r. pozostała komendantką tego obozu kobiet-oficerów, a 

następnie obozu w Burgu w Hesji. Wezwana do Londynu do Sztabu Głównego PSZ na 

Zachodzie, została mianowana przełożoną wszystkich kobiet-oficerów Polek na terenie 

Niemiec a następnie PSZ na Zachodzie. Od 12 marca 1946 r. pełniła funkcję Inspektorki 

Kobiet-Żołnierzy AK. Od października 1946 r. do maja 1947 r. była przewodniczącą 

Podkomisji Weryfikacyjnej WSK AK, a następnie Inspektorką PKPiR.

Zdemobilizowana w 1948 r. pracowała w kuchni kolejowej w Londynie. Z powodu 

nasilającego się nowotworu wątroby przeniesiona na zasiłek społeczny. Od stycznia 1950 r. 

zasiadała w Radzie Naczelnej Koła AK w Londynie.

Zmarła 10 listopada 1958 roku w Londynie, pochowana tam na cmentarzu South 

Ealing. W 1959 r. prochy, zgodnie z jej wolą, sprowadzone zostały do Warszawy i pochowane 

na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach, w kwaterze 24 A. Prezydent RP na Uchodźstwie 

zarządzeniem z 11 listopada 1958 r. odznaczył Wandę Gertz pośmiertnie Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Polonia Restituta.
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GERTZ vog S e f l f c ^ S Wanda (h£ 1896), pi^biaa&aasswisko Kazimierz-Żuehowicz, ps. 
„Kazik”, „Lena”, legionistka, sierżant POW, podporuezfńk-porueznik w-Ochetniezej-Legii 0 L k
Kobiet, współzałożycielka PWK, komendantka w ZWZ (Dywersja i Sabotaż Kobiet • 
..Dysk^^w-Powstaniu dowódca 7Xfysku,r"w Zgrupowaniu AK „Radosław”, po kapitulacji 
Powstania komendantka obozu kobiecego AK w Blankenheim i w Burgu, po wyzwoleniu 
współorganizatorka 2 batalionu PWSK przy I Dywizji Pancernej, po wojnie inspektorka 
kobiet-żołnierzy PSZ-w_północnej i zachodniej Anglii, członkini Rady Naczelnej Koła AK w

^ ^  lyk> ^  -*1 ^
Wanda Gertz von Schliess urodziła się 13 kwietnia 1896 r. w Warszawie jako-eófka

< 1 ■"
Jam 4-'&orentyriy^ z)dohnew, wyznania ewangelicko-augsburskiego. Jej ojciec walczył w

! /

Wychowywana była wraz rodzeństwem w 1 tradycjiowstaniu Styczniowym 

niepodległościowej.

Uczęszczała do Gimnazjum Żeńskiego im. Kuziemkowej w Warszawie, które 

ukończyła w 1913 r. Następnie była słuchaczką kursów buchalteryjnych organizowanych

«/

/W

przez Zgromadzenie Kupców m. stoł. Warszawy;'W latach 1913-1915-brała czynny udział w
____ — ------------------- ------------------ Avł-'î v4'V'' c/hA ^

tajnym skautingu<jako plutonowa 4. Drużyny im. E. Plater/w  pracach Konfederacji Polskiej i

Polskiego Komitetu Pomocy Sanitarnej. W przebraniu męskim z dokumentami!/ kuzyna
/ tl

Kazimierza Zuchowicza zgłosiła się 8 lutego 1916 r. do Legionów Polskich^ w-kłórych (był

zakaz przyjmowania kobiet d©-służby. Została przydzielona do Kompanii Uzupełniającej w

Lublinie, a po miesiącu do (Magazynu 1. Pułku Artylerii 1. Brygady Legionów Polskich, Od 7-

maja-do 25 sierpnia 1916 r. służyław stopniu kanonier w 2. Baterii Haubic 1. Pułku Artylerii

1. Brygady"Legionów Polskich. Brała-udzłał w walkach z .wojskami gen. Brusiłowa nad
\l 0A*\ U\lVV**r>+' jy/ik̂ ŷy'

rzekami Styrem i Stochodem. We wrześniu 1916 r,; wróciła do Warszawy, gda-e- ped ps.

„Kazik” zorganizowała żeński oddział POW. 'Aresztowana 8 grudnia 1917 r. przez \/
A msw> ?o U

Krie§sg©dcht za udział w demonstracji patriotycznej na pl. Zbawiciela w Warszawie.

Skazana na 6 miesięcy więzienia#Wyszła z Pawiaka-Serbii za kauqą,% d drugiej połowy

września do listopada 1918 r. służyła w stopniu sierżanta w żandarmerii POW, C y

Po uzyskaniu niepodległości została w grudniu 1918 r. przydzielona do Milicji

Ludowej jako zastępca zbrojmistrza Komendy Głównej. 4 5 'kwietnia '1919 r. wstąpiła

ochotniczo dó wojska— Polskiego. Przydzielona do Przyfrontowego Inspektoratu

Werbunkowo-Zaciągowego w dowództwie Dywizji Litewsko-Białoruskiej. We wrześniu )'rt> 
K

r. mianowana ^Komendantką 2. Ochotniczej Legii Kobiet w Wilnie, przeorganizowanej 

następnie w Wileński Batalion OLK. Igrała udział z-baonem w walkach o Wilno, Grodno, 

Białystok i Warszawę na odcinku dzielnic Pragi i Grochowa; gdae Awansowana została 1 

kwietnia 1920 r. do stopnia podporucznika. Awans do stopnia porucznika otrzymała 45  /!. 
§ierpnia_1920 r., następnego dnia objęła funkcje zastępcy dowódcy Kompanii Szkolnej OLK.

Przeniesiona do rezerwy 10 maja 1922 r. w_£tQpniu~porucznika z przydziałem do 79 

pp. w Słonimiu. Utraciła ten stopień wskutek braku podstaw prawnych o nadawanie stopni

'  t
njU^i /wwilA *'v/ .ŻVi^6vt? -vT o i - i * u Vki

Ci

29



oficerskich kobietom-w Wojsku PolsktmrNW tymże 1922 r. wstąpiła do Klubu Starszych 

Instruktorek, który^przygotował. program;szkoleni^^rganizacji^ Przysposobienia Wojskowego 

Kobiet do Obrony Krajû  ^  fnt.) 11

Od 1926 r. pracowała jako sekretarka adiutantury marszałka Józefa Piłsudskiego w 

Biurze Samodzielnego Referatu Personalnego GISZ w Belwederze. W-netatce służbowej z

25-kwietnia 1929 r. napisano o niej, że „znajomości ma rozległe i cieszy się bezwzględnym
.

zaufaniem Pani Marszałkowej”. Wspomnienia ze służby wojskowej zatytułowane „W 

. pierwszym pułku artylerii” opublikowała w pracy zbiorowej „Służba Ojczyźnie” (Warszawa

L

1929).

Po śmierci marszałka Piłsudskiego została kierowniczką sekretariatu Muzeum
*  j 1̂ . - r ./ 4 /V— yftyTl

Marszałka.. Pod-kierunkiem płka Adama Borkiewicza, dyfektora-Muzeum.yuczestniczyła w 

kompletowaniu i inwentaryzowaniu zbiorów. Równocześnie" kierowała Wydziałem 

Organizacyjnym Zarządtf-Naczehego PWK. 1
/Mv-vW, l/i Cru*s\sć-r-"\

W wojnie VI939 r. brała czynny udział w obronie Warszawy. ,

W„.konspiraęji od 19 listopada 1939 r., zaprzysiężona przez Henryka Józewskiego psr. 

„-Olgierd”,—de~^.-Służby Zwycięstwu Polski. /Pełniąc obowiązki sekretarki Stanisława
< r ' , / '7

Kosarskiego „Aleksandra”,.‘komendanta Piotrkowskiego Rejonu ZWZ („Las”) przebywała od 

kwietnia 1940 r. w nadleśnictwie Kleszcze pod Piotrkowem Trybunalskim. W kwietniu 1942 r. 

powróciła do Warszawy, gdzie pod-pseudonimem „Lena’j£organizowała Samodzielny oddział U 

ptfffcsazwą „Dywersja i Sabotaż Kobiet” nazwany później „Dysk”# który ^do wybuchu 

Powstania'osiągnął stSn 130 kobiet zorganizowanych w dywersji, sabotażu i '

łączności. Gwp^-dztełił^-się--na-^espoły'iTtinerek, -odóział-specjalny i służ pomocniczych^ — -  

Przeprowadzały one-akęje bojowe-takie-same jak męskiego „Kedyw^” opa2 przygotowywały 

własne środki bojowe w zorganizowanym laboratorium chemicznym. Trzon organizacyjny 

„Dysku” stanowiła grupa jedenastu „Starszych Pań”. „Lena” brała osobisty udział w akcjach 

dywersyjnych Yw'wykonywanitł^ r o k ó w  śmierci ns( konfidentach gestapo. ** -,w~r-
W Powstaniu komendantka „Dysku”, podporządkowana dowództwie-oddziału „Broda'

53” w Zgrupowaniu „Radosława”. „Dysk” m.in. osłaniał pole zrzutowe na cmentarzu 

żydowskim i walczył na Starym Mieście w Państwowej Wytwórni Papierów Wartościowych.

W nocy z 31 sierpnia na 1 września przeszła wraz^ze swoim oddziałemYkanałami do 

Śródmieścia. Ciężko chora, nie brała^OcfZtału w walkachl 23 września rozkazem dowódcy AK ^  

nr 871/1 awansowana do stopnia majora. Odznaczona pięciokrotnie^Krzyżem Walecznych,

Krzyżem Niepodległości z Mieczami, Krzyżem POW, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami/^.

Krzyż Srebrny Orderu Wojennego Virtuti Militari otrzymała rozkazem dowódcy AK (L.

488/BP) z ‘ 1 października 1944 r. „za osobistą odwagę i postawę w okresie walk o 

Warszawę”.7kladanie potwierdzone zostało Zarządzeniem Prezydenta RP na Uchodźstwie

„ łG  &  L  ^ / » ?  Z / )  L  1
^  ^  F ń}  R * v U w » . ‘
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(L.dz. 638/Og. 46) opublikowanym w Dzienniku Personalnym MSWojsk. Nr. 6 z 15.08.1946

pseudonimu „Kazik”. Więziona w obozach jenieckich-._stalagach Lamsdorf, Muhlberg,
/7/i>

Altenburg, oftegtrMotsdorfJ=--w-ośrodku-Hitlerjugend w Blankenheim. W oflagu IX C

^ P o  uwolnieniu ośrodka-w Blankenheim przez Amerykanów 13 kwietnia 1945 r. 

pozostała komendantką tego obozu kobiet-oficerów, a następnie obozu w Burgu w Hesji. 

Wezwana do Londynu do Sztabu Głównego Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie została 

mianowana przełożoną wszystkich kobiet-oficerów Polek na terenie Niemiec a następnie w 

Europie Zachodniej. Od 12 marca 1946 r. pełniła funkcję Inspektorki Kobiet-żołnierzy AK. 

Od października 1946 r. do maja 1947 r. została przewodniczącą Podkomisji Weryfikacyjnej 

WSK AK, a następnie Inspektorką Polskiego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia. 

Władze brytyjskie mianowały ją  w 1947 r. inspektorką kobiet-żołnierzy PŚK najpierw w 

północnej Anglii, a od grudnia tegoż roku w zachodniej Anglii.

Zdemobilizowana w 1948 r. pracowała w kuchni kolejowej w Londynie. Z powodu

nasilającego się nowotworu wątroby przeniesiona na zasiłek społeczny. Od stycznia 1950.r.

zasiadała w Radzie Naczelnej Koła AK w Londynie. We wrześniu'1958 r powołana do

Komitetu Honorowego I Ziazdu Koleżeńskiego Kobiet Żołnierzy,PSZ wygłosiła odczyt.

Zmarła 10 listopada 1958 rekti w Londynie. Pochowana została na cmentarzu South

Ealing. W 1959 r. prochy, zgodnie z jej wolą, sprowadzone zostały do Warszawy i
^  ftĄi'Ib ___ _̂

pochowane na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach, w kwaterze 24 A.

, Prezydent RP na Uchodźstwie zarządzeniem z 11 listopada 1958 r. odznaczył

Wandę Gertz pośmiertnie Krzyżem Kawalerskim Orderu Polonia Restituta.

r.

Po kapitulacji została wyznaczona przt 

komendantkę ok. 2 tys. kobiet-żołnierzy

\/larię Wittek, Szefową WSK KG AK, na
M  . . , ... , .. , Dzifr' jencow wojennych. Wróciła cdo

Molsdorf od 22 grudnia 1944 r. pełniła funkcję polskiej komendantki obozu.

__________
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\ Uwaga odpis 3 własnoręcznego ./

Krotki życiorys A życiorysu ś.p, Mjr. J, Gertz
___ _______------------------------- L . ł  ---------- =— -*

Mjr a A.K, GlLiTZ WAHDI " Lena , "Kazik" ,

I ' A . W .L
Uiv..lsona : 13. 4,l89or, w Warszawie, Wyżnanie ewang,augs.

Uwaga odpis a własnoręcznego

ś

I? i-.

Rodzice : Jan i Florentyna.
Wykształcenie : średnie / 7 kl. gitrai, Kuz:'.ankowej w }f rszawie, ul. Miodowa 19/ w 1913r.

Odznaczenia: do 1939r. K.N, z mieczami, K. ;f. 4- krotnie, Sr.Krzyż Zasługi, Sr.Krzyż 
Zasł. Wojsk Litwy Środkowej, krzyż PCW, H- --dal aa Wojnę, Msdal 10- leoia 
1943r. K.W, , 19Vi-r Sirtuti Militari V, El,, Medal Czasu Wojny 1946r.
2 - krotnie medal 'brytyjski*.

Przebieg Służby

1913 - 8,2, l?lór. Harcerstwo tajne, plutonowe, '.-tej Drużyny knilii Plater, konfederacja
Polska.

8.2,191- - ?,19l6r, 1 Brygada Legionów Pol. : Magazyny Artyleryjskie w Kowlu, a następnie
2 bateria haubic 1 Pułku Art, Leg. Pol, /  udział v './alkach w czasie 
ofensywy gen, Brusiłowa - odwrót 1 Bryg, Leg,Pol, z nad Styru pod 
Sto chód.

Koniec września
19161', Wyjazd na 2 tygoun, urlop do Warszawy - do wyjaśnienia sytuacji, esy

I Bryg, Lsg, Pol, pozostanie na froncie,

10,19lor - 3, 1917r. Oddź. Żeński P.O.7. w Warszawie , następnie odkomendorowana do 
Okr. I ,  Kora. Nacz, Po 7 .

3.1917 do 12,19l3r. Żandarmeria PC7 - z-ca zbrójoi:-istrza
3.12.1917 Aresztowana przez władze okupacyjne niemieckie za udział w demonstracji

na Placu Zbawiciela. Skazana wyrokiem Kriegs Geridht n . 6 raies, więzie­
nia- Po pc.rutygodniowym pobycie w więzieniu zwolniona za kaucję., a
6 uiios, więzienie zamienione na karę picniężnę,

12,’ 1918 - 3*1919r.
Przydzielona z częścią żandarmerii 50W do Milioji Ludowej na stanowisk* 

p.o. zbrójemistrza Kj dy Głównej '• lilieji Ludowej.

3.1919 do 9,19l?r.
Przyfrontowy Referat Werbunkowp— Zacięgowy Dyw, Litewsko - Białorusi iej.

9.191?r - 3. 1922r. Kmdtka II Ochotni. Legii Kobiet w Wilnie. 7/ lipcu 1920r, po przeorga­
nizowaniu II Ochotn. legii Kobiet wrztiłnia na Wileński Baon O.L.K. 
biorę udział a baonem w obronie Wilna, Grodna, i 3iałegostoku.
Dekretem Jfacs, Wodza Dz. i'ers 20/20 podporucznikiem, we wrześniu 
mianowana porucznikiem O.L.K,
W  czasie obrony Warszawy biorę udział w Baonie Liniowym 0,L,.K,, ja--° 
Kodtka Baonu. Baon Liniowy OLK został zorganizowany z Baonu "arszawskiegi 

i kompanii Wieleńskiego Baonu,

5. 1922r
dostałam zdemobilizowana i przeniesiona do rezerwy 79 PP« w stopniu

Wobec braku podstawy, prawnej służby /ooio v v' SF.r. - ode orano rai t., 
eorucznila. rezerwy rezerwy. Wuissionscw tym czasie nowela o ołuzbxe 
Kobiet w W.P, do Sejmu nie została przegłosowana.

ą, M m i. P / ^ M u h k a ^  u  A )kfeu. TduU t lAtwksTaue 2  Po£cb' M/./(f j 4 r ,
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d . o . ż y c i o r y s u  M jr. .Tandy G e r tz .

’v  . s t r  2—ga.

,1922 - 9,1939r» Prajuję początkowo w Zw. Strzeleckim a następnie w Przysposobieniu
Kobiet do Obrony Kraju. Zarobkowo pracuję jako buchalterka- bilansistka 

4 w S.A. Koncern Maszynowy / 1923 - 1926/
a od wrzeęnia 192ór w Belwederze aż do listopada 1939r.

11.1939- 4 .1940r. Zostałam przyjęta do 3P3 / S/użba Zwycięstwu Polski/, zaprzysiężona 
przez Olgierda / E. Józefskiego/ pełniąc różna funkcje,

i 4.1940 - 4.42, Wyjechałam z Warszawy do znajomych pod Piotrkowem w nadleśnictwie
loszczany, gdzie zetknęłam się z zorganizowaną koiuórk. Z.l/.Z rejon "JAS", 
Pełniłam tam funkcję sekretarki Kiudta As jonu iilalcsandra / o.P. 3fio żarski 
Stanisław /.

4 kl942. Otrzymałam propozycję zorganizowania dywersji kobiecej, wobec czego po­
jechałam do Warszawy, 7 Warszawie zorganizow ała Oddziały dywersyjno- 
sabotażowe "DISK" przy Kedywie, pełniąc funkcję komendantki.

W c z a s ie  gow s ta n ia  Oddz. " D isk" z o s ta je  w cielony do baonu"Zoska"

• dzieląc koleje losu baonu aż do końca powstania. Ma Czerniakówie nie 9
byłam z Baonem "Zośka" gdyż rozchorowałam się po przejściu kanałami, 
pozostałam z części?) D i s m  w Śródmieściu,

24.9.1944 awansowałam do stopnia majora.

Po kapitulacji Powstania w dniu 3 października 1944?'. wyszłam do niewoli 
niemieckiej, otrzymawszy r<. ̂ kaz od Miry, że mam prowadzić obóz jeniecki 
dla kobiet. Po ewentualnym uwolnieniu przez Aliantów miałam reprezentować 
Kmdtkę WSK.
Przeszłam przez Obozy jenieckie w '"iemczeoh / po przejściu przez Obóz 
w Ożarowie/: Lamsdorf, Muhlberg, Altenburg, Molsdorf i Blankenheim 
pełniąc funkcję komendatki obozu,

13 kwietnia 1943 wojska amerykańskie uwolniły na3 z niewoli,

W końcu maja 1943 przyjechałam do A n g lii gdzie zostałam przyjęta do 
P, 3o Z.

Na tym urywa s ię  ży c io ry s , -  maszynopis i  w łasnoręczn ie  sp isany  p rzez  SąP, Mjr. ,V, G ertz, 

Za zgodność z oryginałem  .

/  ( c j j -----4
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Inspektorka ','AHDA GŚRTZC.VNA 

major, ps."Kazik" , ''Lena”

y - 3 ć >

Wanda Gertzówna,córka powstańca,'urodziła się w Warszawie 

16.IV.1896r..Po ukończeniu tamże w I9l3r* Gimnazjum Kuzien- 

kowe0,rozpoczęła studia ekonomiczne. ? czasie odbywania- 

studiów wraz ze swą żeńską drużyną tajnego skautingu poma­

gała w ekwipowaniu tworzącego się w Warszawie Batalionu 

Legionowego. .V 19l5r.jako ochotnik Kazimierz Żuchowicz,zna­

lazła się w II baterii haubic I Brygady Legionów Polskich

i uczestniczyła w walkach nad Styrem i Sto^orem.

Gd 1916r.odbywała służbę w Oddziale Żeńskim POW,potem w mi­

licji POW.w 1920-22r.była komendantką Batalionu II Ochot­

niczej Legii Kobiet w Wilnie.

Zdemobilizowana w stopniu porucznika w maju 1922r.była jedną] 

z inicjatorek Klubu Starszych Instruktorek.Od l923r.organi­

zowała z ramienia Komitetu Społecznego PKdOK obozy szkole­

niowe,stając się dla młodzieży wcieleniem idei Przysposobie­

nia Kobiet do Obrony Kraju /PKdOK/.

Zawodowo pracowała w państwowej służbie cywilnej.Od 1926r. 

była urzędniczką w Biurze Personalnym Generalnego Inspekto­

r a t u  Sił Zbrojnych /GISZ/,m.in.uczestnicząc w organizowaniu 

Łluzeum Belwederskiego.

W czasie kampanii wrześniowej była czynna w obronie v'/arszawy| 

W listopadzie 1939r.złożyła przysięgę w Służbie Zwycięstwu 

Polski.Zagrożona dekonspiracją w Warszawie,pełni od wiosny 

1940r.funkcję sekretarki komendanta Rejonu Piotrkowskiego.

W kwietniu 1942r.znalazła się z powrotem w Warszawie i zor­

ganizowała "Dysk”/Dywersja i Sabotaż Kobiet/,nazwany też 

Oddziałem " L e n y " ,bezpośrednio podległym Komendzie Związku 

Odwetu,później włączonego do Oddziału "Motor"."Dysk" został 

później włączony do Oddziału "Broda" i działał w ramacn
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Kedywu aż do Powstania.W czasie Powstania walczył w ramach 

zgrupowania "Radosław".Po kapitulacji Powstania major Ger­

tzówna odeszła do niewoli.Była komendantką kobiet-jeńców 

wojennych w obozie w Łambinowicach,potem kolejno przenoszo­

nych obozów oficerów kobiet.

Wiosną 1945r.znalazła się najpierw w Anglii,potem w okupo­

wanych Niemczech pełniła funkcję inspektorki Oddziałów Ko­

biecych AK,przewodniczyła Komisji Weryfikacyjnej tfSK i ini-J 

cjowała utworzenie w Dywizji gen.Maczka w Meppen II Batalio] 

nu Pomocniczej Służby Kobiet.

Po demobilizacji została w Londynie.Zmarła tamże 10 mar-| 

cs 1958r.,a prochy jej zostały sprowadzone do Polski,gdzie 

spoczęły na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach.
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Wanda Gertzmma /Kazik Żuchowicz/ Iret< Ł>'-P/,P'C J ~ } .
ii copyright: S. ?. P. London | \Ą ~bX/

Od najmłodzych lat marzenie®.. rap j ejn.."bj.ło zostać żołnie- ^  

rzem w wojsko polskiem. Ojciec mój, powstaniec I863 roku, 

żył nadzieją ujrzenia niepodległej Polski. Często też zbie­

rali się u nas powstańcy, aby snuć nić rojeń o Polsce wolnej.

I ja marzyłam, wychowywana na opowiadaniach, bohaterskich.

Marzyłam i czekałam, aż przyszła wie lica wojna i wtedy 

to zaczęto coraz głośniej mówić o konieczności zbrojnego wy­

stąpienia przeciw moskiewskiej nawale i o Strzelcach, co już 

chwycili za broił.

W tym czasie należałam do skautingu i brałam żywy udział 

w pracach Konfederacji Polśkiejs chodziło tu główni© o budze- 

nie ducha niepodległościowego oraz informowanie ludzi o pracy 

strzeleckiej. Drukowano więc odezwy, które rozrzucaliśmy po 

mieście. Przypadło mi w tidziale roznoszenie odezw po domach 

i szycie chlebaków dla żołnierzy P.O.W#

Przed wymarszem Batalionu Warszawskiego robiłam \vszystko, 

aby móc dostać się do Legionów. Niestety, nie było o tern mowy, 

wobec kategorycznego zakazu przyjmowania kobiet do służby li­

niowej. Chciałam się dostać do szeregu w przebraniu, lecz zbyt 

dużo miałam znajomych, poznaliby njnie odrazu. Wie zrezygnowałam 

jednak wcale ±- w dalszym ciągu czekałam na chwilę odpowiednią.

Był początek rolcu 1916*
w

Itfa rozkaz Komendanta zaprzestano werbunku do I Brygady, 

były jednak wyjątki, których możność postanowiłam wykorzystać. 

Ponieważ trwał stale z połecenią N.K.N-u cichy werbunek do

II Brygady. chciałam wydostać się tą drogą i przy pierwszej 

sposobności przejść do pierwszej. Jana ITadratowska, nasza 

drużynowa, wiedziała dobrze o moich zamiarach dostania się 

do Legjonów, to też obiecała mi dopomóc, Zawiadomiła mnie 

więc o przyjeśdzie dwóch podoficerów, którzy mieli z rekru-
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tami jechać do Lublina. Przygotowawszy się odpowiednio do 

wyjazdu, pożegnałam się w domu se wszystkimi i poszłam do 

Jagi, u której miałam przebrać się za chłopca. Trzy wtajemni­

czone niewiasty dostarczyły męskiego -obrania i pomagały mi 

gorliwie. Przedewszystkiem obcięły rai włosy. Poczułam wtedy, 

że mam odwrót zamknięty. Trzeba było przebojem iść naprzód. 

Nieprzewidziany powrót matki Jagi przeszkodził nam trochę 

w maskaradzie: musiałaśmy natychmiast opuścić mieszkanie i 

dokończyć ubrania bodaj na ulicy. 2 bijącem sercem wyszłaś 

na ulicę.

Tegoż dnia jeszcze otrzymałam list polecający do niez­

najomego mi nauczyciela. .Udałam się natychmiast i tu otrzy­

małam nocleg, a na drugi dzieii profesor ów zaprowadził mnie 

do pokoju, w którym chłopcy dobierali właśnie odpowiednie dla 

siebie mundury. Po załatwieniu pewnych formalności, t.j. po 

pokazaniu zdobyty© dawniej paszportu na imię Kazimierza Ku­

chowicza, otrzymałam polecenie przebrania się w mundur. Po 

śniadaniu ustawiono nas trójkami i pomaszerowaliśmy na dwo­

rzec, na pociąg lubelski.

W Lublinie zatrzymaliśmy cię na t.zw. etapie przy ul# 

Miedzianej. Straszna to była dziuras brak szyb w oknach, zim­

no i brudno. Spaliśmy pokotem na garstce zużytej słomy. Naza­

jutrz przyszedł do nas podoficer z rozkazem, aby warszawia­

cy natychmiast przygotowali się do pójścia na oględziny le­

karskie. Onieriałam, nie wiedząc zupełnie, c# robi es pójść, 

czy zostać. Ku memu pocieszeniu nietylko mnie zależało na 

pobieżnych oględzinach, gdyż i chłopcy obawiali cię wyroku 

lekarskiego. Pocieszano nas jednak, że badania ograniczą się 

do oceny ”na oko”. Wobec tego poszłam, Zaprowadzono nas do 

biura werbunkowego. Była to wielka sala z dwoma biurkami przy 

oknach, przy których urzędowali legjoniści. Pozostałam wtyle,
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Podchodziliśmy kolejno do biur akT i po3a$af if§nęr~swe'-*na-zwiska, 

wkońcu jednak oznajmiono nam, że wszyscy zapisani mają przejść 

do drugiego pokoj-u na oględziny lekarskie. Przerażona, chciałam 

wycofać się', ale stojący przy drzwiach żołnierz z karabinem 

zastąpił mi drogę, twierdząc, że pojedynczo wychodzić na mias­

to nie wolno. Podeszłam tedy do biurka i zapytałam, kto mógł­

by mnie od tych oględzin uwolnić. Wskazano mi porucznika D ., 

który, zdziwiony trochę, zapytał mnie o przyczynę. Milczałam. 

Obecny zaś przy tej rozmowie pisarz, wyraził przypuszczenie, 

iż. jestem przebraną niewiastą... Trudno mi było zaprzeczyć. 

Trzeba było tylko prosić, aby nie edsyłano mnie do domu. 

Porucznik: obiecał mi, że postara się znaleść "morowego ofi­

cera1', który zgodziłby się zabrać mnie na front, tymczasem 

jednak kazał mi przenieść się natychmiast na inny etap, aby 

nie spotkać się z chłopcami, którzy zaczęli się wszystkiego 

domyślać*

Na nowym etapie czekałam cierpliwie na obiecanego ofi­

cera, lecz nie doczekałam się go wcale. Kazano rai zato jechać 

do Piotrkowa razem z chłopcami, odrzuconymi przez lekarza 

lubelskiego. W drodze dowiedziałam się przypadkowo od jadą­

cego z nami sierżanta, że zamierzano mnie w Warszawie "zgubić". 

Sierżant ów wiedział, że jestem kobietą i powiedział to jadą­

cemu z nami p.Michałowi Romerowi, który obiecał zająć się 

moim przydziałem,,

W  Piotrkowie zaprowadzono nas do biura werbunkowego na 

oględziny lekarskie. Pan Romer uprzedził jednak porucznika 

Wąsowicza, aby wydzielono mnie z ogólnej listy, to też porucz­

nik, rozejrzawszy się po oczekujących legionistach, wywołał 

moje nazwisko. Weszłam'do jego gabinetu, w którym znajdował 

się już p.Romer oraz nieznany mi sierżant. Porucznik 11 dla
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niepoznaki" wydał sierżantowi polecenia, które brzmiały:

Żuchowicz nie pójdzie na oględziny, dacie mu oddzielny pokój 

na górze, wiadro, miednicę i t.d0 Podoficer, uśmiechnął się: 

byłam już pewna, że domyślił się wszystkiego. Po wyjściu sier­

żanta zwróciłam się do porucznika, mówiąc, że nie chciałabym, 

aby ,o mnie wiedziano i że podobne postępowanie stawia mnie w 

trudnej sytuacji wobec chłopców; dlatego też nie mogę korzystać 

z przydzielonego mi pokoju.

Po powrocie do koszar spotkałam jednego z kolegów, który 

przywitał mnie okrzykiem:

"Wiecie, co sierżant powiedział? - że jesteście przebraną 

kobietą i dlatego nie poszliście na oględziny!".

Byłam na to przygotowana, to też roześmiałam się i od­

rzekłam mu w tym samym tonie, że słyszałam również, jak sier­

żant mówił to samo o nim. To go całkowicie przekonało.

Przez czas bytności chłopców w Piotrkowie przebywałam 

razem z nimi, śpiąc na ogólnej sali i dopiero po ich wyjeź­

dzi© przeniosłam się dorrwyznaczonego mi pokoju. Po paru dniach 

kazano mi jechać zpowrotem do Lublina. Cóż miałam robić? Pojechałam 

Przejeżdżając przez Warszawę, dowiedziałam się że w Lublinie 

mieszka mój dobry znajomy, inżynier H. Natychmiast więc po 

przybyciu na miejsce zgłosiłam się do niego prosząc o pomoc 

w odszukaniu drogi dostania się do linii. I rzeczywiście po 

paru dniach pan H 0 zwiadomił mnie, że mam zgłosić się do po- 

rucznika Kierszniewskiego, który zgadza się zabrać mnie do 

pułku.

Na trzeci dzień już jechałam z paru żołnierzami i trans­

portem różnych zakupów. Komendantem transportu był wyznaczony 

prza; pprucznika kapral Kotliński, któremu porucznik mnie po- 

les^ło czem nie wiedziałam.
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Gdy pociąg stanął na miejscu, przyszedł do nas jakiś oficer, 

który po krótkiej rozmowie z kapralem Kotlińskim wywołał moje 

nazwisko, dając mi polecenie zabrania rzeczy i udania się za 

nim. Nie wiedziałam kto to jest. Kapral zdążył mi tylko po - 

* *
wiedzieć, że to jest wielka szarża. W przedziale oczekiwało

paru oficerów, pociąg ruszył i zauważyłam ze zgrozą, że jedzie
• *. • /

<» £ -
my w mierunku powrotnym, a nie na front... Po?godzinie wysied­

liśmy na jakiejś stacyjce. Oczekiwali tu już na nas legjo* 

niści i czwórka zaprzężonych koni przy wózku. Ruszyliśmy - 

w drodze chciałam się czegośkolwiek dowiedzieć od siedzącego 

przy mnie luguna - niestety, obecność "szarży” krępowała mnie 

i jego. Zajechaliśmy dowsi Gzeremosznia, gdzie rozlokowana 

była 5 bateria L p.artylerii.

Zbliżał się wieczór. Umieszczono nas w jakiejś chacie 

dwuizbowej. W pierwszej izbie mieszkał kpt.Klinger i u niego 

zakwaterował się "Nieznajomy", mnie zaś umieszczono w przy­

ległej izbie wraz z ordynansem kpt.Klingera. Przy kolacji 

mój towarzysz rozgadał się trochę - i, dyplomatycznie prowa­

dząc rozmowę, dowiedziałam się, z kim przyjechałam. Miałam 

według jego słów pełnić służbę ordanasową przy dowódcy pułku 

majorze Brzozie0 Następnego dnia, po jakiejś uroczystości
*

"dekoracyjnej", odjechaliśmy tym samym wózkiem na stację, a 

później do Kowla* Przez cały czas nie rozmawiałam zupełnie z 

majorem. Gdyśmy przyjechali do Kowla, musiałam zatrzymać się 

w mieszkaniu majora, gdyż była noc i nie było innego locum. 

Dowiedziałam się tutaj, że major został powiadomiony przez 

por.K. kim jestem, oraz że postanowiono, abym chwilowo pozos­

tała w Kowlu przy magazynach artyleryjskich, celem zapoznania
o * ̂
się ze służbą i ludźmi, później zaś miałam otrzymać przydział 

do baterii.

Bfazajutrz wprowadzono mnie w tok zajęć, Praca polegała
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prowadzeniu książek i wydawaniu sprzętu artyleryjskiego. Otrzy­

małam kwaterę z jednym z molegów, M.Doręgowskim. Zaczęłam 

zżywać się z kolegami i oddychać pełną piersią na myśl, że 

pokonałam trudności i że nie jestem poznana0 Po jakichś 2-ch -
* i  • T

3-ch tygodniach pracy w magazynach, gdy major B f wrócił p o’ 

dłuższej nieobecności, zwróciłam się do niego z prośbą o przy-
XJ

dzielenie mnie do baterii. Zgodził się. G^ym to opowiedziała

kolegom, Doręgowski zdecydował, że i on również poprosi o
* i-
jakiś przydział. Następnego dnia stanął do raportu wraz ze 

mną m został przydzielony do 2 baterii haubic.

Pojechaliśmy do Maniewiez, a stamtąd pieszo do Ugłów, 

miejsca postoju baterii. Na froncie była cisza. Po zameldo­

waniu się u dowódcy pcr0 Mazurkiewicza - umieszczono nas w
X •>

jakiejś zniszczonej spalonej ziemiance bez drzwi i nawet bez 

najpymitywniejszego urządzenia. Przedewszystkiem zabraliśmy się
n *

do porządków. Doręgowski znalazł znajomych, z których jeden 

przeniósł się do naszej ziemianki i wziął się do pracy, a 

co ważniejsza - zabrał się do "fasowania". A więc wyfas.ował 

stare worki, któremi wybiliśmy całe wnętrze, zdobył piecyk
9-  -

żelazny, drzewo i różne narzędzia robocze. Któregoś dnia 

wybraliśmy się we trójkę do pobliskiej, zniszczonej wojną 

i pustej wioski na poszukiwania. Znaleźliśmy tam cynkowe wiadro, 

stare drzwi, blachę i obładowani, zmarznięci, ale radzi, wró-
*■

ciliśmy do swego "pałacu".

Po paru dniach ziemianka nasza zyskała opinię jednej z 

najlepiej zagospodarowanych. Ledwieśmy ją urządzili, gdy 

przyszedł rozkaz, przydzielający nam 2 konie. Strach mnie 

obleciał, że skompromituję się, gdyż nie wiedziałam zupełnie, 

jak się należy obchodzić z końmi. Zaczęła się więc nauka.

0 godzinie piątej rano dyżurny ze stajni budził wszystkich 

t.zw„ jezdnych. Trzeba było śpieszyć się bardzo, aby odrazu
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gdyż był wieki brak-tyeh rzeczy. Potem następowała praca# A 

Więc trzeba było wyprowadzić konia, uprzątnąć- nawóz, wysypać

wyfasować obrok i czem prędzej biec na śniadanie. 0 godzinie 

ósmej ogólna zbiórka na raport i modlitwę. Dyżurny ogniomi-strz 

zależnie od humoru z lewego lub prawego skrzydła wydzielał 

ludzi do różiiych prac poza obsługą,,

rąbać i piłować drzewo, a wreszcie dostałam się pod rozkazy 

jakiegoś plutonowego, który kierował pracą przy rozbiórce 

starych stajen, zbudowanych z podkładówn kolejowych. Dość 

ciężka to była praca. Najpierw trzeba było kilofem rozbić 

zmarzniętą ziemię i odgarnąć ją łopatą, Po wbiciu t.zw.klamry 

żelaznej w belkę i po założeniu drążka, należało jednocześnie 

pociągnąć oba końce w górę, by wyrwać z ziemi wbity w nią słup.

Pracowało się w ten sposób po dwóch. M siałam wytężać wszystkie 

siły. by równomiernie ze stojącym obok kolegą na okrzyk "hop" 

podciągać w górę koniec drążka# Nie chciałam przecież nara­

zić się na uwagę, że ciągnę zbyt słabo. Praca taka trwała 

od 8-ej do 11 .50 dla . jezdnych, dla reszty di 12-ej.

Jezdnych zwalniano wcześniej, by mogli znów konie napoić3 . * *

i przynieść im siana i obroku. Od 12-2-ej była przerwa obia­

dowa. Można było wtedy pomyśleć o umyciu się, szło się więc 

do lasu i menażką czerpało się tfodę. Po obiedzie o 2-ej 

wracałam do pracy aż do 5-ej i pół. Po kolacji następował 

błogi odpoczynek. Po paru dniach takiej praćy czułam wszystkie
/  a a

mięśnie i kości- nie chodziłam a powłóczyłam nogami jak starzec# 

Myślałam już, że rozchoruję się na dobre, trzymałam się jed­

nak, bo widziałam, ńe nietylko ja jedna czuję się zmęczoną#

przejście białym piaskiem, konie oczyścić należycie, napoić,

Czasami trzeba było skrobać w kuchni kartofle, to znów

u
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Każdą wolną chwilę wykorzystywałam na odpoczynek. Często więc
*  '  , \  -  r- .

szłam spać, nie myjąc się wcale, ho było za daleko do naszej 

studzienki.

Najgorsza sprawa była z końmi. Instyktownie wyczuwały

brak silnej ręki. odgadywały że niemmam do nich zaufania,
«, ■ , ■> 

i że zdradz-am dużą nieśmiałość w obchodzeniu się, - zaczęły

się więc narowić, kopać i gryźć„ Chwilami byłam w rozpaczy ,

że sobie z niemi nie poradzę. Zaczęłam je jednak traktować

z góry, i okazało się, że koniki moje są to jedne z najpos-

łuszniejszych i najpotulniej szych zwierząt na świecie*

Przemęczona prabą, ale szczęśliwa, że nikt nie wie o

mnie, pracowałam z coraz większym zapałem. Któregoś dnia,

podczas nocnego dyżuru w stajni - kopnął mnie koń w nogę;
«  A ' • • ‘ . .

na dobitek złego tę samą nogę przygniotła mi przy rozbiórce 

jakaś ogromna belka - kulałam więc,, ale nie przerywałam 

pracy. Dowódca baterii, widząc mnie kulejącą, polecił mi 

pójść do sanitariusza - nie zrobiłam tego. Zwróciło to uwagę 

dowódcy, który też niezwłocznie wydzielił mnie z liczby pra­

cujących z plutonowym. Zaczęłam więc chodzić na wartę, mając 

w przerwach mwiększą możność wypoczynku.

Po niejakim czasie dostałam przydział do obsługi dział 

jako rezerwa, chodziłam więc na ćwiczenia. Bateria nasza mimo 

nazwy nie miała haubic tylko armaty polowe. Ćwiczono nas i 

uczono przepisowo w biegu wsiadać i zsiadać z jaszczów i armat 

7/krótce otrzymałam przydział do plutonu łączności, uczono mnie 

obchodzenia się z aparatami i zakładania linii, naprawiania 

przerwanych przewodów i t.d. Co pewien’czas wypadały nocne 

dyżury, w czasie których można było czasami drzemać, nie by­

ła to więc zbyt uciążliwa praca. U końcu czerwca otrzymałam 

inny przydział. Major Brzoza dał rci rozkaz prowadzenia bibljo-
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teki pułkowej. Od tej chwili byłam pray''dowództwie pttłlcu.

W tym czasie rozpoczął się ruch na linii. Codziennie prawie

przelatywały rosyjskie samoloty, badające rozlokowanie naszych

sił bojowych® Rozpoczynała się wtedy kanonada armatnia i kara-
t

binowa.

Po zwiadach samolotów zaczęło się przygotowanie artyleryjs­

kie. Zaczęto "macać" nasze stanowisko# Cała "wiara" biegła wtedy 

na skraj lasu, skąd z wierzchołków wysokich drzew jodłowych można 

było obserwować całe przedpole, posiekane rowami strzeleckimi 

naszych oddziałów piechoty, zasieki i pozycje rosyjskie. Wolne
✓

godziny spędzałam na drzewie, z zaciekawieniem śledząc z kolega­

mi wybuchy pękających granatów. Czasami ukazywała się kuchnia- dy­

miąca, ziejąca parą, przejeżdżająca galopem przez odkryte miejsca. 

Wówczas baterie rosyjskie dosłownie ziały ogniem.

Któregoś dnia byłam świadkiem, jak granat padł opodal pasą­

cych się konis rozpierzchły się na wszystkie strony, para s nich 

rozszalała - wpadła na teren bagnisty, grząski, zapadając się 

po brzuch* Nikt z obecnych nie szedł im z pomocą, postanowiłam 

więc sama je ratować. Domyślałam się że są to konie aiistriackie, 

tak zresztą twierdzono naokół, Dlatego tym bardziej chciałam jo 

wydostać & sprowadzić do p łku jako zdobycz* Długo się męczyłam, 

zanim udało mi się wyciągnąć je z błota. Zadowolona prowadzę 

konie do lasu, aż tu podchodzi do mnie paru legunów z marsowymi 

minami, otaczają mnie, pomrukując, że to ich konie i poprostu za­

bierają mi moją zdobycz. Były to "morusy" s jakiejś baterii. 

Uważali widać, że konie bardziej przydadzą się w baterii, niż w 

dowództwie pułku, to też pogalopowali radzi, że bez żadnego tru­

du udało im się zafasować konie austriackie#

-5-

*}•

W owym czasie ogólna sytuacja Legionów przedstawiała się mniej 

więcej w ton sposóbs s jednej strony Rosjanie przygotowywali się
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do ofensywy, - z drugiej - konflikt Komendanta a Austriakami 

zaostrzał się coraz bardziej* Pamiętam, jakeśmy oczekiwali przy­

jazdu Komendanta na odprawo wszystkich wyższych oficerów, jak 

szeptano sobie na ucho różne przypuszczenia, co się z nami sta­

nie i że Dsiadek "gryzie sięB z Austriakami* Po odprawie, za­

ledwie rozjechali się oficerowie, gruchnęły wieść,że, protestu­

jąc przeciw Austriakom, wszyscy postanowili pozrywać gwiazdki i 

w ciągu paru minut nie było już prawie żadnej szarży#

W parę dni potym. obudziwszy się s rana, dowiedziałam się 

z prowadzonych dokoła rozraów o zarządzonym ostry® pogotowiu, 

gdyż w nocy Rosjanie rozpoczęli huraganowy ogień i atak. Ja, 

niestety, spałam tale mocno, że nic nie słyszałam.

Następnej nocy pełniłam służbę, stojąc na warcie przy jakimś 

magazynie., Ziemia poprostu drżała od kanonady armatniej, prze­

platanej grzechotem karabinów maszynowych i ręcznych. Huk, trzask 

i ostre błyski oślepiającego światła robiły wrażenie jakiegoś 

piekła..® pewnym momencie ponad tern wszysokiem, ponad hukiem 

armat i rozrywających się pocisków doleciał mię jakiś dziki, 

przeraźliwy, pełen trwogi i grozy okrzyk, wyrywający się 2 dzie­

siątek piersi - Ura,ura! 2£rzyk milknął i potężniał - aż zamarł 

gdzieś w dali* Uczułam wtedy dreszcz przebiegający po krzyżu, 

jak prąd elektryczny.

Z nastaniem dnia milknąć zaczęły działa i karabiby, strze­

lano, lecz nie tak gwałtownie. Przespałam się trochę i po sutym 

obiedsie /dano nam tego dnia podwójne porcje, by odciążyć raaga- 

fcyn prowiantowy/, udałam się z kolegami na pukt obserwacyjny, by 

śledzić toczącą się walkę. W czasie obiadu przeszedł koło nas 

T p.p. I Brygady. Widzieliśmy jak chyłkiem przemykali się nasi 

do drugiej linii okopów, jak rezerwa Mos ali tyralierami podcho­

dzi do zasieków, forsując je w niektórych iejscach* Kulki coras 

gęściej gwizdały koło nas, siedzieliśmy jednak dalej na stanowis-
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kach, Z prawego skrzydła

puszczaliśmy więc, że nieutrzymają się dłużej. Jakoby na potwier­

dzenie tych przypuszczeń, przybiegł jeden z kolegów, wołając, 

byśmy natychmiast wracali do .oddziału, gdyż rozpoczynamy odwrót.
*

Trzeba było pomagać przy ładowaniu wozów. W czasie te-j czynności 

ujrzałam, jak zaroił się lasek rannymi: niektórzy szli, podtrzy­

mywani przez kolegów,” innych niesiono...

Gdy mrok zapadł, ruszyliśmy. W nocy parokrotnie otrzymywaliśmy 

-rozkaz zatrzymywania się w marszu. Odwrót*trwał całą noc. Pamiętam, 

że zatrzymaliśmy się we wsi Trojanówce, przepełnionej kawalerią 

austrjacką. Gdy zaczęteo'wydawać porcje obiadu, zatrajkotał wpo- 

bliżu karabin maszynowy, bezpośrednio potem usłyszeliśmy tumult 

i krzyki: to kawaleria austrjacka uciekała, tratując się wzajemnie. 

Wiara szalała z radości, rzucając pod adresem' uciekających mocne 

epitety. Okazało się później, że do wsi zbliżył’ się podjazd ro­

syjski z karabinem maszynowym; Moskale przestraszyli się jednak 

stojącego wp*obliżu naszego oddziału, który odpowiedział strzałami - 

i zwiali. W popłochu Austrjacy pogubili moc rzeczy, które zostały 

natychmiast przez legunów "zafasowane". Parę razy wpadliśmy nocą 

na porozbijane austrjackie tabory, pozostawione w popłochu uciecz- 

ki. Podobały się nam takie "gratki" bo można było> zaopatrzyć się 

w różne przedmioty i w prowiant.

Ponieważ dotychczas nie brałam bezpośredniego udziału w bitwie, 

postanowiłam zwiać do piechoty. Namawiał mnie do tego jeden kolega., 

więc razem- z nim mieliśmy pozostać w jakiejś wsi i przyłączyć 

się do pierwszego napotkanego oddziału piechoty. Zatrzymaliśmy 

się w  Stobychowie i tu miało się odbyć nasze wystąpienie z arty­

lerii. Jakież jednak było moje przerażenie, gdy o zachodzie słońca 

zaniewidziałam. Nie rozróżniałam zupełnie przedmiotów i ludzi, 

widziałam jedynie ciemne kontury. Przypuszczałam że oślepłam.
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Koledzy moi twierdzili, że to tylko kurza ślepota. Chcieli zapro­

wadzić mnie do lekarza. Nie zgodziłam się na to, "bojąc się jak 

ognia, wszelkich oględzin lekarskich. Gdyśmy nocą ruszyli, musia­

łam iść koło wozu, trzymając się mocno, aby nie wpaść gdzie do 

rowu. Za Stchychwą znaleźliśmy się w szczerym polu, ze wszystkich 

stron paliły się zabudowania. Rozeszła się wieść, jakoby Moskale 

okrążyli nas i że już niema wyjścia. Przezorniejsi radzili, by 

królewiacy zniszczyli listy. Zabroniono nam głośnej rozmowy i pa­

lenia papierosów. Kazano, zachowywać jak największą ciszę. Konie 

prowadzono krótko, przy pyskach by nie parskały. Po godzinie czy 

dwóch wydostaliśmy się szczęśliwie do lasu, gdzie nie trzeba było 

zachowywać takich ostrożności.

Na szczęście z nastaniem dnia widziałam już dobrze, lecz koło 

god-siny 5-ej, 6-ej ogarniał mnie mrok: przestawałam odróżniać 

przedmioty. Jednak po paru dniach przeszło mi to szczęśliwie.

Odwrót się skończył. Zatrzymaliśmy się pod Piasecznom, za 

S^ochodem. Rozłożyliśmy się obozem na polanie. Zacz ęł* się znów 

praca. Trzeba było rąbać drzewa, znosić je i budować prowizoryczną 

stajnię. Pewnego razu, bezpośrednio po robocie, spotkałam majora 

Brzozę9~0d niego dowiedziałam się o możliwości wycofania Legionów 

na tyły. Sytuacja z Austrjakami zaczęła się coraz bardziej komplikował 

i liczono się z możliwością ustąpienia Komendanta, co byłoby p*otes-
j .

tem przeciwko knowaniom Austrjaków. Y/obec tego, że miałam za

sobą przeszło 6 mcy służby w artylerii, s przytera całkowicie znisz-
t

czony mundufc, zaproponowano mi urlop. H tym cz-asie miała się 

zdecydować sprawa pozostania, względnie wycofania z frontu Brygady,, 

■Zależnie cd tego miałam powrócić lub pozostać w domu, bo nie chcia­

łam wałęsać się po etapach i prowadzić życia koszarowego.
Ą t

¥  parę dni po rozmowie z mjr.Brzozą otrzymałam rozkaz zamel­

dowania się w dowództwie pułku, Tam dowiedziałam się, że mam 

jechać z kapitanem Rożenem do Warszawy,, Ponieważ było brak doku-
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kapitana, W przeddzień-, wy jazdu otrzymałam służbę nocną od godzi
O

ny 12 do 6 rano. Miałam pełnić wartę. Kazano mi pilnować koni, 

stojących w lasku olszynowym, oraz obozu. Noc była ciemna i 

wietrzna. Przeszłam parokrotnie przez lasek - nic jednak podej­

rzanego nie zauważyłam Poznałam tylko dokładnie ścieżkę, prowa­

dzącą do obozu. Rano zameldowałam się w dowództwie pułku, stam 

tąd pojechałam końmi do Powurska z paru legjonistami9 Jechał z 

nami do Lublina również major Brzoza. W Lublinie zgłosiłam się 

do kapitana Rożena, który mnie zabiał do Y/arszawy, V/ domu nie 

zastałam Mamusi, która była na letnisku. Pojechałam więc tam, 

aby spędzić urlop ze swoimi.

Tu doszły mnie wieści, że Komendant podał się do dymisji. 

Nie było poco wracać. Pozostałam więc w cywilu.
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Anna Borkiewicz - Celińska

Major Wanda Gertz
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Wanda Gertz swoją służbę żołnierską rozpoczęła w czasach, gdy
o wojskowej służbie kobiet nikomu się nie śniło. Rozpoczęła ją  jako 
młoda bardzo dziewczyna i była wierna jej przez całe życie.

Urodziła się 13 kwietnia 1896r. w Warszawie. Rodzice jej, Jan i 
Florentyna z Johnów, wychowywali swoje dzieci w żywej tradycji mi­
nionego powstania styczniowego. Słuchając opowiadań o przebytej, 
tragicznej walce, mała Wanda już we wczesnym dzieciństwie wykazy­
wała zamiłowanie do wszystkiego, co miało związek z wojskiem, pisała
o tym:

„Od najmłodszych lat dziecięcych, nie wiem dlaczego, 
największe moje zainteresowania i marzenia skupiły się na 
wojsku i o wojsku. Jako pięcioletnia dziewczynka nie 
bawiłam się nigdy lalkami, a jedynie żołnierzami, których 
miałam niezliczoną ilość. Mając rodzeństwo starsze 
wiekiem przebywałam w towarzystwie brata starszego o 
cztery lata. Z nim to i z jego kolegami - rówieśnikami 
bawiliśmy się stale w wojsko, a czasem w podróże lub 
Robinsona. Jako jedyna dziewczynka w towarzystwie 
samych chłopców byłam wykorzystywana do różnych 
poślednich ról w zespołowych zabawach. Gdy bawiliśmy 
się w Robinsona - byłam przeważnie Piętaszkiem, gdy 
bawiliśmy się w wojsko - rekrutem, gdyż w owym czasie 
było nie do pomyślenia, aby dziewczynka mogła być 
żołnierzem” [1]
Ukończywszy w roku 1913 Gimnazjum Kuzienkowej w Warsza­

wie a następnie kursy buchalteryjne Zgromadzenia Kupców m. st. War­
szawy, Wanda Gertz w latach 1913 - 1915 bierze udział w pracach taj­
nego skautingu jako plutonowa 4 drużyny Emilii Plater, oraz w pracach 
Konf^fencji Polskiej. Działalność tych instytucji polegała głównie na 
budzeniu ducha niepodległościowego oraz informowaniu społeczeństwa
o pracy strzeleckiej.

Jest to okres pierwszej wojny światowej i harcerstwo wkrótce już 
nie wystarcza, Wanda Gertz chce być żołnierzem. Bierze udział w e-
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kwipowaniu Batalionu Warszawskiego; gdy Batalion we wrześniu 
1915r. opuszcza Warszawę, następuje wielki zawód, gdyż rozkaz Ko­
mendanta Legionów jest wyraźny: kobiet w wojsku nie ma. Wobec tego 
przebrana za chłopca zgłasza się jako Kazimierz Żuchowicz do Legio­
nów, gdzie przydzielona 8 lutego 1916r. do 1 pułku artylerii lekkiej I 
Brygady pełni służbę kanoniera w linii bojowej. Trzeba było nie lada 
pomysłowości, forteli, a także wielkiego taktu, by w warunkach wojen­
nych życia żołnierskiego zachować „ incognito”. Tylko niektórzy prze­
łożeni wiedzieli, że „Kazik” to Wanda Gertzówna, i jak mogli tak o- 
chraniali młodą dziewczynę. A przecież służba w artylerii to praca cięż­
ka i twarda, nieraz ponad siły; jednak pełni ją  bez zarzutu [2], Bierze u- 
dział w walkach Legionów w czasie ofensywy gen. Brusiłowa, w wyni­
ku której wiosną 1916r. nastąpił odwrót wojsk austriackich, a wraz z 
nimi i Legionów znad rzeki Styr aż po rzekę Stochód. Jesienią tegoż ro­
ku Wanda Gertz dostaje urlop i wraca do Warszawy; tu pozostaje do 
czasu wyjaśnienia, czy I Brygada zastanie na froncie i organizuje żeński 
P.O.W. 8 grudnia 1917r. zostaje aresztowana przez okupacyjne władze 
niemieckie za udział w demonstracji na Placu Zbawiciela. Skazana na 6 
miesięcy więzienia, po paru tygodniach zostaje zwolniona za kaucją, a 6 
miesięcy zamieniono na karę pieniężną. W grudniu 1918r. jest przydzie­
lona z częścią żandarmerii P.O.W. do Milicji Ludowej na stanowisko 
zastępcy zbrojmistrza Komendy Głównej Milicji Ludowej, które pełni 
do marca 1919r.

Z rozpoczęciem wojny polsko - radzieckiej Wanda Gertz wraca do 
służby liniowej. Od marca do września 1919r. pracuje w Przyfronto­
wym Referacie Werbunkowo - Zaciągowym Dywizji Litewsko - Biało­
ruskiej. W końcu 1919r. zostaje mianowana komendantką II Ochotni­
czej Legii Kobiet w Wilnie. W lipcu 1920r. po przeorganizowaniu II 
O.L.K. na Wileński Baon O.L.K. bierz udział z baonem w walkach o 
Wilno, Grodno i Białystok, początkowo jako porucznik / mianowana 
dekretem Naczelnego Wodza Dz. Pers. 20/20/, a we wrześniu 1920r. 
mianowana porucznikiem O.L.K. W czasie walk o Wilno „II Baon 
O.L.K. wykazał wiele zimnej krwi i męstwa” - oto wypis z rozkazu 
dziennego dowódcy.

W sierpniu 1920r. jest komendantką baonu liniowego O.L.K., któ­
ry został zorganizowany z Baonu Warszawskiego i kompanii Baonu 
Wileńskiego. W bitwie o Warszawę walczy na odcinku Praga - Gro­
chów.
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W maju 1922r. zostaje zdemobilizowana i przeniesiona do rezer­
wy 79 pułku piechoty w stopniu porucznika. Następnie, wobec braku 
podstawy prawnej w odniesieniu do służby kobiet w Wojsku Polskim, 
odebrano jej stopień porucznika rezerwy. (Wniesiona w tym czasie no­
wela do Sejmu o służbie kobiet nie została przegłosowana.)

W tej sytuacji Wanda Gertz staje się jedną z gorących propagato­
rek pomocniczej służby wojskowej kobiet. Od 1923r. bierze udział w 
organizowaniu obozów przeszkolenia wojskowego kobiet, a w 1924r. 
jest jedną z założycielek organizacji „Przysposobienie Wojskowe Ko­
biet do Obrony Kraju” ( komendantką główną tejże organizacji była 
Maria Wittek ).Organizacja ta bardzo szybko rozrosła się, obejmując 
prawie wszystkie gimnazja żeńskie, gdzie zostały utworzone hufce 
szkolne, wkraczając także na tereny uczelni uniwersyteckich ( hufce a- 
kademickie).

Ważnym momentem w życiu Wandy Gertz był rok 1926, bowiem 
od września tego roku zaczyna pracować w Biurze Samodzielnego Re­
feratu Personalnego w Generalnym Inspektoracie Sił Zbrojnych (GISZ) 
mieszczącym się wówczas w Belwederze. Szefem tego biura był Alek­
sander Prystor i w pracy tej darzono ją  niezwykłym zaufaniem ze 
względu na wielką prawość charakteru, lojalność oraz dyskrecję. Wyra­
zem tego zaufania był fakt, iż Marszałek Piłsudzki nieraz osobiście 
dyktował jej na maszynę swoje rozważania czy projekty oraz akty pań­
stwowe szczególnej wagi [3].

Po śmierci Józefa Piłsudskiego, gdy w pałacu belwederskim zosta­
ło zorganizowane muzeum jemu poświęcone, Wanda Gertz zostaje tam­
że kierownikiem sekretariatu, biorąc też czynny udział w kompletowa­
niu i inwentaryzowaniu zbiorów, będąc bardzo oddanym i cenionym 
współpracownikiem dyrektora muzeum płk. Adama Borkiewicza. Jed­
nocześnie nie przerywa swojej pracy wojskowo - społecznej, jest in­
struktorką w organizacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet. Pracy tej 
wraz z gronem dawnych koleżanek, byłych uczestniczek P.O.W., po­
święca się z wielkim oddaniem skupiając swój wysiłek w kierunku 
przygotowania kadr instruktorskich. Gdy w roku 1938 Sejm uchwalił 
ustawę o powszechnym obowiązku wojskowym, uwzględniała ona tak­
że ochotniczą służbę pomocniczą kobiet. Tak więc idea, której Wanda 
Gertz służyła przez cały okres dwudziestolecia, z pasją, energią i dużym 
talentem organizacyjnym, zyskała wreszcie podstawę prawną.
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Gdy we wrześniu 1939r. rozpoczęła się druga wojna światowa, 
Wanda Gertz zgłasza się do służby wojskowej,* w mundurze Pomocni­
czej Służby Wojskowej Kobiet uczestniczy w obronie Warszawy. Po 
przegranej kampanii wrześniowej widzimy ją  jako jedną z pierwszych w 
organizującej się konspiracji „Służba Zwycięstwu Polsce” [4], Począt­
kowo pełni różne funkcje w Warszawie, głównie w zakresie organizo­
wania sieci łączności konspiracyjnej. W kwietniu 1940r. wyjeżdża do 
nadleśnictwa Klucze pod Piotrkowem, gdzie przez blisko dwa lata, do 
wiosny 1942r., jest sekretarką komendanta Rejonu ZWZ „Las” - tj. Re­
jonu Piotrkowskiego - „Aleksandra” (Stanisława Kosarskiego).

W 1942r. dowództwo Armii Krajowej postanowiło wzmóc nasi­
lenie akcji dywersyjnej. W tym celu jesienią tegoż roku powołało do 
życia Kierownictwo Dywersji, tzw. „Kedyw”, którego głównym celem 
było prowadzenie akcji sabotażowo - dywersyjnej, stosowanie aktów 
terroru i odwetu wobec Niemców oraz likwidowanie własnych zdraj­
ców, skazanych wyrokami sądów podziemnych. Wcześniej niż powstał 
„Kedyw”, w kwietniu 1942r. Wanda Gertz otrzymuje propozycję zor­
ganizowania kobiecego oddziały dywersyjnego (wcielonego potem do 
„Kedywu”), wobec czego wraca do Warszawy. Zaczyna się okres wiel­
kiego wysiłku organizacyjnego, wielkiej pracy i wielkiej odpowiedzial­
ności. W szybkim czasie zostaje utworzony oddział kobiecy „Dysk” ( a 
właściwie „Disk”, skrót nazwy: Dywersja i Sabotaż Kobiet), którego 
komendantką zostaje Wanda Gertz pod pseudonimem „Lena”.

„Dysk” - w liczbie ok. 100 kobiet - składał się z 3 pododziałów: 
oddziału minerek, oddziału specjalnego i oddziału łączności. Pierwszy z 
nich, w liczbie ok 40 kobiet, był w całym znaczeniu, tego słowa oddzia­
łem walki bieżącej, którego zadania nie różniły się od pracy męskich 
oddziałów „Kedywu”. Minerki przeszkolone zostały na kursach dywer­
syjnych oraz kursie tajnej podchorążówki.

Wśród ważniejszych akcji dywersyjnych „Dysku” należało by 
wymienić wysadzenie dwóch torów kolejowych w listopadzie 1942r.: 
jednego pod Radomiem ( w akcji tej uczestniczy osobiście komendantka 
„Lena” ), drugiego pod Dęblinem. W obu wypadkach wojskowe trans­
porty niemieckie idące na front sowiecki uległy zniszczeniu.

Uprawiano różne formy sabotażu, jak np. zanieczyszczanie cu­
krem benzyny samochodów niemieckich, wsadzanie tzw „cygar” 
(zapalników opóźniających) do baków z benzyną. „Dysk” miał trzy wła­
sne fachowe chemiczki, które m.in. produkowały „pomidory” czyli am­
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pułki z gazem łzawiąco - duszącym przeznaczone do rzucania w kinach 
niemieckich. Do stałych prac oddziału należało przeprowadzanie rozpo­
znań obiektów niemieckich przed akcjami oddziałów męskich poza 
Warszawą. Poszczególne sekcje „Dysku” współpracowały także w 
ważniejszych akcjach batalionów „Zośka” czy „Parasol” oraz innych 
oddziałów „Kedywu”, m.in. w słynnym zamachu na Kutscherę, likwi­
dacji posterunku policji niemieckiej pod Wilanowem ( wrzesień 
1943r.), a także w spaleniu kartoteki w niemieckim urzędzie pracy na 
Placu Małachowskiego, dzięki czemu uratowano masy ludzi od wywie­
zienia na roboty do Niemiec. Do swego rodzaju „specjalności” „Dysku” 
należało niszczenie kabli podziemnych, przecinanie drutów telegraficz­
nych i telefonicznych [5],

Komendantka „Lena” surowa, wymagająca i przestrzegająca dys­
cypliny w ciężkiej i odpowiedzialnej służbie dywersyjnej, umiała cechy 
te połączyć z niezwykłą dobrocią i dbałością o swoje podkomendne. 
Dbałość ta wyrażała się w bezustannym czuwaniu by nie szafowano 
niepotrzebnie życiem. Dlatego też zapewne styl życia „Dysku” pod 
względem przestrzegania zasad konspiracyjnych wyróżniał się na ko­
rzyść na tle metod pracy innych oddziałów. „Nie brawura, nie błyskotka 
żołnierska stanowi najistotniejszą naszą cechę, lecz ten przedziwny 
spokój i równowaga w pracy bez względu na przeciwności”[6] - oto 
słowa, które mogłyby najistotniej chyba oddawać stosunek Wandy 
Gertz do służby. Jako dowódca twarda i bezkompromisowa, jako czło­
wiek niezwykle skromna, szczera i prostolinijna, umiała sobie zaskarbić 
nie tylko szacunek lecz i miłość swoich podkomędnych.

Przyszła wreszcie tak długo oczekiwana i wymarzona chwila 
walki jawnej - wybuch Powstania Warszawskiego. „Dysk” jako jeden z 
członków oddziału „Broda 53” ( skrót nazwy: Brygada Dywersyjna), 
którego dowódcąjest mjr. „Jan” ( Jan Kajus Andrzejewski) wchodzi w 
skład zgrupowania płk. „Radosława”. Bierze udział w kolejnych wal­
kach na Woli, gdzie zadaniem oddziału była osłona pola zrzutów na 
Cmentarzu Żydowskim, potem na Starówce. Gdy w końcowej fazie 
walk na Starym Mieście nastąpił szturm niemieckiej grupy bojowej 
Reinefartha na Państwową Wytwórnię Papierów Wartościowych zajętą 
przez oddziały polskie, który to szturm trwający kilka dni był jednym z 
najcięższych bojów na Starówce, komendantkę „Lenę” widziano ciągle 
na linii. W czasie morderczego nalotu bombowców na kwaterę po­
wstańczą na ul. Franciszkańskiej 12 w dniu 28 sierpnia „Lena” zacho­
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wuje jak zawsze zimną krew i zdolność do błyskawicznej decyzji. 
Dzięki jej rozkazom straty „Dysku” były wtedy minimalne, a warto 
pamiętać, że był to dzień, kiedy straty na kwaterze przewyższały straty 
na linii.

Starówka upada. W ramach ogólnego planu przebicia oddziały 
„Brody” ściągnięto początkowo na Franciszkańską i Koźlą, by utworzyć 
kolumnę szturmową mającą nacierać w nocy z 30 na 31 sierpnia do 
Śródmieścia w kierunku Żelaznej Bramy. Przebicie to załamało się 
wskutek przewagi ognia nieprzyjaciela, którego czujność została przy 
tym pobudzona hałasem wywołanym przez zbieranie się jednoczesne 
kolumn rannych i ludności cywilnej, które miały przejść za kolumnami 
szturmowymi. Podczas tej tragicznej i krytycznej nocy, podczas której 
wśród wielu żołnierzy poległ także dowódca „Brody” mjr. „Jan”, ko­
mendantka „Lena” wykazuje jak zawsze wielką dbałość o swoje pod­
komendne. Ze względu na chaos i utrudnioną łączność między oddzia­
łami osobiście porozumiewa się z dowódcami innych odcinków natar­
cia; krążąc po całym terenie, obserwuje bacznie rozwijającą się sytu­
ację, narażając przy tym bez przerwy swe życie. Nie chce bowiem po­
pełnić błędu takiego, jak brak koordynacji w działaniach, gdyż mogłoby 
to pociągnąć zatratę całego oddziału.

Po załamaniu się drugiego rzutu natarcia, „Dysk” wraz z niedobit­
kami „Brody” wycofuje się na ulicę Bielańską, następnie zaś w nocy z 
31 sierpnia na 1 września wraz z innymi oddziałami przechodzi kana­
łami do Śródmieścia. Ciężkie to było przejście, Niemcy zorjentowawszy 
się zaczęli wsypywać do kanałów karbid, wlewać płonącą benzynę, a 
nawet zasypali częściowo kanał główny. Oddziały musiały wskutek tego 
zbaczać do bocznych kanałów, część ich - wśród nich „Dysk” - zabłą­
dziła na skutek przerwania łączności z przewodnikiem, zamiast w kie­
runku Śródmieścia, poszła w kierunku Żoliborza. Komendantka „Lena” 
zorientowawszy się w sytuacji zarządza odwrót na PI. Krasińskich i 
wejście do innego kanału. W tej sytuacji oddział kobiecy wychodzi z 
kanałów po kilkunastu godzinach, w stanie ostatecznego wyczerpania
U l

„Lena” ciężko chora, nie może już brać udziału w dalszych wal­
kach, pozostaje wraz z częścią swoich podkomendnych (rannych bądź 
chorych) w Śródmieściu.

Powstanie upada, następuje kapitulacja. 5 października 1944r. w 
szary, jesienny poranek 2000 kobiet - żołnierzy Armii Krajowej wycho­
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dzi wraz z innymi oddziałami do niewoli. Prowadzi je Wanda Gertz, a- 
wansowana do stopnia majora 24.IX. 1944r. ( wyznaczona przez mjr. 
Marię Wittek (pseud. „Mira” )), szefa Wojskowej Służby Kobiet przy 
Komendzie Głównej AK, na zakonspirowaną komendantkę wszystkich 
kobiet, które po Powstaniu znalazły się w niewoli. Funkcję tę Wanda 
Gertz pełni z całym oddaniem. Przechodząc kolejno obozy jenieckie: 
Lamsdorf, Muhlberg, Altenburg, Mohlsdorf, Blankenheim, na każdym 
kroku dopomina się u Niemców o stosowanie wobec kobiet praw należ­
nych jeńcom wojennym, tj. przestrzegania konwencji haskiej. W życiu 
codziennym podtrzymuje na duchu koleżanki. Nie chcąc dopuścić do 
załamania się psychicznego słabszych w ciężkich i monotonnych wa­
runkach niewoli kładzie nacisk na rozwój życia intelektualnego. Z jej 
inicjatywy organizuje się odczyty, urządza różnorakie imprezy. Gdy 
jednego razu zwiedził obóz w Mohlsdorfie delegat Czerwonego Krzyża 
ze Szwajcarii, był zdumiony i zachwycony zarazem: stwierdził, że w 
swych inspekcjach w latach 1939 - 1944 nie widział obozu jenieckiego, 
który by był w gorszych warunkach bytowych (położony na torfowi­
skach, źle zaopatrzony, o zniszczonych barakach), i gdzie jednocześnie 
byłby podobine wysoki hart ducha i morale. Zaimponowało mu przed­
stawienie teatralne połączone z tańcami i pieśniami, zorganizowane 
specjalnie dla niego. Zbliżał się koniec wojny. Na skutek postępującego 
frontu Niemcy nakazali ewakuację obozu. Nocą 2 kwietnia 1945r. ko­
biety - żołnierze AK wymaszerowały dwoma oddziałami w kierunku 
Wfimaru. Jeden z oddziałów prowadziła mjr. Wanda Gertz. Droga była 
ciężka, mjr. Gertz dopomina się bezustannie i bezskutecznie o podwody 
dla starszych i słabszych koleżanek. W końcu oddziały doszły do Blan­
kenheim i tam zostały zakwaterowane.

Ostatni okres niewoli trwał niewiele dni. Znów nastąpił ruch cofa­
jących się wojsk niemieckich i znowu przyszedł rozkaz ewakuacji obo­
zu. Tym razem jednak mjr. Gertz oświadcza stanowczo komendantowi, 
że nie ruszy się z miejsca, o ile nie zostaną dostarczone podwody dla 
bardziej wycieńczonych [8], Tymczasem nad obozem rozgrywały się już 
walki powietrzne, wobec czego kobiety rozłożyły na trawniku płachtę 
sygnalizacyjną, biało-czerwoną. Rozpoczęło się wkrótce natarcie czoł­
gów amerykańskich, które jednakże poszło bokiem. W tej sytuacji mjr. 
Gertz wysyła trzy ochotniczki władające językiem angielskim, które 
biegnąc na przełaj dogoniły odchodzące czołgi. Dzięki ich interwencji 
obiecano, iż najbliższa jednostka amerykańska idąca w drugim rzucie
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oswobodzi obóz. Tak się też stało, zdobycie obozu poprzedziła jednakże 
ciężka walka. I tylko dzięki rozkazowi mjr. Gertz, która surowo zabroni­
ła wychodzić z baraków, pilnując spokojnie i zarazem nieugięcie za­
chowania i dyscypliny, żadna z kobiet - jeńców nie została wtedy ranna.

Gdy 13 kwietnia 1945r. Amerykanie wjechali w bramę, mjr. 
Wanda Gertz w towarzystwie adiutantki - tłumaczki zdała obóz kobiet - 
żołnierzy AK dowódcy amerykańskiemu. Teraz los komendy niemiec­
kiej obozu zależał od jej opinii. Sprawiedliwa i rzeczowa była ta opinia. 
Dzięki niej komendant obozu, człowiek w gruncie rzeczy uczciwy, od­
jechał do niewoli z honorami, natomiast Zahlmeister i jedna z Niemek 
zarządzających zostali wywieźieni nie opodal i rozstrzelani, na co za­
służyli w zupełności swym nieludzkim i brutalnym postępowaniem w 
stosunku do kobiet - jeńców wojennych.

Dla obozu kobiecego rozpoczął się teraz barwny okres. Został on 
zaopatrzony obficie w prowianty, co było nawet w pewien sposób nie­
bezpieczne, gdyż objadanie się po długim okresie głodu groziło poważ­
nymi chorobami. Lekarki wprowadziły zatem surowe przepisy. Rozdano 
kobietom broń, zaciągnięto warty. Major Wanda Gertz była w swoim 
żywiole. Z rewolwerem u pasa, z karabinkiem zarzuconym przez ramię 
nadała w krótkim czasie obozowi charakter ściśle wojskowy. Codzienna 
musztra, warty, patrole, a cóż za radość, gdy udało się schwycić do nie­
woli jakiś niemieckich maruderów i odstawić amerykańskim żołnierzom 
do dowództwa.

Czas ten jednak się skończył, strefę tę oddano wojskom rosyjskim, 
obóz kobiecy zostaje przeniesiony do.Burgu. Tu mjr. Gertz mianuje 
swoją zastępczynią Marię Szymkiewicz^^sanm wyjeżdża do Londynu, 
by walczyć o prawa wojskowe dla kobiet - żołnierzy AK. Sprawy te za­
bierają jej dużo czasu i energii. Jeździ kilkakrotnie do Anglii, a także do 
dowództwa II Korpusu we Włoszech. Obóz kobiecy przeniesiono do 
Darmstadt, a stamtąd do Weinheim. Mjr. Gertz z wielką wytrwałością 
zabiega o to, by kobiety uzyskały prawa żołnierzy Polskich Sił Zbroj­
nych, bądź w ramach II Korpusu we Włoszech, bądź I Dywizji w Lon­
dynie, a poprzez polskie dowództwo u władz brytyjskich. Starania te 
odnoszą w końcu skutek: przy I Dywizji Pancernej stacjonującej w 
Niemczech zostaje utworzony 2-gi batalion PWSK, złożony z kobiet - 
żołnierzy, niektóre z nich przydzielono do Samodzielnej Brygady Spa­
dochronowej. Pozostałe mają wejść w skład II Korpusu.
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W ten sposób kobiety - żołnierze AK uzyskują pełne prawa woj­
skowe pod dowództwem brytyjskim. Na rozkaz Sztabu Generalnego 
P.S.Z. w Londynie zostaje utworzony w Niemczech specjalny oddział 
Komisji Weryfikacyjnej dla kobiet, któremu przewodniczy mjr. Wanda 
Gertz. Komisja ta urzęduje początkowo w Hangę niedaleko Meppen, a 
następnie w Papenburgu, praca jej trwa od października 1946r. do maja 
1947r., kiedy to drugi batalion PWSK wraz z Dywizją Pancerną zostaje 
przewieziony do Anglii i zakwaterowany w Surrey. Mjr. Wanda Gertz 
jeszcze wcześniej wyjeżdża do Londynu i wita 2-gi batalion na ziemi 
angielskiej, mając satysfakcję, iż zdobyła chociaż te prawa, które się 
kobietom - żołnieżom słusznie należały.

Rozpoczyna się teraz powolny okres przechodzenia z Polskich Sił 
Zbrojnych do tak zwanego PKPR ( Polski Korpus Przysposobienia i 
Rozmieszczenia ), którego celem było „przysposobienie” byłych żołnie­
rzy do życia cywilnego. Major Gertz zostaje mianowana przez władze 
brytyjskie inspektorką wszystkich kobiet - żołmierzy PSZ stacjonują­
cych na północy Anglii, w tzw. Northen Command z siedzibą w Dun- 
combe Park pod Yorkiem. Tutaj rozpoczyna się nowa praca, by w ra­
mach przepisów brytyjskich uzyskać dla kobiet - byłych żołnierzy jak 
najlepsze możliwości życia cywilnego, by słabszych fizycznie nie znisz­
czyła zbyt ciężka praca w fabrykach.

I tutaj Wanda Gertz, jak poprzednio w niewoli, umie podtrzymać 
hart ducha, stara się rozproszyć gorycz tych, którym uczucie zawodu i 
niespełnionych nadziei nadmiernie przeszkadza w przystosowaniu się 
do ciężkiej emigracyjnej rzeczywistości. Stara się o przydzał kobiet na 
różnorakie kursy ( fryzjerskie, krawieckie ), usilnie zachęca do inten­
sywnego uczenia się języka angielskiego, w celu stworzenia sobie ja­
kichś możliwych warunków egzystęcji na obczyźnie. Ostatnie miesiące 
w mundurze z naszywką „Poland” na ramieniu upływają mjr. Gertz 
równie wypełnione pracą, prosto i bezkompromisowo, jak całe jej do­
tychczasowe życie. Władze brytyjskie odnoszą się do niej z szacunkiem
i sympatią W grudniu 1947r. zostaje przeniesiona do Western Com­
mand do Dalamore w pobliżu Chester, znów na stanowisko inspektorki,
i tam zostaje już aż do zakończenia działalności P.K.P.R. i przejścia do 
życia cywilnego.

Rozpoczyna się nowa karta życia - z pewnością najcięższa. Po la­
tach walki o niepodległą Polskę następuje epilog jakże znany już nie­
jednemu polskiemu pokoleniu. Trzeba zdjąć mundur, wziąć się do pracy
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zarobkowej na obczyźnie. Major Gertz pracuje w kuchni kolejowej, 
zmywa ławy i stoły, nosi ciężkie gary z jedzeniem. Mimo tych ciężkich 
warunków i mimo postępującej choroby (rak wątroby) Wanda Gertz sta­
ra się być stale pożyteczną. Gnębi ją  prócz ciężkiej choroby ciężka no­
stalgia: „ Całą duszą i sercem chciałabym jeszcze, choć na krótko zna­
leźć się na ziemi polskiej, przejść ulicami Warszwy, tej ukochnej War­
szawy [...], odetchnąć powietrzem mego rodzinnego miasta” - oto słowa 
wyjęte z listu do przyjaciół w kraju.

A przecież, gdy po całym dniu pracy, w jej pokoiku w Londynie 
spotykają się dawni przyjaciele, koleżanki i podkomendne, nikt nie sły­
szy od niej skargi, przeciwnie, ołowa otuchy. Wśród ciężkich moralnie i 
materialnie warunków życia na emigracji stara się łagodzić spory, szu­
kać dróg porozumienia między rozbitymi politycznie odłamami Pola­
ków. Chroba jednak postępuje naprzód, Wanda Gertz spędza kilka ty­
godni w szpitalu. Po wyjściu ze szpitala, uznana jako niezdolna do pra­
cy fizycznej, jest na tzw. zasiłku społecznym, dorabiając trochę na życie 
wyrobami sztucznej biżuterii, torebek z plastiku itp. Stan zdrowia po­
garsza się, następuje jedna, potem druga operacja. Śmierć ciągle zaglą­
da w oczy, Wanda Gertz wychodzi na jej spotkanie opanowana, nie 
zwierzając się nikomu, że zdaje sobie sprawę ze swojej ciężkiej chroby. 
Systematycznie porządkuje swe sprawy, by nikomu nie sprawić kłopotu. 
Rankiem dnia 10 listopada 1958 roku umiera.

Pochowana została 15 listopada na cmentarzu South Raling przy 
udziale licznych rzesz przyjaciół, koleżanek, dawnych podkomendnych
i znajomych. Kondukt żałobny prowadził do grobu i modły żałobne od­
prawił ks. biskup Fierla w asyście kilku księży - pastorów [9]. Wśród 
obecnych byli: Marszałkowa Aleksandra Piłsudska z córkami, genera­
łowie: M. Tokarzewski, Bór - Komorowski, K. Sawicki, T. Pełczyński, 
K. Wiśniewski, K. Zamorski. Złożono ją  do grobu w umiłowanym tak 
bardzo mundurze Wojsk Polskich, z garstką ziemi ojczystej przywiezio­
nej dla niej z kraju. W rok później, spełniając życzenie zmarłej, przyja­
ciele sprowadzili jej ciało do Polski. Spoczywa obecnie na Cmentarzu 
Wojskowym ( dziś Komunalnym ) w Warszawie, na Kwaterze Po­
wstańców wśród najbliższych kolegów i towarzyszy broni. A więc nie 
pomyliła się mówiąc przyjaciołom w Anglii: „Będę jeszcze przed wami 
w Polsce”.

Virtuti Militari V klasy, Krzyż Niepodległości z Mieczami, pię­
ciokrotny Krzyż Walecznych, Krzyż POW, Złoty Krzyż Zasługi z Mie-
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czarni, a po Śmierci nadany Krzyż Kawalerski Polonia Restituta - oto 
odznaczenia major Wandy Gertz za jej pracę i walkę o niepodległość 
Ojczyzny.

Cóżby można uznać za cechę, która najbardziej rzucała się w oczy 
ludziom mającym kiedykolwiek z nią kontakt ?

„Wystarczyło raz uważnie popatrzeć na Kazika, aby wiedzieć co 
to za człowiek ... i jak można polegać na tym charakterze”. „Była ta­
ka prosta, cicha, a pełna głęboko ludzkiego ciepła” - słowa wyjęte ze 
wspomnień najbliższych toważyszek broni.

Była rzeczywiście człowiekiem, który nigdy, w żadnuch okolicz- 
niściach nie sprawił zawodu - żadnym swym czynem, słowem, czy 
choćby gestem. Była w niej jakaś niezwykła harmonia, która uwidocz­
niała się w spojrzeniu, ruchach, w zawsze pogodnej twarzy. Przestając z 
nią człowiek patrzał jaśniej na świat, wyzwalał się z małości własnej i 
cudzej. Bowiem Wanda Gertz nie tylko w walce była nieustępliwa, była 
bezkompromisowa także w dziedzinie etyki. W gorącym umiłowaniu 
Ojczyzny pragnęła, by słowo „Polska” zawsze było synonimem prawo­
ści, rzetelności, sprawiedliwości wobec wszystkich i wobec wszystkiego
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Przypisy

1) Wanda Gertz, Marzenia dziecięce. ( kopia rękopisu )
2) Ten okres swego życia W. Gertz barwnie opisała w swych wspo­
mnieniach, zawartych w opracowaniu zbiorowym pt. Służba Ojczyźnie, 
Warszawa 1928
3) „Parę tygodni temu płk P[rytstor] oznajmił mi, że mam przyjść po 
południu pisać pewne rzeczy. Zdziwiłam się cokolwiek, dlaczego to ja 
mam przyjść, kiedy najwolniej piszę na maszynie, gdyż mało na ogół u- 
żywam jej. Okazało się że jestem z rozkazu Dziadka wyznaczona do pi­
sania różnych rzeczy pod jego dyktando [..]”. ( z listu W. Gertz, War­
szawa 25. V. 1927).
4) W listopadzie 1939r. została zaprzysiężona przez „Olgierda” ( Hen­
ryka Józewskiego).
5) Jedna z ostatnich przed Powstaniem akcji tego typu było zniszczenie 
kabla podziemnego 27-mio żyłowego Warszawa - Brześć w rejonie Łu­
kowa 30. IV. 1944. Dokładny meldunek o tej akcji zawarty jest w III t. 
opracowania Polskie Siły Zbrojne, Londyn 1950, s. 469 - 470.
6) J. Piłsudski, Pisma, mowy, rozkazy, t.IV, Warszawa 193 lr. ,s.23.
7) A. Borkiewicz, Powstanie Warszawskie, II wydanie, Warszawa 1964 
s. 247.
8) Ta postawa Wandy Gertz, rezultatem której było pozostawienie od­
działu na miejscu, zdecydowała wg wszelkiego prawdopodobieństwa o 
uratowaniu kobiet. Istnieją bowiem uzasadnione podejrzenia, że już 
wtedy był wydany rozkaz „zlikwidowania” jeńców.
9) W. Gertz była wyznania ewangielicko - augsburskiego.
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ref. S. P. P. T. P- 'I 
opyright: S. P. P. London
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w m i e j s c u

K o m i s j a  7e r y f i k a c y j n a ,  n a  p o d s t a w i e  p r z e d s t a w i o n y c h  

d o w o d ó w  s t w i e r d z a ,  ż e s  p o r .  i x , 1 9 2 o  w / g  z e 3 z . e 1 v i d . e n c .
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2/ .  d a t a  n o m i n a c j i  i  s t a r s z e ń s t w o  / o  i l e  n a d a n e  o n o  z o s t a ł o

r ó w n o c z e ś n i e  z  m i a n o w a n i e m /  24. I X . 1944- w / g  z a s u r . D o w . A . K . S z e f

r . S 7K .T i> '9A ' z "  d n i a  24/ I T .1944 ---------

3 / .  s t o p i e ń  n a d a n y  p r z e z  K o m e n d a n t ó w  / z  .'II , Z . ,  S . Z . ,  A . K . / ______

major -  i nspektorka

4/ .  s t o s u n e k  d o  s ł u ż h y  iad j s k o w e j  __________________________________________

5 /  .  k o r p u s *  o  s o d o w y ____________ _____  . ___________________________ ___________

i  stawi a wniosek zweryfikowania d efin ity w n ie  -  -tfMSafeig® vr

stopniu  m a j o r  i n s p e k t o r k i ____ ________________ Jednocześnie

proponuje s ię  nadanie p rzydzia łu  do.______________ ______

Członkowie

KOKISJA .^RYTiKACYJNA
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■ -  1 3 5 8

I .  ZARZĄDZENIA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

1.

NADANIE ORDERU WOJENNEGO n YIKTUPI }gLITARI ".

Na podstawia art. 4. l i t e r a  e. ustawy z dnia 25. maroa 
1933 r . o oruerzo wojennym ”VIRTUTI MILITARI " /bz.U.R.P.Nr. 33/33. 
por.285 /  i  dokretu z dnia 11 .czerwca 1945 r . /bz.U.R.P.Nr. fl/45. 
poz. 20 /

n a d a j ę  :

KRZTZ SREBRNI ORDERU WOJENNEGO " VXRIUTI MILITARI "

V k l a s y :

X * fZy
żołnierzem Armii Krajowej;

\kpt. l̂ALOUS Ryszard
i mjr. I5LASZCZAK Stanisław
v mjr. .BURDZINSKT Tadeusz Stanisław

0  „.mjr. ĜERTZ Wanda
Jfcpr. "v&erimski Tadeusz
v ppor. '/ffiAISKI Karol Erazm
y mjr. i JCDL07SKI Stofan

0 ✓ ś.p. <LST07T i Danuta Maria
y S® p* uiEro.Tr J Stanisław Aloksander
v por. liACKulNSKI Wiesław
v por. MARCEJKOTSKI Jorzy
 ̂ mjr. LECH Stofan

v ppor. MTSZKOTSKI Jacek
v PP°r * NEBZWIECKI J6 zef
vpcr. PSREKLADCWSKI F eliks

jj „plut. pcninska Ewn
yppcr. ROSTAFIŃSKI Wojciech Antoni
vkpt. S0GA3O.7SKI Stanisław Janusz
Ypplk. uszracc Jerzy

t} \szer . V/ ORC?IECKA-rRZTJUŁA Maria
<7 vpper. Zaborowska J anina
0 ŻYŻNIÊ SKA Jnnina

/zar z;jdzonio L.dz, 638 /0 g .4 6 ., 
12 4S/0g. 46. i  12 93/Og. 4ó,
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s t r . 1 1 . ------- D Z I  2 N I! I  K P E R S  O?! L Ii Y Nr 6 / - i 6 . ---------- s tr . 11.

S p r o s t o w a n i a .

1368

/ ł .  ‘ 'Dz.Per3.Nr. 8 /4 C .str .l7 -ta , wiersz 12- ty  od dola przy 
nnzuiaku " ułan SZ/IL'.'.//.RSKI " należy sk reś lić  imię "Jan " i  wpisać 
imię " Jerzy " .

* Dz.Pers.ITr. 1-/45.s t r .5 -ta ,w iersz 6 - ty od dołu przy
|  , nazwisku'Mnat IILIY/A Józef -  K.'‘.po raz l-sz y  " należy poprawić na:

; 11K.'.’. po r a z 2 - g i " .

Dz.Pcrs.Nr. 7 /45 .s t r .2 - ga,wiersz 10-ty  od dołu przy 
nazwisku " nat SjMjA jidcm ~ acf -  K.V. po raz l-szy  ” nałoży pcorawić 
"K.';.po raz 3 -c i " .

A.  Dr..Pers.I . /iC .strona l l - ta ,n ie r 3 z  4 -ty od giry na­
leży a k reślić  całkowicie: oęru ELSRTG/ICZ Lady a ław " .

Londyn, dnia 15. s ierp n ia . 10'W r . SZEF SZTABU CLC.7I0CG0

/ - /  ko?:::ski

Generał dywizji.
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Wy c i  § g

w i  c  i  4  &

z  aeszytu enidenęyjnego mjr. GEEffZ Wanda

FBZEDI2G SHJ2BT WOJSKOWEJ

Ą ,l - M

s a e r e g .  8 . 1 1 . 9 1 6  -  2 4 .V X T I . l 6
-  EC.91Ó -  11.X I.18
-  x r . ia  -  17.19
-  17.19 -  BU19.

ppor.

por.

major

- 1 Bat.haubic Leg.Pol. - kanonier
-  z a  a d .  P .O .W . i '- , -  Z - c a  a b r o j m i s t r z a
- Hacz.D-twą \ - zbrpjmistrz
-  W y d a . W e r b . Z a d g g . I i y w . L i t . B i a l .  -  Z -c a  r e f . w e r b .

sicra. -  EC.19 -  H.Y.22 -  Baon WileńsIe.Och.le£.Kobiet -  D-ca Baonu

-  17.920 

- T T .  «

-  XI.939 -  17.40
-  17.40 -  17.42
-  1.Y.42 -  1.VIII.44 
1.VIII. 44 -  2JL44 
5.X.44 -  13.17.4-5 
28. Y. 4-5

2 5 .1 .4 6

1 .8 .4 6

" -  Dekret Ifecz.Wodza.

. -  rozkazem Min. Spraw Wojsk.
-  S .2 .P . w ob. Olgierda
-  Eejon "Las" pod Piotrkowem
-  dyw. i  sabotaż koi.
-Zgrup. " Radosława," bat. Zośka"-
-  Obóz jeniecki Kob. A.K.
-  przyjazd do Anglii
- Weryfikacja stopnia 27*7.45 - K. Wer.405/Pfn.45

łęcanośó
sekret.lfiadta Rej. 

-Komendantka 
Kmdtka Odda.Kob.

-  Delegowana do 1 Itys.Panc. - Sat.Gł.K-da 02. 
5 /P fru A 6

- Przełożona Kobiet 
zełnierzy A.K.

Szt.Gl.2200/PWSK/46

■ w y ciąg u& . Z^jjgodnośó

TBOJANOWSKA Haria, mjr.

KEM. 3^41 wewn. 153 

L.da.tn?/
raSEEKTORAT GSNERAKJT PKPR 
IHSHKTORAI PSPP/ATS/
2lj" Egerton Gardens"

r; ------ L0ndyn S.W. 3

Dnia7 sierpnia 1947«

Główno Kcjnisja Weryfikacyjna A.K.

P r z e s y ł a m .

Płk.
UffiPEKSOR PSER/ATS/
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K V '1 V D A N E

ew idencyjne o j r .  G-SRTZ Wandy, kandydatki no o f ic e r a  Sztabowego od 
Spraw P.w.G.K#, w NortCo.

Dc ta  u ro d zen ia : 13 . IV, I 896 

Tr^fkaztałcenio: G-iianazjum i  Kursa handlowe.

P r z e sz k o le n ie :  Szkoła Pchor. i  kursa dywersyjne w k o n sp ir a c j i .

Przebieg; służtry: 1916 -  191*3 1 B at.H aubic, L e^ .P o l.
1918 -  Zand.P.O.W. 1918 -  1919 -  3and*Nacz.D-twa.
1919 -  1922 -  Baca W ileńsk i O ch ot.L eg ii K o b ie t,
W roku 1920 w m-cu k w ietn iu  nominacja na podporucznika  

Dekretem liaczelnego  Wodza. We w rześn ia  teg o ż  roku  
nominacja na porucznika -  rozkaz M in isterstw a  Spraw Wojskowych* 
Od 1922 do 1939 -  Instruktorka O rgan izacji P#.W» K obiet w s to p n i  

In sp ek to rk i.
Od 1939 roku w Armii Krajowej -  uzyskanie stopnia majora*

U dzia ł w pow staniu . Obóz je n ie c  k i §. Pod DowództwcBł B r y ty jsk i  
od 28 maja 1945« O sta tn io  przełożona k o b ie t  ż o ln ie r s y  A*K* na 
te r e n ie  N iem iec .

t

O pinia: w y b itn ie  ideow a, sum ienna, obowiązkowa,  prawa. O gó ln ie  b . dobra*

Słabe znajaaość języka a n g ie lsk ie g o .
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MINISTRY OF DEFENCE
D R 2c
Boume Avenue 
Hayes
Middlesex UB3 1RF
Telephone: 020 8573 3831 ext 335 Fax: 020 8573 9078

/ W  W  A ?  v5T O l

DEPARTAMENT WOJSKOWY

r

Ldz.

2002 - 06-  2 7

W . .

_ i

h-10

Urząd do Spraw Kombatantów i 
Osób Represjonowanych 
00-926 Warszawa 63 
ul Wspólna 2/4 
POLAND

Your Ref: DW/S/076/479/2002

Our Ref: 3/W/P/177/DR2c/K

Date: 19 June 2002

Dear Sir

Thank you for your recent letter. I am pleased to confirm the following particulars of the military 
service of:

W,T/l 77 -SENIOR COMMANDER (MAJOR) ATS WANDA GERTZ 

Born on: 13 April 1896 at Warszawa, Poland

Parents: Jan and Florentyna nee John-Kreczyńska 

Marital Status (while serving): Single 

Nationality: Polish Religion: Protestant

Civilian Occupation (prior to Army Service): Book-keeper 

Service with the Polish Forces under British Command:

from 28 May 1945 to 8 August 1947

Service with the Polish Resettlement Corps: Enlisted on 9 August 1947
Commissioned

relegated to:
Class “W” Reserve on

finally discharged 
relinquished commission on 
(honourably discharged)

15 September 1949
Unemployed List 

Conduct: Her record and services were satisfactory 

Former Service and History:

In the Home Army from 1939. Took part in the Warsaw Uprising. Held in German prisoner of war 
camp 03.10.1944 -  13.04.1945, when liberated. Transferred to the United Kingdom, arrived on 
28.05.1945 and came under British command with effect from that date.

82



u
Posted to Headquarters of the Polish Women’s Auxiliary Service, 1 Polish Corps. Assigned to 
1 Armoured Division on the Continent from 25.01.1946. Appointed Chief of all women soldiers of 
the former Home Army.

Served on the Continent and in the United Kingdom.

Due to a gradual demobil isation of the Polish forces under British command was commissioned in 
the Polish Resettlement Corps (PRC), served in the United Kingdom until finally relinąuished her 
commission on 15.09.1949 on completion of her contract with the PRC.

Medal Entitlement:

Polish: Military Order “Virtuti Militari” Class V, Cross of Independence with swords,
Cross for Valour with 4 bars, Silver Cross of Merit, Cross of Merit of the Central 
Lithuanian Armies

British: The War Medal 1939-45

D R 2c  --------------
BOUBNE AVENUE Yours faithfully
HAYES 
m © d l e s e x b » i « *  ^

B KROLL (Mrs)
for Departmental Record Officer.
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Wanda GERTZ
„ K A Z IK " , „L E N A "

M ajo r A rm ii K ra jo w e j,  k a p ra )  I p u łk . a . p . L eg io n ó w , c z ło n ek  P .O .W ., d-ca
II B ao n u  O ch o tn ic ze j L eg ii K ob ie t, in s p e k to rk a  P .W .K ., k o m e n d a n tk a  O d­
d z ia łu  K ob ieceg o  „ D y sk " , u c z e s tn ic z k a  P o w s ta n ia  W arsza w sk ieg o . O dznaczona 
K rzyzem  V irtu tl M ilita ri V k i., K rzyżem  N iep o d leg ło śc i z M ieczam i, p ięc io ­

k ro tn ie  K rzy żem  W aleczn y ch , P o lo n ia  R es ti tu ta  i w ie lu  In n y m i. 
Z m a rła  dn . 10.XI.1C38 r. w  L o n d y n ie .
C ale  życie  p o św ięc iła  w a lce  o. N iepodleg łość .
N ab o że ń s tw o  ż a ło b n e  z o s ta n ie  o d p ra w io n e  w k o śc ie le  e w an g .-a u g sb u rsk im  

na  pl. M ałac h o w sk ie g o  d n . 18 s ty c z n ia  b r. o godz. 11.
R o d zin a  I p rz y ja c ie le
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WANDA GERTZ
Major Armii Krajowe) (ps. „KAZIK", „LENA")

odznaczona V irtu tl M ilitari V klasy, Krzyżem Niepodległości z Mieczami 
i pięciokrotnie Krzyżem W alecznych, żołnierz I Brygady Legionów Józefa 
Piłsudskiego i członek P.O .W ., kom endantka Batalionu Ochotniczej L eg i 
Kobiet w samoobronie W ilna, inspektorka o rganizacji Przysposobienia W oj­
skowego Kobiet, kom endantka samodzielnego Oddziału Dywersji i Sabotażu 
Kobiecego (D. i S.K.) A.K., uczestniczka pow stania warszawskiego, wice­
przewodnicząca Związku żołnierzy A rm ii K rajow ej, urodzona w W arszawie, 

zm arła 10 listopada 1958 r .  w Londynie.
W Zm arłej traeim y serdecznego przyjaciela i niestrudzonego bojownika 

> niepodległość.
ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY ARM II K R A JO W Ej

W yprowadzenie zwłok w sobot* 15 listopada o godz. 11 z kaplicy South 
Ealing Cemetery. Dojazd kolejką lodz. Piccadiily L ine do South E ałing lub 
D istrict Line do E aling Broadway, po czym autobus N r 65.

Zwłoki wystawione będą w kaplicy B allarda we czw artek od godz. 10 do 16
8313
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Ś t  P

WANDA GERTZ
Major W. P.

Niestrudzona bojowniczka o wolność Polski, ofiarna działacz­
ka społeczna, rzetelny człowiek, niezawodny przyjaciel, zmarła
10 listopada 1958. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 15 listopada

o godzinie 11 z kaplicy South Ealing Cemetery,
O czym zawiadamiają PRZYJACIELE

Dojazd do stac ji South E aling  (P iccadilly  L ine) oraz autobusy 65 i  55.
8317

Ś t  P

Major WANDA GERTZ
„Lena", „K az ik "

żołnierz P ierw szej Brygady Legionów, członek P.O .W ., dowódca Baonu wi­
leńskiego Ochotniczej Legii Kobiet w w alkach o W ilno, inspektorka P.W ., 
żołnierz A rm ii K rajow ej, kom endantka kobiecego oddziału dywersyjnego 
„Dysk“ , uczestniczka pow stania w arszawskiego w batalionie „Zośka", od­
znaczona V irtu ti M ilitari kl. V, Krzyżem Niepodległości, pięciokrotnie Krzy­
żem W alecznych, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami i innym i odznacze­
niam i, zm arła 10 listopada 1958 r. w Londynie.

Cześć Je j pam ięci!

KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
8613
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Wanda GERTZ
„ K A Z IK “ , „L E N A "

M ajo r A rm ii K ra jo w e j,  k a p ra l  p u łk . a. p. L eg io ­
nów , c z ło n ek  P .O .W ., d -c a  II  B ao n u  O ch o tn icze j 
Legii K o b ie t, in s p e k to rk a  P .W .K ., k o m e n d a n tk a  
O d d z ia łu  K o b ie ce g o  „D . i S .K .“ , u c z e s tn ic z k a  P o ­
w stan ia  W arsza w sk ie g o . O d zn aczo n a  K rzy żem  V ir- 
tu ti  M ilita ri, K rz y ż em  N iep o d le g ło śc i z M ieczam i, 
P o lo n ia  R e s ti tu ta ,  p ię c io k ro tn ie  K rzy ż em  W alecz­
n y c h  i w ie lu  in n y m i. Z m a r ła  d n . 10.XI.1959 r .  

w  L o n d y n ie .
C ałe  ży c ie  p o św ięc iła  w a lce  o n ie p o d leg ło ść .
N a b o że ń s tw o  ż a ło b n e  z o s ta n ie  o d p ra w io n e  w  k a ­

p lic y  c m e n ta rz a  w o jsk o w e g o  n a  P o w ą z k a c h  w  n ie ­
d z ie lę  11 g ru d n ia  b r . o godz. 14, p o  c zy m  n a s tą p i 
w y p ro w a d z e n ie  z w ło k  d o  g ro b u

ro d z in a  i p rz y ja c ie le

osob. M-20 "W arszaw  
3 m o to c y k le  z w ózk i
1 m o to c y k l J u n a k ,  c  
c y k l J a w a , c e n a  w y 
A .W .O., c e n a  w y w o ła  
s ię  ty lk o  je d e n  ra z  w 
w g a ra ż a c h  KW MO w 
sk le j 16. W /w  p o jazd  
KWMO w  W arszaw ie , 
od  d n ia  16.XII.19G0 r. 
p u ją c y  d o  p rz e ta rg u  w 
S ie ra k o w sk ieg o  7 w adi 
w yw o ław cze j n a jp ó ź n ie j

S p -n ia  „S a m o p o m o c  Inw
be łsk a  30/32 og łasza  p rze  
te k tu ry  b rą z o w e j i m ak
w ziąć u d z ia ł p rz e d s ię b io  
ne i p ry w a tn e . O fe rty  w 
leży sk ład a ć  w b iu rz e  S- 
O tw a rc ie  k o p e r t  n a s tą p i v 
s trz eg ą  s ię  w y b ó r  o fe re n t
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str. 8 RZECZPOSPOLI

N S j S Z  , / K f t Z I K "
Życie W andy Gertzówny — to rapsod W m aju 1947 m ajor W anda Gertzów- 

rycerski. Pisząc o niej w ystarczy podać na przyjm uje Il-g i Batalion PWSK. I-szej 
tylko fakty . Będą bardziej wymowne, niż Dywizji Pancernej w obozie Ontario. W 
najlepiej dobrane słowa. PKPR je st znowu komendantką w Nor-

Jako młoda dziewczyna przebiera się thern  Command, a następnie inspektor- 
w strój męski i w stępuje do Legionów, ką w W estern Command.
Na początku nie orientowano się, kim ;est Y irtuti M ilitari V klasy, Krzyż Nie- 
ten przystojny „chłopiec". Przydzielano podległości z Mieczami, pięciokrotny 
go do odsługi arm at. Pod przybranym  Krzyż Walecznych, Złoty Krzyż zasługi 
nazwiskiem, jako Kazimierz Żuchowicz, w z Mieczami, a po śmierci, nadany przez 
stopniu kanoniera, pełni służbę w Pierw- Prezydenta Rzeczypospolitej, Krzyż Ka- 
szym P al‘u pod dowództwem m jra Brzo- walerski Polonia R estitu ta  — oto odzna- 
zy. Jedyną jej przygodą była służba Pol- czenia Wandy Gertzówny za jej ofiarną 
sce. Ile trzeba było zręczności, ile forteli, pracę i bohaterską walkę, prowadzoną 
ile tak tu , by w warunkach życia żołnier- przez całe życie o Polskę Wolną i Nie- 
skiego zachować „incognito1*. Tylko )ez- podległą.
pośredni przełożeni wiedzieli, że Kązik, Życie, jakie prowadziła ostatnio, było 
to W anda Gertzówna i jak  umieli, tak  ciężkie. W czasie pokoju i wojny nie zro- 
ochraniali młodą dziewczynę. Ale służba biła m ajątku — o dobrobyt nie dbała, 
„przy arm atach" to praca ciężka i tw ar- P raca fizyczna, jaką musiała podjąć, by- 
da... Pełniła ją  bez wahania. ła tylko inną form ą tej samej treści: nig-

Rok 1917. — W anda Gertzówna wstę- dy nie godzić się na kompromisy, gdy 
puje do zakonspirowanej Polskiej Orga- wchodzą w grę zasady. Została też im 
nizacji Wojskowej i je s t wybitnie czynna wierna, aż do śmierci, 
w kobiecej organizacji P.O.W. Śmierć zaglądała jej w oczy przez ostat-

Rok 1919-1921. — „Kazik“ w stopniu nie 18-cie miesięcy. Wychodziła na jej 
porucznika dowodzi I Ochotniczą Legią spotkanie opanowana, nie mówiąc nikomu. 
Kobiet, tzw. „wileńską". To także nie by- że z(laJe sobie spraw ę ze swej ciężkiej 
ła łatw a służba. Dowodzeni przez nią choroby. System atycznie porządkowała 
„żołnierze" trzym ają s traż  w Wilnie, aż swe sprawy, by nikomu nie sprawić kło­
do końca. W odwrocie 1920 roku W anda potu...
Gertzówna była sta le na linii łamiącego W wigilię Święta Niepodległości, ran- 
się frontu. W bitwie pod W arszawą wal- kiem dnia 10 listopada 1958 r. odeszła 
czy na odcinku Praga-Grochów. tam , gdzie nie ma niewoli, gdzie miłość

Po skończonej wojnie zostaje odkomen- 1. P^w ięcenie, niby ziarna rzucone w ży­
cie, wydają plon, gdzie znalezc dopiero 
możemy pełne zrozumienie, a droga prze­
byta, im bardziej była prosta, tym  dalej 
i wyżej prowadzi...

15 listopada br. odbył się pogrzeb m a­
jora Wandy Gertzówny. Nabożeństwo ża­
łobne celebrował Ks. Biskup F ierla . — 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych, sze­
ściu generałów, rodzina ukochanego Ko­
mendanta, przełożeni, koledzy i podko­
mendne, oraz wielu, wielu przyjaciół ze­
brało się na cm entarzu, by pożegnać i 
oddać hołd Zmarłej. Kwiaty biało-czer­
wone i wstęgi w barwach V irtu ti M ilitari. 

Narzuca się samo pewne skojarzenie:
. . , ., . _  , ...nie „w głuchej puszczy, nie w chacierzewskiemu do „Służby Zwycięstwa Pol- . . .. . .  . leśnika , ale w szpitalu i na cm entarzuski i po przez nią wchodzi do Związku . • . . , . „ .. . . . . .. T, . londynskim. A m iast „roty strzelców" iW alki Zbrojnej, a potem do Armii K rajo­

wej. — Dwa pseudonimy: „Kazik" i „Le­
na" kryją w latach 1939-1944 Komendan-

derowana do odpowiedzialnej pracy w 
biurach „Belwederu". Sumienna i nieska­
zitelnie praw a sta je  się pewnego, rodza­
ju autorytetem  rzetelności. Cieszy się też 
pełnym zaufaniem swego Komendanta, 
Józefa Piłsudskiego.

W tym  czasie sta je  się współinicjator- 
ką organizowanego wówczas Przysposo­
bienia Wojskowego Kobiet i wkrótce po­
tem, jako Główna Inspektorka przygoto­
wuje kadry instruktorskie na terenie ca­
łego kraju.

W roku 1939 znowu nakłada mundur. 
Po klęsce wrześniowej, jedna z pierwszych 

—g e n . M . i i d i  —-

„straży pułkownika" — straż  wielu serc
i cichy śpiew — Śpij kolego...

. Ppłk Antonina Płońska, przem awiająctkę Samodzielnego Oddziału DISK (Dy- , , T, , . , rV ,. , , nad mogiła w imieniu Koła Kobiet Żol-w ersja i sabotaż) Arm u Krajowej. Wy- . „  r, „  . . .  .. ,, . . .  . , . . .  , nierzy P.S.Z., mówiła: „...zostawiłas namsadzanie mostow i torów kolejowych, po
których za chwilę miał przejeżdzać po­
ciąg z wojskiem nieprzyjacielskim  i pla-

w spuściźnie swej rycerski piuropusz bia­
ły, bez skazy..."

. . . . .  . Już bez niej, ale wskazaną nam drogą,nowame nowych akcji sabotażowych. — . ,  .. , i, . . \ , T . . r-TCTr pójdziemy dalej, zw ierając nasze szere-A potem Powstanie w arszaw skie. DISK
walczy w zgrupowaniu BRODA łącznie z 
batalionem  harcerskim  „Zośka" na Sta- g| 
rówce. DISK osłania pole zrzutów 
cm entarzu żydowskim, DISK ciągle w 
pierwszej linii tego szaleństwem boha­
te rstw a ogarniętego frontu. A potem 
przejście kanałam i do śródmieścia.

gi, by nie upadać na duchu, nie wahać 
się, ale w ytrwale walczyć i dążyć do Pol­
ski Wolnej i Niepodległej.

BUŃCZUK
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rzewskiemu do „Służby Zwycięstwa Pol- 
ski“ i po przez nią wchodzi do Związku 
W alki Zbrojnej, a potem do Arm ii K rajo­
wej. — Dwa pseudonimy: „Kazik“ i „Le- 
na“ kryją w latach 1939-1944 Komendan­
tkę Samodzielnego Oddziału DISK (Dy­
w ersja i sabotaż) Armii Krajowej. W y­
sadzanie mostów i torów kolejowych, po 
których za chwilę miał przejeżdzać po­
ciąg z wojskiem nieprzyjacielskim  i pla­
nowanie nowych akcji sabotażowych. — 
A potem Powstanie W arszawskie. DISK 
walczy w zgrupowaniu BRODA łącznie z 
batalionem  harcerskim  „Zośka“ na Stą^ 
rówce. DISK osłania pole zrzutów na 
cm entarzu żydowskim, DISK ciągle w 
pierwszej linii tego szaleństwem boha­
te rstw a ogarniętego frontu. A potem 
przejście kanałam i do śródmieścia.

W szary, październikowy poranek od­
działy Arm ii Krajowej wychodzą z m ia­
sta, rozpoczynając m ar,^  do obozów je ­
nieckich. M ajor W anda Gertz idzie także 
ze swoimi żołnierzami, wyznaczona, jako 
zakonspirowana kom endantka wszystkich 
kobiet, służących w Armii Krajowej. N a­
stępnie przeładowane pociągi wiozą jeń­
ców do obozu w Mohlsdorf w pobliżu Wej- 
maru. W tym  trudnym  okresie m jr W. 
Gertzówna, swoją odwagą, sercem i opąna- 
waniem podtrzym uje na duchu towarzyszki 
i zarazem podkomendne. W noc kwietnio­
wą 1945 r. Niemcy wyprowadzają z obo­
zu żołnierzy-kobiety — oddział szedł w 
kierunku W ejm aru. Jak i los by je spotkał, 
nie wiemy. Istn ie ją  uzasadnione podej­
rzenia, że był już wydany rozkaz „zli- 
kwidowania“ jeńców. I wtedy właśnie n a ­
stępuje pam iętna rozmowa W andy Gert- 
zówny z dowódcą konwoju, rezultatem  
której było pozostawię całego oddziału w 
małym folwareczku, gdzie komendantka 
razem ze swoimi żołnierzami doczekała 
nadejścia wyzwoleńczych wojsk am erykań­
skich. Jaka była rozmowa — nie wiemy, 
znamy natom iast jej wynik—kobiety zosta­
ły uratowane. Odwaga, silna wola i pełna 
godności postawa naw et u wroga wywo­
łały podziw i uznanie.

A potem, już na wolności — dalsza 
praca. Pobyt w obozie oficerskim w 
Burgu. następnie inspektorat Kobiet- 
Żołnierzy A.K. w Niemczech i staran ia
o ich przyjazd do Anglii, uwieńczone po­
wodzeniem.

...nie „w głuchej puszczy, nie w chacie' 
leśnika', ale w szpitalu i na cmentarzu 
londyńskim. A m iast „roty strzelców*' i 
„straży  pułkownika" -— straż  wielu serc 
i cichy śpiew —■ Śpij kolego...

Ppłk Antonina Płońska, przem awiając 
nad mogiłą w imieniu Koła Kobiet Żoł­
nierzy P.S.Z., mówiła: „...zostawiłaś nam 
w spuściźnie swej rycerski piuropusz bia­
ły, bez skazy...“

Już bez niej, ale wskazaną nam  drogą, 
pójdziemy dalej, zwierając nasze szere­
gi, by nie upadać na duchu, nie wahać 
się, ale w ytrwale walczyć i dążyć do Pol­
ski Wolnej i Niepodległej.

BUNCZUK
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WANDA GERTZ

Na wojskowych Powązkach u stóp 

pomnika “Gloria Yictis" spoczęła ma­

jor Wanda Gertz*

Jej droga służby Ojczyźnie była godna 

rycerskiego rapsodu, lecz jedną z za­

sadniczych cech jej charakteru była 

skromność i dlatego wolno pisać o 

niej tylko prostymi słowami® One naj­

lepiej pokażą niezłomnego człowieka, bohaterskiego żołnierza, odda-*

nego towarzysza broni, bezinteresownego przyjaciela. Lata nie zatrą 

uroku pięknych, dobrych, mądrych oczu i wielkiego osobistego uroku 

młodziutkiego "Kazika” legionowego artylerzysty i dostojnej Pani 

major.

Wanda Gertz urodziła si? 13 kwietnia 1896 r. w Warszawie jako 

najmłodsze dziecko i jedyna córka. Ojciec - powstaniec z 1863 roku 

wychował dzieci w tradycjach walki o niepodległość, W domu często 

bywali byli powstańcy - koledzy ojca. Wanda słuchała ich wspomnień

o walkach z brutalną przemocą* Marzyła, aby jak najprędzej wziąć 

również udział w walce. "Dlaczego nie jestem chłopcem". Na razie 

w 1913 r. kończy gimnazjum. Zapisała się na Studia Ekonomiczne. W 

tajnym Skautingu - Jej drużyna pomagała w kompletowaniu ekwipunku 

tworzącemu się w Warszawie Batalionowi Legionowemu. W 1915 r* Bata­

lion opuścił Warszawę, ale mimo wszelkich starań Wandy - bez niejo 

Wtedy ryzykuje. Wyrobiła sobie dokumenty na nazwisko Kazimierza 

Żuchowicza, dogoniła Batalion i jako ochotnik została przydzielona 

do I pułku artylerii Legionowej.

Zdobyła uznanie przełożonych i przyjaźń kolegów® W walce była opano-
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wana, odważna, szybka. Kazimierz Źuchowicz przebył drogę pułku od 

Styru po Stochód. W 1916 r. zaczęła chorować na oczy. Przełożeni, 

którzy poznali Je j*‘ta jemnicę" udzielili urlopu chorobowego i dali 

rozkaz przeniesienia do POW w Warszawie pod jej własnym nazwiskiem. 

Wanda zorganizowała oddział kobiecy PO?/ i szkoliła go intensywnie 

w rusznikarstwie. 8 grudnia 1917 r« została aresztowana przez nie­

mieckiego okupanta i osadzona na Pawiaku. Stąd - za kaucją - wyszła 

po paru tygodniach z przydziałem do referatu przyfrontowej Dywizji 

Litewsko-Białoruskiej. W 1919 r« zorganizowała i pełniła funkcję Do­

wódcy II Wileńskiej Ochotniczej Legii Kobiet do maja 1922 r* Była 

nie tylko utalentowanym dowódcą, ale sercem i duszą oddziału. W 1922 

roku została zdemobilizowana w stopniu porucznika, czterokrotnie od­

znaczana. Krzyżem Walecznych. W Warszawie rozpoczęła państwową pracę 

cywilną, od 1926 r. w biurze Samodzielnego Referatu Personalnego w 

Głównym Inspektoracie Sił Zbrojnych z siedzibą w Belwederze. Była 

ceniona za prawość charakteru, dyskrecję i sumienność. W tym czasie 

brała cz.ynny udział w opraćowywaniu prawnych form społecznego ruchu 

przysposobienia kobiet do obrony kraju. Razem z Marią Wittek była 

jedną z założycielek "Klubu Starszych Instruktorek PWKM. W uznaniu 

zasług został Jej przyznany najwyższy stopień organizacyjny - Ins­

pektorki. W czasie urlopów kierowała pewiackimi obozami letnimi -

- szkoleniowymi.

W 1939 r. nie załamała Jej gorycz utraty niepodległości. W  paździer­

niku została zaprzysiężona w SZP /kryptonim WP w konspiracji/ w pierw 

szym stadium wojny podziemnej, zdobyła dla organizacji lokale do pra­

cy, dokumenty dla oficerów schodzących do konspiracji. W 1940 r. in­

wigilowana, musiała opuścić Warszawę. W nowej siedzibie pod Piotrko­

-  2  -
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wem zaczęła nową służbę w Komendzie Zgrupowania "Las*’. Kierowała 

łącznością. W 1942 r. rozkazem KG ZWZ-AK została wezwana do Warsza­

wy z przydziałem do "Związku Odwetu* prowadzącego dywersję, następ­

nie do "Kedywu"• Zorganizowała oddział kobiecy dywersji i sabotażu 

pod kryptonimem "Disk"• Nazwano go oddziałem "Leny*' - od Jej nowego 

pseudonimu* Z właściwą sobie operatywnością szkoliła do ciężkiej 

służby i kierowała akcjami kilku grup - 180 uczestniczek. Oddziały 

"Leny" z determinacją i odwagą wypełniały rzetelnie, dobrze przygo­

towane akcje. W czasie Powstania Warszawskiego "Disk" został wcielo­

ny do Zgrupowania "Radosława", gdzie walczył do końca chwalebnie.

Po kapitulacji Wanda Gertz awansowana do stopnia majora, odznaczona 

Orderem Virtuti Militari V klasy poszła do niewoli jako komendantka 

grupy oficerów kobiet do obozu lokowanego kolejno w miejscowościach 

Lamsdorf, MjftLberg, Altenburg, Nolsdorg i Blankenkeim. Pełniła funk­

cję obozową z honorem i godnościąe

Po wyzwoleniu obozu przez aliantów 13 maja 1945 r. pojechała do Lon­

dynu jako reprezentantka Szefostwa Wojskowej Służby Kobiet KG AK, 

starała się, aby kobiety - jeńcy otrzymały prawa żołnierzy Polskich 

Sił Zbrojnych na Zachodzie, Zainicjowała utworzenie II Batalionu Po­

mocniczej Służby Kobiets w dywizji gen. Maczka. Uczestniczyła w Ko­

misji Weryfikacyjnej. Została mianowana, na prawach dowódcy pułku, 

przełożoną wszystkich kobiet b. żołnierzy AK na wyzwolonych terenach 

niemieckich. Zużyła wszystkie nadwątlone siły na stworzenie warunków 

egzystencji dla zdemobilizowanych kobiet. Sama od 1949 r. po ogólnej 

demobilizacji, pracuje fizycznie. Schorowana, umarła 10 października 

1958 r, w szpitalu w Londynie. Pogrzeb Jej stał się manifestacją 

patriotyczną. Jej pragnieniu "spoczęcia wśród swoich" stało się za­

dość. Prochy Jej spoczęły na cmentarzu wojskowym na Powązkach. "Niech
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sif Polska przyśni Tobie".

Odznaczona Orderem Yirtuti Militari V klasy, pięciokrotnie Krzy­

żem Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Medalem Wojska J, 

2, 3, 4, Krzyżem AK, a pośmiertnie Krzyżem Kawalerskim Polonia Res~ 

tituta.
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born i S andbostei. Po u w o ln ien iu  z n ie ­
woli był od czerw ca 1945 r. k ie ro w n i­
kiem  W ydz. P raw nego  Z w iązku  P o la ­
ków w L ubece.

Do k ra ju  w rócił w  lis topadzie  1945 r. 
W pisany na  lis tę  adw o k ató w  w  W ar­
szawie, od 1947 r. aż do śm ierc i p ra ­
cow ał jako  a d w o k a t w  Łodzi. W p raw ­
dzie W ojew ódzka K om isja  W ery fik a­
cy jna w  Łodzi postanow ien iem  z 26 
listopada 1951 r. sk reśliła  go z listy  
adw okatów , a le  W yższa K om isja  W e­
ry fik acy jn a  p rzy  Min. S p raw ied liw o ­
ści 26 lis to p ad a  1952 r. orzeczenie to 
uchyliła . Był także  jednocześn ie  przez 
k ilk a  la t  asy sten tem -w o lo n ta riu szem  
przy  k a ted rze  p ra w a  k arn eg o  U n iw er­
sy te tu  Łódzkiego, potem  rad c ą  p ra w ­
nym  S tow arzyszen ia  „O gnisko”. Z m arł 
13 k w ie tn ia  1977 r. w  Łodzi.

AUW: RP—UW (akta studenckie) nr alb. 
20932; AW1H: 111/42/10, k. 5, HI/42/15, k. 10, 
111/50/66 (W. Sieroszewski); CA KC PZPR: 
2Q3/X/17, k. 39; CAW: Teczka osobowa nr 
446; Relacja żony, Ireny Frick-Woronskiej z 
1P80 r. (w posiadaniu autora); — „Tajny 
Dziennik Personalny MSWojsk.” 1935 nr 3, 
s. 201; — Strzembosz Oddziały (tu bez naz­
wiska i z błędem drukarskim w  pisowni 
pseud.: Worowski); — Kunert A. K. Woj-  slcowe Sądownictwo Specjalne ZWZ—AK  
1540—1044, „Więź” 1981 nr 2, s. 113 (tu myl­
na informacja, że od 1942 r. był prokura­
torem WSS Okręgu Warszawa AK).

SZowtyilk 
°  fyr

A s m .  biT  & si-ęg

G
G ERTZ W ANDA
(1S96— 1958), p rzy b ran e  nazw isko  K a­
zim ierz Źuchow icz, pseud. K azik , L e­
na. O ficer reze rw y  p iechoty  W P: po­
ruczn ik  (1920). M ajo r (23 w rześn ia
3 844).

U rodzona 13 k w ie tn ia  1896 r. w  W ar­
szaw ie, córka J a n a  i F lo ren ty n y . U koń­
czyła G im nazjum  K uzienkow ej (1913), 
a  n astępn ie  k u rsy  b u ch a lte ry jn e  Z gro­
m adzen ia  K upców  m .st. W arszaw y. Od 
1313 r. czynna w  ta jn y m  skau tingu , 
by ła  p lu tonow ą 4. D rużyny  im . Em ilii 
P la te r.

W obec zakazu  p rzy jm o w an ia  kobiet 
do Leg. Pol., zgłosiła się do służby

p rze b ran a  za m ężczyznę pod n azw i­
sk iem  K azim ierz Źuchow icz. P rzy d z ie ­
lona w lu ty m  1916 r. do kom pan ii uzu­
p e łn ia jące j w  L ublin ie , a w m arcu  — 
do m agazynu  1. p u łk u  a rty le rii, od m a ­
ja  1916 r. służyła jak o  k an o n ie r w  II 
b a te r ii  haubic 1. p u łk u  a r ty le rii I B ry ­
gady  Leg. Pol. O dkom enderow ana w e 
w rześn iu  1916 r. do POW , zo rgan izo­
w a ła  w W arszaw ie O ddział Ż eński 
POW . A resztow ana 8 g ru d n ia  1917 r. 
za udział w d em o n strac ji na  pl. Z b a ­
w iciela  i skazana na 6 m iesięcy w ię ­
zienia, po k ilk u  tygodniach  zosta ła  
zw olniona za k aucją .

N astępn ie  pe łn iła  fu n k c ję  zbrój m i­
s trza  żan d arm erii POW , a od g ru d n ia  
1918 r. zastępcy zb ro jm is trza  K -d y  Gł. 
M ilicji L udow ej. W k w ie tn iu  1919 t  
w stąp iła  ochotniczo do WP. P rzy d z ie ­
lona początkow o do In sp ek to ra tu  W er- 
bunkow o-Z aciągow ego D yw izji L ite  w - 
sko -B ia ło rusk ie j, od w rześn ia  1319 r. 
by ła  zastępcą ko m en d an ta  II O ch o tn i­
czej Legii K obiet (OLK) przy  D ow ódz­
tw ie  F ro n tu  L itew sko-B iało rusk iego , a 
po p rzeorgan izow aniu  na B ata lion  W i­
leń sk i OLK w  lipcu  1320 r. dow odziła 
tą  jed n o stk ą  w  w alkach  o W ilno. Od 
s ie rp n ia  tego ro k u  dow ódca B a ta lio n u  
L iniow ego OLK (zorganizow anego z 
B ata lionu  W arszaw skiego i k o m p an ii 
B ata lionu  W ileńskiego) w obronie W ar- 
zaw y. Od październ ika  1920 r. ponow - 
lie dow odziła B ata lionem  W ileńsk im  

OLK, a po jego rozw iązan iu  (lis topad  
1921) — kom panią  szkolną O LK  w  
W ilnie. W m arcu  1922 r. została p rz e ­
niesiona do rezerw y , a jednocześn ie  
odebrano  jej — w obec b rak u  podstaw  
p raw n y ch  w  w y p ad k u  służby k o b ie t 
w  W P — stop ień  poruczn ika rezerw y .

Jed n a  ze w spó ło rgan iza to rek  pom oc­
niczej w ojskow ej służby kobiet, od 
1923 r. uczestniczyła w  o rgan izow aniu  
obozów przeszkolen ia  w ojskow ego k o ­
b ie t i była w spółzałożycielką PW K . 
In s tru k to rk a  PW K  i członkini K lu b u  
S ta rszy ch  In s tru k to rek . Jednocześn ie  
od 1326 r. u rzędn iczka w S am odzie l­
nym  R eferacie  P erso n a ln y m  (B iurze 
P ersonalnym ) GISZ w  B elw ederze, a 
od 1335 r. k ierow niczka se k re ta r ia tu  
M uzeum  Józefa  P iłsudskiego w  B el­
w ederze.

W k am p an ii w rześniow ej 1333 r.
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uczestn iczyła ochotniczo w  obronie 
W arszaw y.

W k o n sp irac ji od listo p ad a  1939 r. 
w  SZ P , zaprzysiężona przez H en ry k a  
Józew skiego. Od k w ie tn ia  1940 r. se ­
k re ta rk a  k o m en d an ta  R ejonu  P io trk ó w  
(„L as”) ZWZ.

P rzen iesio n a  z pow ro tem  do W a r­
szaw y, od k w ie tn ia  1942 r. by ła  o rg a­
n iz a to rk ą  i k o m en d an tk ą  oddziału  
„D ysk” („D isk” — D y w ersja  i S abotaż 
K obiet), liczącego około 100 kobiet, 
złożonego z trzech  g rup : m inersk ie j, 
sabo tażow ej i łączności, w chodzącego 
w  sk ład  „M otoru” — „S ztuk i” — „D e­
sk i” — „B rody” (O ddziału D yspozycyj­
nego ZO, potem  K edyw u K -dy Gł. 
AK), pod pseud. L ena. Osobiście ucze­
s tn iczy ła  m .in. w  ak c ji w ysadzenia po­
ciągu  pod R adom iem  16 listopada 1942 r. 
i w y k o n a ła  (by uch ron ić  przed tym  
przeż3-ciem m łodsze od siebie podko­
m endne) w yrok  śm ierci na  kon fiaen tce  
G estapo w lipcu 1943 r.

W  P o w stan iu  W arszaw skim  n a d a l 
dow ódca „D ysku” w  sk ładzie  zgrupo­
w an ia  „R adosław a” (ppłk. J a n a  M azu r­
k iew icza) na S ta ry m  M ieście, a po 
p rze jśc iu  k an a łam i od 1 w rześn ia  
1914 r. — w  Śródm ieściu . Ciężko cho­
ra , n ie  b ra ła  już  bezpośredniego u d z ia ­
łu w w alkach .

W yznaczona przez m jr. M arię W it- 
tek , szefa W ojskow ej S łużby K obiet 
(WSK) K -dy  Gł. AK, na k o m endan tkę  
o ficersk iego  obozu jenieckiego k o b ie t-  
-żo łn ierzy  AK, opuściła m iasto  na czele 
około 2000 kobiet żołnierzy AK 5 p a ź ­
d z ie rn ik a  1944 r. P rzeb y w ała  w  obo­
zach jen ieck ich  ko lejno  w  L am sdorf 
(Łam binow ice), M iihlberg, A ltenburg , 
M olsdorf (od 22 g ru d n ia  1944 r. by ła  
ta m  u zn an ą  przez N iem ców  polską k o ­
m en d an tk ą  oflagu) i B lankenheim .

Po uw oln ien iu  przez oddziały am ery ­
k ań sk ie  (kw iecień 1945) była z ra m ie ­
nia S ztabu  G łów nego PSZ  in sp ek to rk ą  
oddziałów  kobiecych b. AK, a od p aź ­
d z ie rn ik a  1946 r. do m aja  1947 r. p rze ­
w odniczącą P o d k o m isji W ery fikacy jnej 
W SK  AK. P o tem  zosta ła  m ianow ana 
przez w ładze b ry ty jsk ie  in sp ek to rk ą  
kob ie t-żo łn ierzy  P S Z  w  północnej A n ­
glii w  ram ach  N o rth e rn  C om m and, a 
od g ru d n ia  1947 r. w  zachodniej A nglii 
w  ram ach  W estern  C om m and.

Z dem obilizow ana w  1948 r., p rac o ­

w ała  w  k u ch n i ko le jow ej w  Londynie. 
Ciężko ch o rą  (rak  w ą tro b y ) uznano za 
n iezdolną do p racy  fizycznej i p rzen ie ­
siono n a  zasiłek  społeczny. Od stycznia 
1950 r. członkin i RN K oła AK. Człon­
k in i K o m ite tu  H onorow ego I Z jazdu  
K oleżeńskiego K obiet Ż ołn ierzy  P SZ  
(odbytego w e w rześn iu  1958 w  L ondy­
nie), podczas k tórego  w ygłosiła  p rze ­
m ów ienie. Z m arła  10 lis to p ad a  1958 r. 
w  Londynie, a le  w  1959 r. p rochy je j 
sprow adzono do W arszaw y  i pochow a­
no na C m en ta rzu  K o m u n aln y m  (W oj­
skow ym ) na  Pow ązkach.

O publikow ała w spom nien ia  pt. W 
p ie rw szy m  p u łk u  a r ty le r ii  [w:] S łużba  
Ojczyźnie,  W. 1929, s. 49— 59.

O dznaczona p ięc iok ro tn ie  K rzyżem  
W alecznjrch (po raz  trz ec i w  1922), 
K rzyżem  N iepodległości z M ieczam i, 
V irtu ti M ilita ri V k lasy  (1 p aźd z ie rn i­
ka  1944 „za osobistą odw agę i postaw ę 
w  okresie  w a lk  w  W arszaw ie”), Z ło ­
tym  K rzyżem  Z asługi z M ieczam i, p o ­
śm iertn ie  K rzyżem  K aw ale rsk im  P olo­
nia R es titu ta .

CAW: Teczki osobowe nr 6495, 9597; Ż y­
ciorys pióra Anny Borkiewicz-Celińskiej 
(kopia w  posiadaniu autora); — Strzembosz 
Akcje;  Strzembosz Oddziały,  W cieniu 
śmierci. Ewangelicy  — ofiary prześladowań 
w czasie U wojny  światowej,  W. 1070; — 
Dla Przyszłości.  J ednodniówka PWK rok  
1928—1938, W. 1938, s. 30; Gajowniczek A., 
Strzembosz T. Zarys historii oddziału 
„Dysk” [w:] „Rocznik Warszawski”, t. XV, 
W. 1S79, S . 425, 427—429, 431—43G, 4 3 8 , 440— 
— 44 2 , 4 4 5 , 448—451, 454—460, 464, 4G8, 4G9, 
4 7 4—478; Kurowska J. Kobie ty  żołnierze 
Pov;stania Warszawskiego w  Oflagu IX C 
Molsdorf [w:] „Łambinowicki Rocznik Mu­
zealny”, t. 8, Opole 1985, S .  99—101, 104, 105, 
123—128; Pełczyńska W. Major Wanda Gertz, 
„Biuletyn Informacyjny Koła AK” (L.) 
1958—1959 nr 36: Spotkanie. Jednodniówka 
wydana z okazji Zjazdu Koleżeńskiego Ko­
biet Żołnierzy PSZ, L. 1959, s. 10—13. W 
niektórych publikacjach podawano mylną 
datę urodzenia: 16 kwietnia.

GOLDMAN ROMAN TADEUSZ
(1901— 1958), /pseud. R om an A rdens, 
F iszer, L e n a rd  (L enart). O ficer reze r­
w y p iecho ty  WP: p o ru czn ik  (1934), k a ­
p itan  (28 S ierpn ia  1942).

U rodzony 12 s ie rp n ia  1901 r. w  Ł o­
dzi, w ń u k  A ndrzeja , uczestn ika  p ow ­
s ta n ia /  styczniow ego, zesłańca, syn T a ­
deusza, nauczyciela , i K aro lin y  K ow al- 
czew skiej. Od 1910 r. uczył się w  Szko­
le /L ubelsk iej w  L ublin ie , a od 1911 r.

96



Major Wanda Gertz
A l

WSPOMNIENIE. W setną rocznicę urodzin

"W™* yła żołnierzem w czasach, gdy 
I  3  o wojskowej służbie kobiet ni- 

ę  \  komu się nie śniło. W tym roku 
minęło stulecie Jej urodzin. 

Wanda Gertz, córka Jana i Horentyny 
z Johnów, urodziła się 13 kwietnia 
1896 r. w Warszawie. Wychowana w do­
mu, gdzie żywe były tradycje powstania 
styczniowego, już w dzieciństwie wyka­
zywała zamiłowanie do wojska. Wspo­
minała: , Jako pięcioletnia dziewczynka 
nie bawiłam się nigdy lalkami, a jedynie 
żołnierzami, których miałam niezliczo­
ną ilość”. Te marzenia dziecięce reali­
zowała konsekwentnie do końca życia.

Po skończeniu w 1913 r. Gimnazjum 
Kuzienkowej bierze udział w pracach 
tajnego skautingu, jest plutonową
4 drużyny im. Emilii Plater. Gdy wybu­
cha I wojna światowa, uczestniczy w ek- 
wipowaniu Batalionu Warszawskiego. W 
1915 r. Batalion opuszcza Warszawę, ale 
rozkaz Komendanta Legionów jest wy­
raźny: „Kobiet w wojsku nie ma!” -  więc 
Wanda Gertz, przebrana za chłopca, 
zgłasza się jako Kazimierz Żuchowicz 
do Legionów. W lutym 1916 r. zostaje 
przydzielona do kompanii uzupełniają­
cej, a potem służy jako kanonier w ba­
terii haubic 1 pułku artylerii lekkiej
1 Brygady Legionów. Tylko niektórzy 
przełożeni wiedzą, że „Kazik” to Wan­
da Gertzówna, i chronią Ją jak mogą.

/
esienią 1916 r„ oddelegowana do pra­
cy w POW, wraca do Warszawy i or­
ganizuje oddział kobiecy. 8 grudnia 

1917 r. okupacyjne władze niemieckie 
aresztują Ją za udział w demonstracji na 
pl. Zbawiciela. Skazana na pół roku wię­
zienia wkrótce wychodzi za kaucją. Z 
wybuchem wojny polsko-radzieckiej 
wraca do służby liniowej. Od kwietnia 
1919 r. pracuje w Przyfrontowym Refe­
racie Werbunkowo-Zaciągowym Dywi­
zji Litewsko-Białoruskiej, od września 
1919 r. jest zastępcą komendantki
II Ochotniczej Legii Kobiet. W lipcu 
1920r. po przeorganizowaniu IIOLK na 
Wileński Baon OLK dowodzi nim w wal­

kach o Wilno, Grodno i Białystok, a w 
sierpniu dowodzi baonem liniowego 
OLK w bitwie pod Warszawą na odcin­
ku Praga -  Grochów. W maju 1922 r. 
zostaje zdemobilizowana i przeniesiona 
do rezerwy w stopniu porucznika, ale 
traci stopień, bo nie ma podstawy praw­
nej do służby kobiet w Wojsku Polskim. 
Wtedy staje się gorliwąpropagatorką po­
mocniczej służby wojskowej kobiet: od 
1923 r. organizuje obozy przeszkolenia 
wojskowego, aw 1934 r. jest jednązza- 
łożycielek organizacji Przysposobienie 
Wojskowe Kobiet do Obrony Kraju. Or­
ganizacja obejmuje z czasem wszystkie 
gimnazja żeńskie i wkracza do uczelni.

O
d września 1926 r. pracuje w biurze 
Samodzielnego Referatu Personal­
nego w Generalnym Inspektoracie Sił 

Zbrojnych, gdzie wszyscy darzą Ją wiel­
kim zaufaniem -  sam Józef Piłsudski nie­
raz dyktuje Jej akty państwowe szcze­
gólnej wagi. Po jego śmierci zostaje kie­
rowniczką sekretariatu muzeum Mar­
szałka w Belwederze. Ale nie przerywa 
pracy wojskowo-społecznej -jest instruk­
torką Przysposobienia Wojskowego Ko­
biet i wraz z koleżankami z POW przy­
gotowuje kadry instruktorskie. W 1938 r. 
Sejm uchwala ustawę o powszechnym 
obowiązku wojskowym uwzględniającą 
ochotniczą służbę pomocniczą kobiet -  
idea, której Wanda Gertz służyła, zysku­
je wreszcie podstawę prawną.

Wybucha wojna. Wanda Gertz w mun­
durze Przysposobienia Wojskowego Ko­
biet uczestniczy w obronie Warszawy. 
Jest jedną z pierwszych kobiet w orga­
nizującej się konspiracyjnie Służbie 
Zwycięstwu Polsce. W kwietniu 1940 r. 
wyjeżdża do Piotrkowa, gdzie do wios­
ny 1942 r. jest sekretarką komendanta 
tamtejszego rejonu ZWZ. Od kwietnia, 
już w stolicy, organizuje kobiecy oddział 
dywersji „Dysk” i zostaje jego komen­
dantką, przyjmując pseudonim „Lena”. 
Około stuosobowy „Dysk” organizacyj­
nie podporządkowany jest Związkowi 
Odwetu, a na przełomie 1942 i 1943 r.

wchodzi w skład Oddziałów Dyspozy­
cyjnych Kedywu Komendy Głównej 
AK. „Lena” bierze udział w niejednej 
akcji -  zwykle są to uderzenia na nie­
mieckie środki transportowe. Jako przy­
wódczyni twarda i bezkompromisowa, 
jako człowiek skromna i prostolinijna, 
umie zdobyć szacunek i miłość podko­
mendnych. Jej oddział wyróżnia się pod 
względem organizacji i dyscypliny. Pod­
czas powstania „Dysk” wchodzi w skład 
zgrupowania ppłk. „Radosława”. Wal­
czy na Woli, potem na Starówce. 
28 sierpnia, w czasie morderczego nalo­
tu na kwaterę przy Franciszkańskiej 12, 
„Lena” zachowuje, jak zawsze, zimną 
krew -  dzięki Niej straty „Dysku” są mi­
nimalne. Gdy Starówka pada, „Dysk” 
przechodzi kanałami do Śródmieścia, 
podczas wędrówki kobiety błądzą. Wy­
chodzą po kilkunastu godzinach w sta­
nie ostatecznego wyczerpania. Ciężko 
chora „Lena” zostaje z częścią podwład­
nych w szpitalu.

5 października, w szary poranek, 2 tys. 
kobiet -  żołnierzy AK -  idzie z innymi 
oddziałami do niewoli. Prowadzi je 
mjr Wanda Gertz wyznaczona na ko­
mendantkę wszystkich kobiet, które po 
powstaniu trafiły do niewoli. Przebywa 
w obozach jenieckich w Lamsdorf, 
Miihlbetg, Altenburg, Mohlsdorf, Blan- 
kenheim. Wszędzie żąda od Niemców 
stosowania wobec kobiet praw należnych 
jeńcom wojennym. Gdy zaczynają się 
ewakuacje obozów, sprawia, że Niemcy 
dostarczają podwody dla najbardziej wy­
cieńczonych kobiet.

D o  wojnie dzięki Wandzie Gertz ko-
1  biety-żołnierze AK uzyskują pełne 
prawa wojskowe pod dowództwem bry­
tyjskim. Następny etap to przechodze­
nie z Polskich Sił Zbrojnych do tzw. 
PKPR (Polski Korpus Przysposobienia
i Rozmieszczenia), którego celem jest 
przygotowanie byłych żołnierzy do ży­
cia cywilnego. Mjr Gertz, mianowana 
przez władze brytyjskie inspektorką 
wszystkich kobiet-żołnierzy AK stacjo­
nujących na północy Anglii, podtrzymu­
je na duchu te, którym trudno przysto­
sować się do emigracyjnej rzeczywisto­
ści. Zachęca do intensywnej nauki an­
gielskiego i udziału w różnych kursach.

W 1948 r. zostaje zdemobilizowana. 
Zaczyna się chyba najcięższy okres w Jej 
życiu. Mimo choroby (rak wątroby) po­
dejmuje pracę w kuchni kolejowej. Bar­
dziej jednak niż choroba gnębi Ją nostal­
gia: „Całą duszą i sercem chciałabym

Wanda Gertz, Anglia, 1946 rok

jeszcze choć na krótko znaleźć się na zie­
mi polskiej, przejść ulicami Warszawy, 
odetchnąć powietrzem mego rodzinne­
go miasta” -  pisze do przyjaciół w kra­
ju. Ale gdy w swoim pokoiku w Londy­
nie spotyka się z przyjaciółmi, koleżan­
kami i podkomendnymi, nie wypowia­
da słowa skargi, przeciwnie -  dla wszyst­
kich ma słowa otuchy. Stara się łagodzić 
spory, szuka dróg porozumienia między 
rozbitymi politycznie odłamami emigra­
cji-

Choroba postępuje. Wanda Gertz wy­
chodzi na spotkanie śmierci spokojnie, 
nie zwierzając się nikomu. Rankiem 
10 listopada 1958 r. umiera. Na cmen­
tarzu South Ealing żegnają Ją liczni przy­
jaciele, a także marszałkowa Aleksandra 
Piłsudska i generałowie, m.in. Tokarzew- 
ski, Bór-Komorowski, Pełczyński, Sa­
wicki. Chowają Ją w mundurze Wojska 
Polskiego, z garstką ziemi ojczystej przy 
boku. Rok później przyjaciele sprowa­
dzają Jej ciało do Polski -  spoczywa na 
cmentarzu Komunalnym (d. Wojsko­
wym) w kwaterze powstańców.

„Wystarczyło raz uważnie popatrzeć 
na Kazika, by wiedzieć, co to za czło­
wiek i jak można polegać na tym cha­
rakterze”. ,3yła taka prosta, cicha, a peł­
na głęboko ludzkiego ciepła” -  wspomi­
nają Ją towarzyszki broni. Rzeczywiście, 
nigdy nie sprawiła zawodu żadnym czy­
nem, słowem czy gestem. W Jej spojrze­
niu, ruchach, zawsze pogodnej twarzy 
była niezwykła harmonia. Przestając 
z Nią człowiek patrzył jaśniej na świat, 
wyzwalał się z małości -  własnej i cu­
dzej.

An n a  Bo r k ie w ic z -C ellńska
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v ^  Wanda GLiRfZ, ur. 13 kwietnia 1896 r. w Warszawie, ukoru^yła^S 
&~> gimnazjum i kursy handlowe. Od 1913 r. czynna w tajnym skautingu, 
y ' plutonowa 4 Drużyny im. Emilii Plater.
, W męskim przebraniu, pod pseudonimem Kazik Żuchowicz, wstąpiła

do artylerii I Brygady Legionów i brała udział w walkach nad Styrem
1 Stochodem. Po kryzysie przysięgowym zrzuciła mundur i pracowała 

^  w POW.

o& 8 giudnia 1917 r. atesztowana za udział w demonstracji zorganizowanej 
^  pi zez POW na Placu Zbawiciela, po kilku tygodniach została zwolniona 

za kaucją. Następnie pełniła funkcję zbrojmistrza żandarmerii POW, 
m  a °d grudnia 1918 r. zastępcy zbrojmistrza Komendy Głównej Milicji 

Ludowej. W kwietniu 1919 r. wstąpiła ochotniczo do Wojska Polskiego,
___ została przydzielona początkowo do Inspektoratu Werbunkowo-Za- 
. ciągowego Dywizji Litewsko-Białoruskiej, a od września 1919 r.

pełniła funkcję zastępcy komendanta II OLK w Wilnie. Dowodziła 
J  tą jednostką w walkach o Wilno. W sierpniu 1920 r. została mianowana 

^  dowódcą kompanii w Batalionie Liniowym OLK, następnie Batalionu /  
^  Liniowego, od października 1920 r. ponownie dowodziła Batalionem 

Wileńskim OLK, następnie kompanią szkolną w Wilnie. W marcu 
<5 1922 r. została zwolniona z wojska.

Gorąca orędowniczka wojskowej służby kobiet.
Od 1923 r. czynnie zaangażowana w organizację Przysposobienia 

Wojskowego Kobiet do Obrony Kraju.
Pracowała na terenie Belwederu, jako sekretarka adiutantury Marszałka, 

do 1935 r. Współpracowała także blisko z Aleksandrą Piłsudską i cieszyła 
się jej wielkim (hulaniem.

Z dniem 1 <|zerwca 1936 r. przeniesiona z GISZ-u do Muzeum J. 1 
Piłsudskiego. »

Uc^stniczyła^- obronie Warszawy w u j j  i. " — ----- — — :-------- —
organizowała sieć łączności konspiracyjnej, pracowała w inspektoracie 
„Las” Piotrków Trybunalski. W maju 1942 r. została powołana na 
komendantkę organizującego się w tym czasie przy komendzie G ownej 
AK oddziału Dywersji i Sabotażu Kobiet tzw. Dysk.

Pod rozkazami Wandy Gertz „Leny” Dysk wykonywał szereg zadań 
pomocniczych dla Kedywu, oraz samodzielnych akcji dywersyjnych.
W Powstaniu Warszawskim Wanda Gertz wraz z kobietami-zołmerzami 
z Dysk-u walczyła w Zgrupowaniu Radosława.

Wyznaczona przez szefa WSK, płk Marię Wittek, na komendantkę 
offlagu, po Powstaniu Warszawskim mjr Wanda Gertz wyszła do mewo i 
na czele 2 tysięcy kobiet-żołnierzy, 5 października 1944. Kolejno 
w obozach jenieckich: Lamsdorf, Muhlberg, Altenburg, Mohlsdorf, 
Blankenheim.

Od 23 września 1944 w stopniu majora.
Po uwolnieniu przez wojska alianckie była z ramienia Sztabu Głównego 

PSZ inspektorką oddziałów kobiecych AK i przewodniczącą podkomisji 
weryfikacyjnej służby wojskowej kobiet z AK. Od 1947 r. pozostała 
w Anglii. Brała udział w życiu organizacyjnym Koła AK.

Zmarła 10 listopada 1958 r. w Londynie.
źród ła : A kta personalne CA W ; Podrygałlo J„  Ach te dziewczęta, W arszaw a 1996,

Łączność sabotaż, dywersja, Londyn 1985; Zaw acka E., Czekając na rozkaz, Lublin 19)2,
3 3 3  .  „życiu  w „ , w y "  nr 13 ,  15.01.1959, -  295 ,  10.12.1960. .
w „Życiu W arszaw y” nr 230 z  1994.
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I fś/tJSIC 

G fc R rz
-jxs.„\62Z<l<jr . „ L e n a 1'

Wa n d a  G e r t z ó w n a , lir. 1896. Jako ochotnik 
Kazimierz Żuchowicz, „Kazik” , służyła w 1 pułku 
artylerii Legionów. Członkini POW, następnie do­
wódczym II Wileńskiej Ochotniczej Legii Kobiet.
Czterokrotnie odznaczona Krzyżem Walecznych.
Zdemobilizowana w randze porucznika. Od 1922 
uczestniczyła w ruchu pwk, była kierowniczką Wy­
działu Organizacyjnego Zarządu Naczelnego 
PWK. Brała udział w obronie Warszawy we wrze­
śniu 1939. Od listopada 1939 w szeregach SZP- 
•ZWZ-AK. Od 1942 pełniła funkcję Komendantki 
Oddziału Kobiecego Kedywu (DiSK) KG AK pod 
ps. „Lena”. W czasie Powstania Warszawskiego 
walczyła w zgrupowaniu „Radosława” (płk Jan 
Mazurkiewicz). Po kapitulacji, w stopniu majora, 
była komendantką grupy kobiet-jeńców wojen­
nych. Zm. w 1958 w Londynie. Pochowana na cmentarzu wojennym na Powąz­
kach. Zob. aneks TL______ _____________ __________ __ _____

c i - a a r  y z-, fcUL ? 2,  *

PlAjk 

KG Ąt
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r-Ą t KG AK 
Warszawa 

Kedyw

GERTZ von SCHLIES WANDA - ps.“Lena”

Ur. 16 IV 1896 r. w Warszawie, z rodziny pochodzącej w Saksonii.

Bardzo zasłużona działaczka POW. W 1942 r. została Komendantką nowego 

oddziału kobiecego “Dysk” zorganizowanego przez dowództwo ZO. 

Zorganizowała zespół “Leny” z 2 - 3 osobowych patroli, które rozwijały 

rozrost liczbowy jak i rozwój pracy Kedywu.

Źródło: Tomasz Strzębosz, Oddziały Szturmowe Konspiracyjnej Warszawy 
1939-1944, Państwowe Wydawnictwo Naukowe 1983, s. 38, 47,
48, 147, 149, 155, 163, 164, 166, 169-173, 348, 350, 352, 404, 424.

Z.Kotowicz’ 001
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, Warszawa

AK

^  ̂  Gertz Wanda, mjr, ps.: "Lena", "Kazik"

- komendantka samodzielnego kobiecego 

oddziału dywersji i sabotażu "DYSK".

W powstaniu razem z "Dyskiem" w baonie 

"Zośka", potem w niewoli niemieckiej. 

Zmarła w Londynie 10.XI.1958r.

"Jednodniówka", str. 8, 10-12, 13, 19
28, 29

K.Wojt., 96.
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Inspektorka Wanda Gertzówna, ur, ^  1396 r. Kierowni­

czka Wydziału Organizacyjnego Zarządu Naczelnego PWK, 

mjr AK, ps.legionowy "Kazik". Komendantka oddziału 

kobiecego DiSK KG AK, ps."Lena". Udział w Powstaniu 

Warsz. Zmarła w 1958 r. w Londynie, pochowana w War­

szawie na cmentarzu wojskowym na Powązkach.-
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W n rrg a ro

AK |<ęj

Gertz Wanda, m.lr. ps.: "Lena % "Kazik"

- komendantka samodzielnego kobiecego 

oddziału dywersji i sabotażu "DYSK".

W powstaniu razem z "Dyskiem" w baonie 

"Zośka", potem w niewoli niemieckiej. 

Zmarła w Londynie 10.II.1958r.

"Jednodniówka", atr. 8, 1C-12, 13, 19
28, 29~

K.Wojt., 96.
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KG AK 
Warszawa 

Kedyw

GERTZ von SCHIESS WANDA - ps. “Lena”

Ur. 16IV 1896 r. w Warszawie z rodziny pochodzącej z Saksonii.

Zasłużona działaczka POW W 1942 r. została komendantką nowego 

oddziału kobiecego “Dysk” Związku Odwetu (ZO).

Zorganizowała zespół “Leny”, złożony z 2-3 osobowych patroli.

Źródło: Tomasz Strzębosz, Oddziały Szturmowe Konspiracyjnej Warszawy 
1939-1944, Państwowe Wydawnictwo Naukowe 1983, s. 38, 47, 48, 
147,149, 155, 163,164, 166, 169-173, 348, 350, 352, 404, 424.
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Ł. Kedyw KG

"Lena" GERTZ Wanda, m.ir 
Okręg W-wa
Zr. Studium Pol. Podz. Londyn
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